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BARAN OWICZE — Kiosk A. la szn k a  
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewir 
D RU JA  — K^wkin
GŁĘBOKIE — ul. Z a m k o w a  14, Księg. W . Włodziinierowa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HO RO DZIEJ —  Księgarnia Kolejowa „R uch1'
K ŁEC K  — Sklep „Jedność"
LID A  — ul. Suwalska 13 — S. Mateck- 
ŁUNTNIEC — Księgarnia Kolejowa „R u ch '1 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „R uch" 
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. ŚW IĘCIA N Y  — K sięgarnia Tdlw. „R uch"
OS ZMIAN A — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODtZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwicz 
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw  
POSTAWY — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolne; 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  ^R uch"
SŁONTM —  Studencka 30, filja  W ydawnictw 
SMORGONIE —r Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚW IECIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M aja 22 
SZARKOW SZOZTZNA — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liherman, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „Ruch1'

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem
4o domu, iuh z przesyłką pocztowa 4 zŁ, za- 
;r«taicf 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.159. 
W tymodaży detaJL cena jedaego a-m  20 gr.

Opła ,a pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów nie«zmówionych nie 

zwraca. Ad ninirtracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

W dniu 8 maja 1926 roku kluby 
,e^ y  wysunęły Marszałka Pił- 
p1! kiego na premjera. Marszałek 
- I ®^dski tej propozycji nie przy- 
14 • Nikt nie rozumiał dlaczego. 

0seł Witos ironizował:

>,Ponieważ Marszałek Piłsud- 
s 1 nie zrobił rządu, więc widać 
ze mu nie zależy na iporządko- 

stosunków w państwie".

otertv*nr>F'^ •dni’. P° odrzuceniu
Marsz g0 na PrernJera
f a r " *  dokonywa .-m a-

łajl:eklÓrZy jeg°  Przeciwnicy wo-

„Jaktc ten cJowliek odrzucił 
h;pa ^ n' *ernu> a teraz za-

j a k g d y b y
S °  ze w z g a r d ą  p o d a w a

V mu klucz do d rzw i,  a b y  potem  
x -  d rz w i  w y ł a m a ć " .

A jei iak miał rację Marszałek 
Piłsudski:

Nie chciał władzy od nikogo 
Przyjmować, chciał ją zawdzię&-

IV. ELEMENTY WEWNĘTRZNEJ POLITYKI W POLSCE.

K O N K L U Z J E
czać wyłącznie sobie. Jakże okrut­
nie postępował z ty,rm, którzy 13- 
go, 14-ego maja na całe gardło 
■wołali, że są jego wielbicielami. 
Pamiętamy to wszyscy. Oni woła­
li: „zwyciężył nasz Piłsudski", a
on kopał ich wzgardliwie.

* * *

W dniu pogrzebu Marszałka 
wszyscy w Polsce byli Piłsudczy- 
kami.

Gazetę, któia nie wykazała dos­
tatecznego szacunku wobec tej 
śmierci wzgarda publiczna zmiot­
ła z ulicy warszawskiej..

Marszałek .za życia był wodzem 
znakomitej większości Polaków, 
trumna Marszałka na polach Mo­
kotowskich panowała już bezgra­
nicznie nad całą Polską. Ale trum­
na była niema.

9 * *
Generał Rydz śmigły, jako nas­

tępca Marszałka na stanowisku 
Inspektora Sił Zbrojnych posiada 
autorytet ogromny w Polsce.

Wyda się to może dziwnem, bo 
pamiętamy Marszałka z lat ostat - 
nich i zapomnieliśmy, jak to wyg­
lądało przed zamachem majowym, 
ale twiierdzę, że gen. Rydz śmig­
ły dziś ,ma sytuację o wiele silniej 
szą w kraju, niż ją miał wielki 
Marszałek w dniu 8 maja 1926 r.

Marszałek wtedy nie miał wła­
dzy, musiał ją zdobywać siłą, ale 
nie chciał jej przyjmować od grup 
politycznych.

Gen. Rydz śmigły ma dziś wła­
dzę, nie potrzebuje jej zdobywać 
siłą, a zwolennicy jego czynią 
wszelkiego rodzaju posunięcia, 
które są właśnie odwróceniem 
metody, którą zastosował Marsza­
łek w dniu 8 maja 1926 r.

Chociażby takie uproszenie u 
generała audjencji dla p. Walero- 
na, człowieka stojącego na czele 
zawodowego związku krzykaczy 
wiejskich. Czyż naprawdę komu w 
Polsce może przyjść do głowy, że 
gen. Rydz1 Śmigły potrzebuje poli­
tycznego poparcia p. Walerom a. Po 
co, naco generałowi potrzebna jest 
taka wizyta?

Albo te wszystkie depesze zwią­
zku nauczycielstwa, „Legjonu 
Młodych" i inne.Są to organizacje 
budzące wśród społeczeństwa du­
żo sprzeciwów. Czyż naprawdę 
może się komuś zdawać, że te de­
pesze są potrzebne generałowi.

* * *

Dzisiaj kończę swój cykl o ele­
mentach polityki wewnętrznej w 
Polsce. Napisałem razem z dzisiej­
szym cztery artykuły. Pozostaje 
mi tylko powtórzyć tezy i posta -

wić kropki nad i.

W artykule pierwszym powtó - 
rzyłem znaną prawdę, że Marsza­
łek Piłsudski nie glajszaltował pog 
lądów swoich zwolenników. Miej­
cie jakie chcecie poglądy, tylko 
słuchajcie tego co każę. Swoje pla 
ny polityczne, wynikające z jego 
ideologji Marszałek zakonspirowy- 
wał, ponieważ taktyka tego tyta­
na czynu polegała na zaskakiwa­
niu wydarzeń. Wynika z tego, że 
obóz Marszalka Piłsudskiego, po 
jego śmierci jest oczywiście obo - 
zem Piłsudczyków rozmaitych po­
glądów, ale nie jest kontynualo - 
rem ideologji Piłsudskiego.

W drugim artykule podkreśli - 
lem, że dla wykonania ducha, in- 
tencyj i programu konstytucji 23 
Kwietnia trzeba: 1) silnego Pre­
zydenta, 2) kontrolującego rząd

Sejmu. Dopóki czegoś brak w tym 
programie nie możemy mówić, a- 
by konstytucja 23 Kwietnia była 
wykonywana. Otóż Sejm nasz uch 
wała z zasady pełnomocnictwa 
każdemu rządowi, czyli zrzeka się 
tego, co prof. Jaworski mądrze i 
słusznie nazywa „kontrolą wstęp­
ną".

W trzecim artykule powiedzia - 
łem, że nie wykonujemy k o n s ty tu ­
cji, a natomiast porywamy się na 
inne sposoby uszczęśliwiania Pol­
ski, jak monopartję, lub rz ą d y  
wojska.

W dzisiejszym artykule podkreś­
lam różnicę metod, jaka zachodzi 
pomiędzy postępowaniem Marsz. 
Piłsudskiego, a taktyką, którą sto­
sują zwolennicy generała Rydza 
Śmigłego opierający się na jego 
autorytecie.

Pisałem te cztery artykuły, zgod 
nie z ich tytułem, aby zobrazować 
elementy sytuacji wewnętrznej w 
Polsce. Cat.

Lw y A lcazaru  na w olności da na H ad ryt
Wyzwolenie Hiszpanii jest bliskieZwycięski marsz 

pik. Yague
SURGOS P at. Specjalny -wysłań - 

u*k agencji H avasa donosi, że walki 
^kończone zajęciem Toledo, trw ały  za

i; łw ie  8 dnit
' T dnin 21 w rześnia zajęcie m iasta

Maqueda w godzinach porannych i  To
n i i°s Późnym wieczorem stanowiły
Prognostyk niewątpliwego upadku te-

i lasta, które wsławiło się przez ho
aterską obronę kadetów u  Ahtaza 

rze.
Wojska płk. Yague w uarły się do 

Gaqueda o godz. 10. Po zdobyciu na 
bagnety silnych pozyoyj przeciwnika.

Wojska rządowe poniosły bardzo cię 
żkie straty . Pośród zabitych znajduje 
si§ ppłk. Lumherto los Santos, b. cło 
wódca garnizonu w M aąueda.

O godz. 22 kolumna płk. Yague od 
rzucając całkowicie zdemoralizowane 
Wojska przeciwnika, wkroczyła do To 
rrijos, leżącego o 22 km. od Toledo.

A kcja ta  otworzyła całkowicie dro 
gę do Toledo i  spowodowała załam a - 
Pie lin ji obronnej M adrytu. Poczyna­
jąc od dnia 22 września, w ojska na­
cjonalistyczne musiały odpierać co - 
dzienne a tak i ze strony  wojsk rządo - 
wych i lotników nieprzyjacielskich.

W  dn. 24 w rześnia a tak  oddziałów 
rządowych był specjalnie gwałtowny 
po dłuzszem przygotowaniu arty lery js 
kiem. A tak  ten  jednakże załam ał się i 
w ojska rządowe pozostawiły n a  placu 
znaczną liczbę zabitych.

N azajutrz nowy a tak  odparty został 
z jeszcze większemi stratam i. D nia 26 
w rześnia wojska płk. Yague przeszły 
do ofensywy i zajęły wioski Rargas i 
V illam iel w odległości ok. 5 km. od 
Toledo. W  walkach nieprzyjaciel s tra  
cił paruset zabitych.

Depesza kanclerza 
Hitlera

MONACHJUM. Zastępca kanclerza 
Hitiera min. Hess wysłał obrońcom Al- 
icazan i wojskom powstańczym, które 
pośpieszyły im na odsiecz depeszę gra­
tulacyjną w imieniu partji narodowo - 
socjalistycznej.

Bomby nad Bilbao
Czerwoni mordują bez­

bronnych
BILBAO, PAT. W czoraj okręty rzą­

dowe bombardowały wieś Zumaya, za­
jętą przez powstańców.

Wczoraj 6 samolotów powstańczych 
obrzuciło bombami Bilbao, burząc li­
czne domy mieszkalne. Przeszła 150 o- 
sób zginęło. Niektóre bomby ważyły 
250 kg.

Na pokładzie okrętu „Amzuna M^n- 
di“ rozstrzelano 45 zakładników, 26 na 
pokładzie „Cobo Quilołes“, 14 na okrę- 
cic„Altuna Mendi".

Delegat międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża Junod usiłował mXe*' 
wenjować, aby uratować ż y c i e  zakład­
ników, ale żądanie jego jest niezmier­
nie trudne, ze względu na nastrój lud-

LONDYN. Pat. Korespondent Reutera przy armji powstaj - 
czej w Hiszpanji potwierdza wiadomość o zajęciu Toledo, dono 
sząc, że gdy w dniu wczoiajszym kadeci, zamknięci w Alkazarze 
ujrzeli zbliżające się wojska powstańcze, zorganizowali niezwto 
cznie wycieczkę i zaskoczyli wojska czerwone .od tyłu.

Wojska te po krótkiej walce poszły w rozsypkę.
Kadeci z okrzykiem „Viva Espana" rzucili się w ulice mias 

gdzie jednakże spitkaii Się z oporem jedynie kilku n ie lic z  - 
tjych grup milicjantów, którzy po krótkiej utarczce ulegli.

Większość obrońców miasta opuściła je przed wejściem 
wojsk powstańczych.

Jeszcze wczoraj rano wojska rządowe wysadziły potężną mi 
ną jedną z pozostałych ścian Alkazaru i usiłowały wtargnąć do 
wnętrza. Kadeci jednak odparli atak gęstym ogniem karabinów 
maszynowych.

Uwolnieni z Alkazaru kadeci przyłączyli się niezwłocznie do 
zwycięskich wojsk. ------

TOLEDO. P at. Urzędowo donoszą, że z 1200 ludzi, znajdujących 
się od początku wojny domowej w Alkazarze, zginęło tylko 80, nato - 
m iast rannych je st 500. __

Szczegóły zdobycia Toledo
TOLEDO. P at. Specjalny wysłannik H avasa donosi: Pierwsze od 

dz.ały wojsk powstańczych wkroczyły do Toledo wczoraj o godz. 15 
przez bram ę „V isacra“  oraz bram ę „C om eron".

M ajor Muezim, pierwszy przekroczył m ury m iasta n a  czele od - 
działu złożonego z 20 ludzi. z

O godzinie 15.30 wojska powstańcze wkroczyły do centrum  mias 
t a  po silnej wymianie strzałów. Kadeci z A lkazaru urządzili brawurową 
wycieczkę, połączyli się z oddziałami powstańczemi i walczyli bohater 
sko, przyczyniając się do zwycięstwa.

M iasto praw ie nic nie ucierpiało, za w yjątkiem  A lkazaru, k tó ­
rego część północna je s t zniszczona.

Po połodniu a r ty le r ja  wojsk rządowych ostrzeliw ała silnie A l­
kazar ze wszystkich stron. ________

Lotnictwo po obu stronach było bardzo czynne.
W ojska rządowe wycofały się w popłochu częściowo na samocho 

dach ciężarowych w kierunku M adrytu, ścigane przez d łu d z y  czas og- 
niem oddziałów powstańczych.

Główne siły powstańcze pod wodzą generała V alera wkroczyły 
wczoraj rano do Toledo.

RABAT. P at. R adjostacja w Sewilli komunikuje, że w Valłado- 
lid  zgotowano gen. Mola burzliwą owację. W  Sewilli gen. Queipo de U a  
uo wygłosił dłuższe podniosłe przemówienie w itane z entuzjazm em  przez 
•Jucha^ące tłumy. KON&ULOWIE WŁOCH I  N IEM IEC ZŁOŻYLI GE 
NERAŁOW I QUEIPC DE LLANO ^-T R A Z Y  PODZIW U I  PO W IN ­
SZOW ANIA Z OKAZj I  B O H A TER SK IEJ OBRONY ALKAZARU
PRZEZ KADETÓW. ------

N a froncie Toledo kolumna gen. V arela zajęła .miasto Rielves w 
walce o tę  miejscowość po stronie wojsk rządowych padło 100 zabitych 
Strącono 5 samolotów rządowych. N a odcinku tym  zajęto szereg innych 
miejscowości, z których najbardziej w ysuniętą na wschód jest ViUamiel 

W  prowincji Guipuzcoa oddziały powstańcze um acniają swe pozy 
cje i  przeprow adzają koncentrację wojsk. W  G alicji w ojska powstańcze 
posunęły się nieco naprzód. N a odcinku Huesca doszło krótkotrw ałej 
lecz gwałtownej walki z wojskami rządowemi, które straciły  około 40 
zabitych. Kolumba, działająca w rejonie Avila posuwa się dalej ku po 
łudniowi. _______ __________

Em isja rad jostacji w Sewilli kończy się zapewnieniem, że wyzwo 
lenie H iszpan ji jest bliskie, gdyż nieprzyjaciel jest już właściwie rozbity

A.

Wyiikl wyborów w Mi\
Według danych nieoficjalnych, ostateczne wyniki wyborów 

dc Rady Miejskiej m. Łodzi w dniu 27 września 1936 roku p.zeo 
stawiają się j’ak następuje:

Z okazji 70 rocznicy założenia szkoły wojskowej w Brueku w A nstrji Doi 
ne.j odbyła się w tem mieście w obecności kanclerza A ustrji div43chuschni 
oga rew ja wojskowa poszczególnych jednostek arm ji austriackiej.

i ic-ra Kolelati-* LISTA w-g ilości ̂
głosów

Ołusów
lltść

oirągów
w których 
wyst. listą

Mu
da-
tów

PPS i Klas. Zw. zawodowe 1 95.185 10 34
Obóz Narodowy 2 77.919 10 27

Żyd. Blok. Sjonu(Bund i Poalej’ Sjan)3 23.692 9 6

Zjeditocony Blok żydowski 4 14.937 5 3

Niemiecki Związek Ludowy 5 13.008 9 . —
Naród. Chrzęść. Front Robotniczy 6 11.512 9

Blok Sjonistyczny 7 10.601 4 2

Stron. Mtodoniemieckie 8 3.216 8 —

z. z. z. 9 2.319 9 —

Stow. Wtaśc. Nieruchomości 10 1.460 3 —

Widzewska Komisja Wyborcza 11 760 3 —

Obyw. Komitet Gospodarczy 12 714 1 —

PPS — Frakcja Rewolucyjna 13 702 8 —

Zbliżenie żydowskie 14 205 4 —

Polski Kom. Wyb. (Naprawa) 15 165 3 —
Nież. Kom. Wyb. rob.fiz.i prac.um 16 137 3 —

Uprawnionych do głosowania było 344.303
Ilość oddanych głosów 256.567
Frekwencja 74,5%

Po dewaluacji franka 
szwajcarskiego

BERN, PAT. Rada federalna po­
wzięła w sprawie monetarnej dwa po­
stanowienia. Jedno z nich orzeka, że 
wartość złota zawartego we franku 
szwajcarskim będzie wynosiła 190 do 
215 miligramów. Oznacza to dewalua­
cję przeciętnie o 30 procent.

Główne postanowienie drugiej u- 
chwały rady federalnej jest następu­
jące: Począwszy od dnia 28 b. m. nie 
wolno podwyższać cep hurtowych ani 
detalicznych towaiów, tarvf hotelo­
wych, opłat za gaz i elektryczność. Za­
rządzenie to dotyczy również opłat zx. 
komorne i tenuty dzierżawne. W yjątki 
są dopuszczalne tylko na podstawie 
specjalnego zezwolenia departamentu 
federalnego gospodarstwa publicznego.

Jak donosi szwajcarska agencja te ­
legraficzna, opinja publiczna w Szwaj- 
carji przyjęła z całym spokojem decy­
zje rady federalnej.

Najpoważniejsza organizacja robot­
nicza w Szwajcarji — Związek Syndy­
katów — oświadcza, że dewaluacja by 
la nieunikniona i bedzie punktem wyj- 
ści do nowej polityki gospodarczej.

Stanowisko Niemiec 
wobec dewaluacji

BERLIN, PAT. Urzędowo komuni­
kują, że w środę, 30 b. m. o godz. 4-ej 
po 'KMudrou odbędzie się posiedzenie 
rady banku Rzeszy. Na posiedzeniu teir 
prezes banku Rzeszy Schacht złoży o- 
świadczenie w sprawie stanowiska Nie­
miec w obliczu nowej sytuacji waluto­
wej.

Jak zaznacza komunikat urzędowy, 
„Zmiana niemieckiej pohtyk walutowej 
nie wchodzi w  rachubę ‘.

Nadzieja współpracy 
Włoch

PARYŻ, PAT. Prasa paryska po 
daje, jakoby rząd włoski zakomuniko­
wał Foreign Office, że skłonny Jest 
współpracować czynnie w przygotowa­
niach konferencji p ię c iu  mocarstw lo- 
kameńsldch, przewidzianej dla irac '' 
wania nowego paktu, któryby Za stąpa 
nieobowiązujący już pakt lokarneraw.

Wiadomość ta, jakolwiek jeszcze nie 
potwierdzona oficjalnie, w i wdaŁ. w 
kotach politycznych wyraźne zadowo­
lenie. .

Ostatnio bowiem obawiano się, ze 
ćopuszi zenie delegacji abisyńskiej do 
zgromadzenia Ligi może Spowodować 
usunięcie się Włoch od współpracy 
nad nowem Lokarnem.

Najwyższe fortyfikacje 
na Swiecie

BERLIN, at. „Berliner Tageblatt" 
donosi z Chamonis, że w ramach pod 
jętych ostatnio w Szwajcarj i pla iów 
obronnych rząd federalny postanowił 
zbudow anie na szczyci' Jur gir au po 
tężnych fortjfmacyj, które położone 
będa najwyżej ze wszystkich lstnreją- 
cych na kuli ziemskiej. Starannie za ­
maskowana kolej górska przewozi, bę 
d e w krótkim czasie na szczyt mate 
rjał wojenny i załogę-

Nowe fortyfikacje stanowić będą 
świetny punkt obserwajyjnj
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Sprawa dywersan- 
lów komunistyczn.

NA POLESIU
przed Sądem Najwyższym

W  okolicach Berezy Kartuskiej gra- 
crwała zuchwała banda dywersantów, 

która m. in. napadła na ambulans po­
cztowy. Pocztyljon został zabity, a  łu­
pem napastników padło 2.200 zł.

Dzięki przypadkowi aresztowano 
trzech uczestników napadu i ustalono, 
-te byli to działacze komunistyczni. Na 
targu w Berezie Kartuskiej zatrzymano 
jakiegoś osobnika, który usiłował wy­
dać fałszywą monetę dwuzłotową. Mo­
neta ta  znajdowała się w ambulansie 
pocztowym i jako fałszywa — była 
Vzedziurawiona. Dziurkę tę zalano o. 
Sowietn i usiłowano puścić fałszywą 
monetę w obieg.

Osobnika tego aresztowano, a  w 
toku dochodzeń przyznał się, iż moneta 
ta pochodzi rzeczywiście z ambulansu 
pocztowego, na który dokonano napa­
du. Osobnik ten — Stefan Szyliniec 
wskazał swych wspólników —  Czyża- 
na, Bykowicza, Skorynę i Lisiuka.

Przea Sądem Okręgowym w Wilnie 
wszyscy oskarżeni przyznali się do na­
padu i zamordowania pocztyljona, wy­
jaśniając, że działali z rozkazu komu­
nistycznej partji i że jej wpłacili w szy­
stkie zrabowane pieniądze w kw oce 
Ł200 zł. Partji komunistycznej potrzeb­
ne były pieniądze, gdyż Moskwa nie 
przysyła obiecanych kwot, potrzebnych 
na agitację wywrotową.

Sąd Okręgowy skazał wszystkich o- 
skarżonych za udział w partji komuni­
stycznej na 7 lat więzienia, uniewinnia­
jąc ich z zarzutu, że dokonali napadu 
1 zabili urzędnika pocztowego.

Zupełnie inaczej rozstrzygnął tę 
sprawę Sąd Apelacyjny, który "skazał 
Szylińca na karę śmierci, zaś pozosta­
łych oskarżonych na kary więzienia od 
10 lat ao  15-

Od wyroku tego wszyscy skazani 
dożyli skargę kasacyjną do  Sądu Naj- 
n u-zszego, który po zbadaniu w szyst­
kich okoliczności zatwierdził wyrok Są 
du Apelacyjnego. Oskarżony Szyliniec 
— kara śmierci, Jan Czyż —  15 lat wlę 
zienla, Jan Bykowicz — 15 lat. Pante- 
iejmon Lisiuk —  15 lat i Dawid Skory- 
na — 10 łat więzienia.

Na zasadzie ustawy o  amnestji os­
karżonemu Szylińcowi zmieniono karę 
śmierci na bezterminowe więzienie, po­
zostałym skazanym karę więzienia 
zamfejszo io o jedną trzecią.

Zatrudnienie 
dla 500 nauczycieli

w organizowanych hufcach 
pracy

Komendant główny organizowanych 
przez M. S. Wojsk, hufców pracy płk. 
Kunc, zakomunikował przed! tawidelo- 
wi komisji Związku nauczycielstwa poi 
skiegc dla spraw  oezrohotnych absol­
wentów zakładów kształcących nau­
czycieli, że: Kadra instruktorska huf­
ców pracy składać się będzie wyłącz­
nie z absolwentów powyższycn załda- 
dów z odbytą służbą wojskową. Istnie­
je zatem możliwość zaangażowania 500 
bezrobotnych nauczycieli - podchorą­
żych i oficerów rezerwy. Pierwszy kurs 
kadry instruktorskiej hufców pracy, o- 
bticzony na 100 osób, uruchomiony bę 
dzie już 5 października r. b Zakwalifi­
kowani na ten kurs otrzym ują imienne 
zawiadomienia bezpośrednio z komen­
dy hufców pracy.

AktywnoSC pana Michał- 
kiewlcza

Na dzień 27 b. m. został zwołany 
do Lublina wojewódzki zjazd Chłop- 
Jdego Stronnictwa Rolniczego. Referat 
programowy ł polityczny wygłosił p. 
prof. Mlchałtdewicz. Jest to  juz trzeci 
u iększ, zjazd tego stronnictwa w tym  
miesiącu. Poprzednie oabyty się w Kra­
kowie I Poznaniu.

Człowiek zmienia oblicze natury

Największa tama świata w Butder w Kalifomji

J E D W A B N E  P O Ń C Z O S Z K I  i Ż A Ł O B N E  W Y C I E
na zebraniu u teozofów

Główny przywódca perwersyjnej sek 
ty Mazdąznan —  ży d  dr. Ottomar Ha- 
nisch byl przed kilku laty w W arsza­
wie i zamieszkał u Żydówki pani L. 
przy ui. Smolnej w  mieszkaniu jej od­
byw ały się kilkakrotnie różnego rodza­
ju zebrania „uczniów" tej sekty.

Dr. Hanisch, starzec przeszło 90-let- 
ni, chodził zawsze ubrany na biało, a 
podczas jego pobytu w  W arszawie za­
wsze mu towarzyszyło dwóch małolet­
nich młodzieniaszków, zwanych pr/ez 
niego „duchowymi synami". Po W ar­
szawie ilanison wraz ze swymi adiu­
tantam i jeździł często otw artym  samo­
chodem, którym zresztą przybył z miej 
sca .swego zamieszkania t. j. podów­
czas z Lipska

Na zebraniach sekty u pani L., Ha­
nisch w obszernych wywodach na te­
mat „wielkiego ducha", twierdził, iż 
jest ostatnim wcieleniem Zoroasłra. O 
zebraniach tych dużo pisała podów­
czas prasa stołeczna, nie wyjaśniając 
jednak, jakiej to  szkodliwej sekty był 
raJożycidem Hanisch.

Przed kilku miesiącami, to jest w 
marcu r. b._ sekciarze urządzili w W ar­
szawie nadzwyczajne zebranie, dla 
"czczenia pamięci ich przywódcy —- 
dr. Henischa. Hanisch zmarł 29 lutego 
1936 roku w  Los Angełos, dokąd w y­
jechał, po  orzymusowym wysiedleniu 
go z Lipsks Dziś „elektorem . dyrek­
torem" tej sekty jest dr. Suczek, za­
mieszkały w  Pradze czeskiej.

Zebranie to  odbyło się w  lokalu Pol­
skiego Tow arzystwa Teozoficznego. — 
Głównym organizatorem tej uroczysto­
ści bvta Jr. Mar ja Betcherówna, która 
za rzędami krzeseł, postawiła swój stół 
z szeregiem różnych olejków, ziółek, ja 
rzyn, kosz-ilct jedwabnych i pończoch, 
podobno z sicocTewo jeuwabiu, oraz 
pobierała od każdego z uczestników tej 
uroczystości ldlkuzłotową opłatę od 
„głowy". Hojniejszym uczestnikom tej 
noczystości wręczała również klepsy­

drę żałobną dr. Suczka.
Osób na zebranie to przybyło oko­

ło 30.
Zebraniu temu przewodniczył dr. 

Scuułz, przybyły specjalnie na tą  uro­
czystość z  Gds ńska oraz Żyd w ar­
szawski — dr. Stern, zamieszkały na 
Żoliborzu ki -mówienie po „nie* tn t 
wygłasza. Schulz, polecając co pewden 
czas grać n a  fortepianie Sternowi. —• 
Przed krzesłami, a za ołtarzem teozo-

fów, ozdobionym portretami Anny Be- 
sant, Krisznamuvti i Jenaradzrdza stał 
stół na którym ustawiono fotografję 
Hanischa. Dwie płonące świece i kilka 
kwiatków ozdabiało tę fotografję.

Cała ceremonja trwała około czte- 
iech godzin, przerywana jedynie co 
pól godziny dźwiękami fortepianu, na 
którym Stern grał melodie z Avesty Co 
pewien czas zgromadzeni rytmicznie 
poruszali rękami nogami i całym cia­
łem, by później jakiemś niesamowitem 
mruczeniem sharmonizować sie z grą 
fortepianu. Mruczenie to  przechodziło 
chwilami w  wycie, stosowane przez 
zwolenników sekty „wyjców" w Ame­

ryce. ':~j
Na zakończenie tej osobliwej uro­

czystości zgromadzeni obeszli naokół 
stół i skłoniwszy się fotografii, poczęli 
śpiewać pieśni na cześć świętej, dzie­
więcioletniej dziewczynki, Ainjachyty, 
która zmarła kilka tysięcy lat temu I 
w której miał się rzekomo ujawnić 
duch Mazda. Zgromadzeni śpiewali tę 
pieśń po polsku „święta Ainjachyta" 1 
po .persku, rozpoczynając ją od słowa 
„spenta — święta".

Po nabyciu licznych słoików z olej­
kami i koszulek od Betcherówny zgro­
madzeni opuścili lokal PoLJdegi To­
warzystwa Teozoficznego.

ROZPRAWA W PROCESIE
adw. H.-Ostrowskiego o obrazę rządu

W  wydziale IV  kam o  - adm inistra­
cyjnym  sądu okręgowego, znalazła się 
onegdaj głośna spraw a adw okata Zy­
gm unta Hofm okl - Ostrowskiego (o j­
ca), skazanego w sądzie grodzkim n a  
3 miesiące aresztu i  pozbawienie p ra ­
wa p rak tyk i n a  okres la t  10-ciu za znie 
ważenie rządu  w przemówieniu ohroó- 
czem, wygłoszonem w procesie red. 
Piaseckiego oskarżonego, o zniesławie­
nie sen. Sieroszewskiego.

Spraw a w czorajsza powinna była 
być sądzona w wydziale odwoławczym 
sądu okręgowego, ale zabrakło tu  sę­
dziów, k tórzy mogliby ją  rozpatry ­
wać, ponieważ większość z nich była 
św iadkam i przy  zajściu. Przypisy- 
wauy bowiem adw. Hofm okl - Ostrow­
skiemu czyn, zdarzył się w sądzie od­
woławczym. W obec niemożności zesta 
w ienia kom pletu sędziów, spraw a zo­
sta ła  przekazana wydziałowi IV . 
„W YM YSLEĆ" CZY „ZARZĄDZIĆ"

Na wniosek obrony sąd dopuścił na 
wczorajszy term in nowycn świadków 
w osobach: przewodniczącego sądu 
odwoławczego M artysza, sędziego K o­
zieł! - Poklewskiego i red. W ładysława 
Roguskiego. św iadkowie ci m ieli u 
stalić, czy n a  rozp^iw ie padło słowo 
..wymyśleń", czy „zarządzi^ “  — ,.Be 
rezę mógł ty lko tc h ó rz " . Ponad to  
sąd iopuścił w charakterze świadków 
członka se m tu  dyscyplinarnego dla

spraw  adwokackich w Sądzie Najwyż­
szym, sędziego Jaworowskiego i  pro­
k u ra to ra  Sądu Najwyższego Lubodzie- 
ckiego. Ci o sta tn i świadkowie mieli 
złożyć sąddwi opinję o metodach obroń 
czych oskarżonego.

A dw okat Hofm okl - Ostrowski po­
za obszerną skargą apelacyjną, nade­
słał do sądu pismo, w którem  przy­
tacza, że zawsze odnosił się do sądo­
w nictwa w Polsce z szacunkiem i u- 
znamem, a zatem, motyw o nawyku o- 
b rażan ia sądów, k tóry  s ta ł się pod­
staw ą do pozbawienia praw a praktyk, 
upada

ZEZNANIA
W szyscy powołani świadkowie zło­

żyli w dniu wczorajszym swe zezna­
nia, k tóre w ypadły raczej przychyl­
nie dla oskarżonego, w ydali o nim  jak- 
najlepszą opinję. Również dodatnio 
dla oskarżonego w ypadły zeznania 
pozostałych świadków.

P ro k u ra to r żeleński w swem prze 
mówieniu domagał się podwyższenia 
kary  do 6 miesięcy aresztu  i u trzym a­
n ia w ym iaru k ary  w części, dotyczą­
cej pozbawienia praw a praktyki, N a­
stępnie zabrał głos w swej obronie o- 
skarżony, k tó ry  bronił się ‘tym  razem 
sam. Przem ówienia swego adw. H of­
mokl - Ostrowski nie skończył, wobec 
zarządzenia przez sąd  przerw y do ju ­
tra .

Palestynie potrzebne
nowe siły robocze

W  tych dniach odbyło się plenarne 
posiedzenie zarządu Wydziału Palestyn 
shieg3 w  W arszawie z udziałem przeć" 
staw ideła departamentu łmigracyjnego 
Agencji żydowskiej p. Eljasza Dobkl- 
na.

EMIGRACJA
Posiedzenie zagaja przewodniczący 

W. P. inż. Reiia, który przytacza d ę ­
te  we dane liczbowe o emigracji z  Pol­
ski do Falstyny w okresie pierwszych 
9 miesięcy 1936 r. W tym  okresie w y­
emigrowało z Polski do Palestyny —. 
!0,28o Żyaów (w  tymże okresie 1934 
— 8,631, zaś 1935 —  18.639). Przypu- 
szczać należy, że za cały rok 1936 e- 
migracja żydowska z Polski do Pale­
styny wyrazi się cyfrą zbliżoną do
12.000 wobec 13.000 w 1934 i 25.000 
w 1935

W  ostatnim krytycznym roku pod 
względem politycznym (miesiąc paź­
dziernik 1935 — marzec 1936 na skutek 
wojny w Abisynji, zaś od kwietnia — 
rozruchy) Palestyna zaabsorbowała no 
wych 42.000 imigrantów, czyli 5 razy 
więcej od całej emigracji żydowskiej do 
wszystkich krajów zamorskich w  tym 
okresie. Ludność żydowska Palestyny 
wzrosła z 365,000 do 415.000 (8 C)0 
przyrostu naturalnego), czyli o 15 proc. 
Miesiące rozruchów nie dały żadnej re­
emigracji. W miesiącach czerwiec — 
sierpień z Palestyny wyemigrowało 228 
osób plus 121 nielegalnych imigrantów, 
co jest zjawiskiem nornialnetn we wszy 
stkich, najlepiej prosperujących kra. 
jach imigracyjnych.

BEZROBOCIE I STAN 
GOSPODARCZY

Bezrobocie spadło z 3500 na począt 
ku roku do 3000 w sierpniu. Ogranicza 
się ono do niektórych tylko, określo­
nych zawodów, podczas gdy w  innych 
odczuwa się raczej dotkliwy brak sil 
roboczych.

Sytuacja w rolnictwie przedstawia 
się następująco. Przed wojną światową 
17 proc. jiszuwu trudniło się rolni­
ctwem. Odsetek ten wzrósł następnie 
do 25, spadł zaś w latach prosperity 
do 12. Obecnie jiszuw dojrzał niebez­
pieczeństwa zw ią/ane z zależnością od 
obcej wytwórczości spożywczej, ż y ­
dowskie kultury warzywne, które za­
spakajały tylko 15 proc. konsttmc a,
. ozbudował się obecnie i zaspaka a 
ją aż 50 proc zapotrzebowania rynku.

Najbardziej rozruchy dały się we 
znaki ruchowi budowlanemu, który za­
trudnia obecnie tylko 9.000 robotników 
zamiast 12.U0O w okresie przed rozru­
chami. Lecz także w tej gałęzi pracy 
zaznacza się w ostatnich tygodniach po 
kaźne ożywienie. Tak więc w  sierpniu 
rozpoczęto bu Iowę 69 nowych domów 
W Haifle są obecnie w b ldowle objek- 
ty w liczbie zbliżonej do 900. Tylko 
w Jerozolimie ruch budowlany ustał 
całkowicie.

Z przemysłu wyżywia się obecnie 
ok. 3000 rodzin żydowskich i mimo 
przesilenia w  niektórych gałęziach — 
(włókiennictwo meblarstwo), niemniej 
niż 180 nowych pomniejszych przedsię­
biorstw pizemysłowych uruchomionych 
zostało w miesiącach kwiecień — czer- 
wiec.

Rozruchy zadały poważny cios han­
dlowi, którego sytuacja jest ciężka, 
lecz temniemnie] liczba dopuszczonych 
do protestu weksli nk  przekracza 2 
proc.

Znamienne, że właśnie w  okresie 
rozruchów uruchomiony został bank 
rolny o  kapitale zakładotwym 35.000 
f. szt.

PROJEKT SZEDULU
Wreszcie Dobkin poinformował ze- 

branych, że egzekutywa Agencji Ży­
dowskiej wraz z reprezentantem rządu 
palestyńskiego opracowuje obecnie pro 
jekł szedulu certyfikatów na przyszłe 
półrocze. Przedstawiciel rządu zgodzi? 
się przytem  ze stanowiskiem Agencji 
Żydowskiej, że Palestyna jest gospo-

W WIRZE STOLIŁf
UAKTYWNIĆ ROV7EPYZACJĘI

W arszawa się rozłazi jak karaiutii 
na wszystkie strony Żol borz, Saska 
Kępa, Wierzbno, Okęcie, Koło —  szel­
mowsko to daleko. Coraz więcej ludzi 
przenosi się na peryferje, tylko tam 
można dostać dwa posoje z kuchnią — 
eden dobrego małżeństwa szykujące­
go się do zasilenia F. O. N.-u w na­
turze.

Z uporem głuchoniemego poleszuk.- 
warszawiacy posiłkują się obrzydliwym 
środkiem lokomocji jakim jest tramwaj- 
Z Żoliborza do centrum miasta jedzie 
się 45 minut ze stoperem w ręku. I 
to na stojaka, wśród chmary żydziąt 
cuchnących cebulą.

Bezsensowne życie: jechać rano do 
biura, wracać — popołudniu na obiad, 
wieczorem znowu telepać się do mia­
sta. 180 minut w tramwaju, szyli bitś 
3 godziny!! Jednak tram waje są prze­
pełnione.

Natomiast rowerami posiłkują się 
nadal tylko knajaki. Szanujący się u- 
rzędnik raczej piechotą przedrałuje te 
8 — 10 kilometrów niż by wlazł na 
rower. Nie wypada, boś się, nie po­
trafi...

Motoryzacja nastąpi u nas dopiero 
w XXI wieku (gdy zagranicą już a u to  
będzie anachronizmem — wszędzie he- 
likopteryzacja). Obecnie doskonały njM  
wer można diostać za 120 zł. Dlacze­
góż jest tak znikomo rowerów w W ar­
szawie?

Najniezdarniejszy urzędnik dostałby 
się z końca Żoliborza do B. G. K. w 
kwadrans. Co za zysk na czasie I gin, 
nastyka przy okazji. Zamiast wdychaC 
w tramwaju swąd chałatów, gazowałby 
dziarsko po asfalcie.

Skrajna głupota warszawiaków, że 
nie uznają rowerów!

Coprawda i władze nie ułatwiają ro- 
weryzacji ani trochę. Gdzie postawić 
w śródmieściu rower? Nigdzie boksu, 
stoiska. Przed większemi instytucjami, 
w ich podwórkach powinne być loże 
dla rowerów. Bo trudno gramolić się do 
okienka, czy do naczelnika z rowerem 
na plecach. Zostawić na chodniku — 
ukradną, albo mandat kamy.

Karol.

Oobcszyńskl otrzymał z e  
zwoleiis na lekturę 

w  więzieniu
Na skutek prośby obrony inż. Do 

boszyńskiego, Znajdującego się w  wię­
zieniu krakoiyśuem  w głośnej sprawie 
politycznej oi zajazd na Myślenice, wła 
dze sądowo - śledcze zezwoliły na do­
starczenie Doboszyńskiemu przez rodzi 
nę książek naukowych treści historycz­
nej. Doboszyński studjuje w więzienk 
historję średniowiecza.

Dowody aymisji
P JOLIOT - CURIE

Ustąpienie z rządu p. Ireny Jolłliot 
Curie, która piastowała stanowisko pod 
sekretarza stanu dla spraw badan na 
tikowych, nie ma zabarwieni*, politycz­
nego. P. Jolliot, która btiwi Obecnie 
w  Z. S. R. R., ziożyła już przed wy 
jazdem prośbę o  dymisję, ponieważ za­
mierza ubiegać się o  katedrę fizyki na 
uniwersytecie pa 'ys.dm  i uważa, ze nie 
może tego czynić oiastując jećnocześ 
nie stanowisko w  rządzie.

Posiedzenie rady ministrów z an,a 
27. 9. zaakceptowało dymisję, mian 
jąc jednocześnie na miejsce p. Joliio. 
znakomitego profesora fizyki, laureŁiu 
Nobla, prof. Jana Perrina, który jest od 
kilku lat prezesem towarzystwa bada® 
naukowych.

darczo zdolna do zaabsorbowania ti» 
wej allji, brak bowiem si* * JbOczyct- 
Projekt szedulu będzie niedługo prz* 
dłożony rządowi.

wT

CZŁOWIEK Z NIENAPISANEJ KSIĄŻKI
CHESTERTONA

Od chwili, gdy różne pism a rozpo­
częły analizę „Słowa ciężarnego", Do­
boszyński, bezbronny więzień, jest 
pod pręgierzem  zarzutów o pornogra­
fię. Panowie w „K urjerze P o rannym ", 
„E poce" i innych pismach, stojących 
na straży  moralności płciowej w Pol 
sce, w yryw ają sobie resztk i włosów 
nad ohydnym szerzycielem zepsucia.

Są dwaj ludzie, k tórzy zmienili 
przekonania. Nie przesądzam, jaki 
postąpił lepiej. Zegadłowicz. Dobo­
szyński. Zegadłowicz redagował kato­
licką „T ęczę". D zisiaj nagle, ni z 
tego, ni z owego oświadczył się za 
socjalizmem, zerwał z katolicyzmem 
i napisał .,Zm ory"... „Zm ory" są py­
szną powieścią —  artystycznie o nie­
bo wyżej stojącą, od „Słowa ciężarne­
go' ‘ . W  „Zmorach' • jednak  niem a k a r­
tk i bez sprośności, bez słów pluga­
wych, bez zapachu erotycznego. Do­
boszyński w „Słowie ciężaru* in' ‘ nic 
sili się wcale na pornografję jak  Ze­
gadłowicz. Doboszy ński poprostu 
chciał się dostroić do realizm u literą- 

* ‘"kiego, co mu się niebardzo udało. 
Był bardzo młody. W zorował się na 
setkach j>owieści, które przeczytał.

■ jego książce, pełnej reminiscencyj, 
książce bardzo papierowej, m usiały 
pod wpływem te j lektury  wystąpić pe 
wne momenty, które dotknęły nieczn-

łą zazwyczaj moralność panów z pe­
wnego odłam u’ prasy.

J a k  już powiedziałem, zegadłowi- 
czowska niem oralność wychynęła ci­
chaczem. N ie znać było żadnej ewo­
lu c ji Być może, że zaczyniał „Zmo­
r y "  będąc jeszcze redaktorem  katoli­
ckiej „T ęczy", św. W ojciecha. Być 
może, że jego „w strząs duchow y" nie 
mógł się ujaw nić z powodów bardzo 
ludzkich. W  każdym  bądź razie spo t­
kał się z zachwytem  właśnie tych, co 
się rzucają wściekle n a  Doboszyńskie­
go.

Jednym  z pisarzy, którzy nie ro­
bią sobie w ielkiej h isto rji z pornogra- 
fji, a  bodajże z tych p isarzy  najwy­
bitniejszy je s t Boy - Żeleński. Boy - 
Żeleński w spółpracuje z „K urjerem  P o­
ran n y m ". N a łam ach „K u rje ra  P o­
rannego" jak iś pan Domiński, chcąc 
uzyskać zapewne sławę dziennikarską, 
zapienił się wściekłością n a  au to ra  
„Słowa ciężarnego". W yobrażani so­
bie, że Boy - Żeleński pokpiwa sobie 
lekko z pana  Domińskiego.

O ile Zegadłowiczowi nie robi się 
aw antur o pornografję, gdyż przy­
szedł on już avec arm es et bagages 
na podwórko wrogów Doboszyńskiego, 
to czyż nie lepiej nie wywoływać 
w dka z lasn? P rak tyczna rada.

W brew ciułaczom oszczerstw, zarzu 
tów, wbrew zdenerwowanym i p rze­
straszonym  kryptożydziętom , Dobo­
szyński zdobywa sobie raczej dodat­
nią popularność. O Myślenicach się 
nie mówi. Przeholował. Ale przeho­
lować może każdy, kto m a zdrowy, 
młody tem peram ent, choćby m iał je­
dnocześnie dyplom inżynierski.

Zarzuca się Doboszyńskiemu postę 
pek niezgodny z prawem. Ale czy 
można mu zarzucić wyrachowrnie i 
p ryw atę? Nigdy. Coś z rom antyzm u 
hidalgów leży w głębi duchowych po­
budek eztowii ka, k tó ry  uszedł w lasy. 
Ten łatwozapalny, skłonny do en tuzja­
zmu (tak  myślę) ideowiec m iał w so­
bie żar średniowiecza. Z „Gospodarki 
N arodow ej", gdzie unosi się nietylko 
myśl, lecz i sugcstja św. Tomasza z 
Akwinu, widać to  aż nadto. W ięc wol 
no powiedzieć: przestępstwo, ale nie 
wolno mu odmówić bezinteresowności 
pobudek.

Zastrzegam, że nie piszę i u jego 
obrony, bo mię bardzo dużo ideologi­
cznie dzieli od A dam a Doboszyńskie­
go, ale piszę najzw yczajniejsze re­
fleksje. E ntuzjaści B ierdiajew a spo­
strzegliby również napewno:

— Nadchodzi nowe średniowiecze. 
Pojaw iają się pierw si błędni rycerze.

Istotnie. W ypadek Doboszyńskie­
go zdarza się pierwszy raz z człowie­
kiem dorosłym. Dotychczas tylko 
chłopcy ze szkół, porwani roinantyez-

ną lekturą, uciekali do A bisynji po­
magać negusowi.

0  Doboszyńskim piszą ludzie oschli. 
Indzie, którzy go nie przeniknęli. 
Dlatego ci, co go zwalczają, sięga­
ją  do najm niej stosownych i głupich 
argum entów w yciągania z przeszłości 
błahostek, oskarżeń o w ątpliw ą por- 
nografję. Ludzie ci są spnwnością 
dalecy nietylko katolicyzmu, k tóry  
jedną spowiedzią p o tra fi zmyć n a jb ru ­
dniejszą przeszłość, ale dalecy także., 
lasy. Obrońcy Doboszyńskiego bro­
nią go albo z powodu wspólnoty p a r­
tyjnej, co tej obronie w yrazistości nie 
dodaje, albo też na złość jego wro­
gom.

Nie widziałem Doboszyńskiego na 
oczy. Endekiem  nie jestem  także. J e ­
żeli czuję sym patję do „Robin Hooda 
z M yślenic", to z przyczyny pewnego 
człowieka, którego również na oczy 
nie widziałem, a k tó ry  od k ilku  mie­
sięcy żyje jedynie w książkach. W  
kilka dni po myślenickich wypadkach 
w „Buncie M łodych" ukazał się a r ­
tykuł A dam a Doboszyńskiego p. t. 
„Um arł C heste rton". ■Czcgobym je ­
szcze życzył Chestertonowi, to tylko 
aby Jego W esoła Dobrotliwość zstą­
piła z nieba na pół godziny, by prze­
czytać ten najpiękniejszy ze w szyst­
kich nekrologów. Ten hołd ucznia mi­
strzowi pozwolił m i n a  postępowanie 
Doboszyńskiego spojrzeć przez szkło 
chestertonowskich pism.

G ilbert K eith  Chesterton zanim za­

czął myśleć po katolicku, k ilkakrotnie 
zmienił przekonania. Życie jego, to by­
ła wędrówka pełna dociekań, nełna 
zmian. Życie G ilberta K e ith 'a  nie 
stało  na m artwym  punkcie rozwoju du­
chowego, lecz było napraw dę żywe. 
Gdy czegoś nie można zamknąć w do- 
tkrynę, ludzie nazyw ają to  w arjac- 
kiem, szalonem, nieprzytomnem.. Du­
żo takiego w arjaetw a, wbrew gę­
siemu rozumowi tłumów, było w książ 
kach Chestertona i doprawdy, zziaje 
się, że Doboszyński tak  się przejął 
ich treścią, aż począł ją  stosować, 
nie przeczę, że przesadnie. Chomaż 
w nas zawsze kryje się przesadny lęk 
przesady.

* * *
Lepiejby się stuło, gdyby zam iast 

zajmować się błahemi kwestyjkam i 
rzekomej pornografji „Słowa ciężar­
nego", zajęto się zaśniedziałością mo­
ralną i myślową dużych mas społeczeń­
stwa inteligenckiego. K ażdy jednak 
zajm uje się tern, czego jest w art i 
dlatego właśnie zaspani panowie z na­
szej kryzysowej inteligencji przypom i­
nają obraz świr ta  z „K rzyża i ku li"  
Chestertona.

Gruboskórność i obojętność na spra 
wy powszechne, oportunizm, wszyst­
kie te  grzechy społeczne można cza­
sem przełam ać jedną m ałą dem onstra­
cją. Tej metody użyć pragnął Dobo­
szyński. Nie myślał przecież wcale 
zdobywać k ra ju  ze swymi kilku ludź­
mi. Ale samo istnienie fak tu , że coś 
się stało  porusza ogromnie koła fal,

jak  wrzucony kemyk. Tresetą, jeśl> 
o ścisłość idzie, to  Doboszyński acz­
kolwiek przesiąkł Chestertonom, nie 
potrzebował jednak  przykładów szuy 
kac, aż u angielskiego pisarza, skoro.- 
Ale o to mniejsza, skąd się uczył me­
tody postępowania, skąd się uczył ta ­
ktyki.

Nie mam wcale zam iaru gloryfiko­
wać m yślenickiej aw antury. Jest 
przestępstwo, za k tóre i punktu  wi­
dzenia państwowego należy się suro­
wa kara.

Ale tylko kara  sądowa. Bo te® 
chór w azeliniarzy politycznych, żąda­
jący- głowy młodego inżyniera, bez­
czeszczący jegc uczciwo pocudki wy 
ciąganiem niepotrzebnych s z c z e g ó li­
ków, co jest tylko usiłowaniem oczer­
nienia, ten chór wazeliniarzy n a le ż a ­
łoby stanowczo odesłać na jego wia 
ściwe miejsce.

Wielu, bardzo wielu w Polsce 2 
Doboszyńskim pulitycznie się nie z g o ­

dzi. W ielu się nie spodoba ten  spo­
sób postępowania. Aie w romantycz­
nymi wyskokn je s t jednak  coś z prze­
budzenia. Może się powszechne ziewa­
nie skończy. N arazie ten i ów p rze­
ciera oczy

Nie wiem, czy Doboszyński jest bo­
haterem chestertońskiej „Latającej go­
spody", czy- może Maclanem z „Krzy­
ża i kuli". WTiem tylko, że jego de­
cyzja na wszystko i temperament przy 
da się jeszcze na znaczni. szerszy®1 
froncie niż teraz. (Jbico*

 o------
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Notatki polemiczne
„Dziennik Narodowy"
„Wars,z. Dziennik Narodowy11 

dwa tygodnie temu wystąpi) 
z artykułem, że skoro na­
stąpiło zbliżenie z Francją, to 
Niemcy powinny wyrzec się złu­
dzeń, aby Polska kiedykolwiek za­
warła z nimi sojusz, że teraz trze­
ba śię najprędzej zbliżyć do Cze­
chosłowacji, Rosji sowieckiej etc. 
je dnem słowem cały program fran­
cuskiego frontu ludowego. Bra­
kowało tylko życzeń zwycięstwa 
hiszpańskim rządowcom. Napisa­
łem, że tego rodzaju artykuły 
wbiją ostatecznie klina popiiędzy 
„Dziennik Narodowy" a młodzież 
endecką, gdyż ta ostatnia jest 
uczciwie antybolszewickich prze­
konań.

„Dziennik Narodow)v  nie mógł 
oczywiście mi odpisać:„na pnysz 
łość będziemy ostrożniejsi w uprze 
dniem czytaniu artykułów naszych 
starszych panów" —  ale to co na­
pisał daje nair całkowitą satysfa­
kcję jeśli chodzi o meritum 
Skonstatował, że uważa, iż z 
Sowietami trzeba utrzymywać nor­
malne stosunki sąsiedzkie, ale na 
tern koniec. Jest t( oczywiście 
zdanie rozsądne, które w całości 
podzielam. Szkoda tylko, że 
„Dziennik W arszawski" ubrał swo 
ją polęmikę w kilka wyskokówl 
pizeciw) o mojej osobie, tem wię­
cej nie nacznych i nie na miej­
scu, że przeciez dziś sami zbliży­
li się bardzo do moich poglądów 
na politykę zagraniczną, o których 
niegdyś wypisywali słcwa pełne 
pogardy i lekcewiażenia. Musiało 
jednak to, co przez tyle lat pisa­
łem, posiadać w sobie dużo kon­
sekwencji, skoro do moich poglą- 
dówl zbliżyła się po - pierwsze pol­
ska zagraniczna polityka oficjalna, 
po-dnugie stronnictwo narodowe.

50-lecie kapłaństwa i .  E. Ks. Arcybiskupa Metropolity Mchylewskiego
Edwarda barona Roppa

Pięćdziesiąt lat kapłaństwa -— 
to okres bardzo duży i, jeżeli na­
wet chodzi o najskromniejszego 
wiejskiego proboszcza, zawsze bo 
gaty w treść.

Pięćdziesiąt lat od roku 1886 do 
r. 1936 to więcej niż półwiecze, 
to wiek cały, który był świadkiem 
rozpadnięcia się w gruzy jednej 
epoki i mozolnego, w krwawych 
walkach i trudach wydobywania 
się z chaosu epoki nowej,

Pięćdziesiąt lat kapłaństwa J.E. 
Metropolity bar. E. Roppa — to 
przeżycia i trudy tak wielkie, że 
gdyby zostały podzielone na dzie­
sięć części i rozdane dziesięciu o- 
sobnikom, ,możnaby było mówić 

dziesięciu ludziach, którzy ży­
cia swego nie zmarnowali i ze 
względu na dokonane czyny rze­
telnie zasłużyli na" wdzięczność i 
szacunek ogółu!..

„Kurjer Poranny'*
Zawsze wierny stylowi swoich 

artykułów wstępnych, w których o 
wiele więcej jest koturnów i elo­
kwencji, niż znajomości rzeczy, 
„Kurjer Poranny" wypisuje:

W  serdecznem, entuzjastycznem  
pow itaniu po w ykonaniu pewnego 
zwrotnego zadania nie było wyrazu 
szacunku dla osobistości reprezentacyj 
nej, lecz wyraz uczuć osobistych. 
W yrażano tem  powitaniem  wiarę, iż 
w osobie W odza Naczelnego, znajduje 
się strażn ik  zadań prym ordjalnych, 
najważniejszych.

I t.d. i t.d. i t.d.
„Prymordjalnych"!

Cóż za potoczystość stylu. Z ta 
ką szybkością można się poru - 
szać tylko w pustce. Czy to 
nie akadt mik pisał?

Dobrze byłoby, aby jednak „Ku­
rjer Poranny" również trochę 
„prymordjalnie" wzięto, a to za 
wypisywanie passusów takich, jak 
ten, który zacytujemy:

Te liczne rzesze, które przycho­
dziły w itać w  przejeździe i  po przy­
byciu dc stolicy Naczelnego W odza po 
powrocie z F rancji, nie szukały w 
swych mózgach uzasadnień konsty tu­
cyjnych. Odnajdywały w zgodnym, 
zbiorowym porywie, au to ry te t m oral­
ny, którego czuły potrzebę, którego 
dokoła siebie szukał?. Szukały W o­
dza, ta k  jak  go m ają inne narody.

I t.d. i i.d. i t.d.
„Liczne rzesze" mosrą istotnie 

„sziukać w swoich mózgach" i, nie 
znajdywać uznania dla konstytucji 
ojczystej, skoro organ reprezen­
tujący rząd wyraża się o niej z tak 
łaskawą niedbałością.

Jeśli1 używano argumentu prze­
ciw dewaluacji: „nie stać nas na 
drugą dewaluację w czasie jedne­
go dziesięciolecia", to tenibardziej 
nie siać nas na lekceważenie dru­
giej konstytucji w ciągu jednego 
dziesięciolecia.

„I. K. C."
Doskonale redagowane to pis­

mo cała Polska czyta z zachwy­
tem. Ale czasami spotykają się 
gorsze artykuły. Oto artykuł „Cer 
kiew prawosławna w Polsce nie 
może rusyfikowiać naszych kre­
sów". Sentymenty autora sa gorą­
ce ale ścisłość rozumowania nie­
co szwankuje. Pozwoli1 sz. autor, 
że postawimy mu kilka pytań.

1) powiadla pan, że niepotrzeb­
nie podzielono ludność rosyjską w 
Polsce na emigrantów i autochto­
nów A więc jak należało zrobić, 
czy wszystkich zaliczyć do emi-. 
grantów, czy wszystkich do ao o- 
chtorów?;

2) powiada pan, że źle jest, że 
cerkiew jest rosyjska. Czy wola - 
by pan, aby była ukraińska i bia­
łoruska. Przeciwnie, uważąmy 
ukrainizację, lub białorutenizację 
Cerkwi z punktu widzenia polskiej

Potomek feodalnych hrabiów 
westfalskich von Kirburgów, z 
których jeden, osiadły w XIII wlie- 
ku w Liflandiji, nazwał się od swe­
go zamku Roppem Edward ba­
ron de Rupp urodził się 2 grud­
nia 1851 r. w Liksnie pod Dyne- 
burgiem z ojca Jułjusza i matki' 
Izabelli z hr. Zyberg - Platerów. 
Po ukończeniu szkoły średniej udał 
się na studja wyższe do Petersbur 
ga, gdzie skończył wydział pra­
wny Uniwersytetu i rozpoczął służ 
bę cywilną.

Przed młodym baronem, ze 
względu na jego wybitne zdolno­
ści, pochodzenie i stosunki, otwie 
rała się wspaniała karjera; — głos 
powołania przekreślił jednak ła­
twą drogę zaszczytów i bogactwla, 
odrzucił precz wszelkie pokusy: 
Edward bar Ropp wstąpił dio se- 
minarjum duchownego w Kownie!.

Po ukończeniu sęminarjum, 20 
lipca 1886 roku E. bar. Ropp przy­
jął święcenia kapłańskie z  rąk bi­
skupa żmudzkiego Mieczysława 
Leonarda PaHulona, później zaś u- 
dał się na wyższe studja teologicz­
ne do Insbrucka i Fryburga szwaj­
carskiego i rozpoczął pracę dusz­
pasterską, obejmując placówkę 
parafjalną w Tyrolu.

W roku 1889 ks. E. Ropp został 
powołany na stanowisko probosz­
cza i dziekana w Libawie, w r. 
1896 został kanonikiem kapituły 
żmudzkicj, a w r. 1902 otrzymał 
sakrę biskupią z nominacją na bi­
skupa tyraspolskiego z siedzibą w 
Saratowie.

Już jako proboszcz i dziekan w 
Libawie, wykazał ks. E. Ropp za­
sadnicze cechy swego charak 
teru i sposób pojmowania zadań 
kapłańskich, — odznaczał się bo 
wiiem wyjątkową energją, twórczą 
inicjatywą w dziedzinie organizo­
wania życia religijnego, silą prze 
konań i zdolnością wznoszenia się 
ponad dzielące ludzi różnice naro 
dowościowe. W mieście, gdzie 
parafjanami byli Polacy, Niemcy, 
Łotysze i Litwini, umiał ks. dzie 
kan Ropp zjednoczyć wszystkich 
w zbożnej pracy nad budową no­
wego w/spanial ego kościoła, — 
umiał podejść do wszystkich i nie 
żałował trudu, aby się nauczyć ję­
zyków łotewskiego i litewskiego, 
co mu znakomicie ułatwiało poro­
zumiewanie się z parafjanami.

Na stanowisku biskupa tyras 
polskiego rot winął ks Ropp ener­
giczną działalność, wznawiając 
nieodbywaną od długich lat wizy­
tację i tem ożywiaj‘ąc ruch religij­
ny wśród katolików, rozrzuco­
nych na wielkich przestrzeniach 
południowej Rosj i Kaukazu. Ta
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działalność energicznego biskupa 
wywołała zaniepokojenie wśród Ro 
sjan, zjednała mu licznych wro­
gów, którzy próbowali go nastra­
szyć nawet groźbą otrucia!...

Po .półtorarocznej pracy na po­
łudniu Rosji 27-X 1903 r. otrzymał 
biskup E. Ropp nową nominację: 
na biskupa wileńskiego na miejsce 
zesłanego w głąb Rosji biskupa 
Zwierowicza.

Z właściwą sobie energją, bez- 
kompro/nisowością i twórczą, czyn 
ną miłością rozpoczął biskup Ropp 
na terenie Wilna wyjątkowo oży­
wioną działalność. Stał się wkrót 
ce głównym motorem życia nietyl- 
ko religijnego, ale i kulturalnego, 
społecznego, politycznego nawet. 
Prowadzi! walkę na różnych tere­
nach. Walczył o niezależność kle 
ru katolickiego j o prawa Kościo­
ła, walczył o wolność sumienia 
ludzi, walczył z rozkładowem 
działaniem z jednej strony —  ro­
syjskiego imperjalizmu, z drugiej
— rosyjskiego socjalizmu, budził 
społeczeństwo polskie, organizo­
wał je, wskazywał zadania na 
daleką pietę.

Jemu zawdzięczało swe istnienie 
i rozwój Stronnictwo Konstytucyj­
no - Katolickie, jego wysiłkiem po­
wstał w Wilnie dziennik „Nowiny 
Wileńskie", zlikwidowany póź­
niej, gdy został nabyty „Kurjer 
Litewski" —  słowem, biskup E. 
Ropp stał się jednym z naczelnych 
reprezentantów i kierowników spo­
łeczeństwa wileńskiego; nic też 
dziwnego, że od W ilna otrzymał 
mandat poselski do Dumy

Działalność biskupa E. Roppa 
nie mogła nie przysporzyć mu wro 
gów. Już w  r. 1904 powstał za­
targ biskupa z gubernatorem na 
tle nieudzielenia pozwolenia na 
zjazd duchowieństwa. W r. 1905 
po ukazie tolerancyjnym, zawdzię 
czając biskupowi Roppowi, prze­
szła na katolicyzm tak pokaźna li­
czba prawosławnych, że to zwróci­
ło n siebie uwagę władz rosyj­
skich i wywołało nowy za+arg. 
W r. 1907 doszło do konfliktu 
najostrzejszego ze względu na sta 
nowcze przeciwstawienie się bis­
kupa ponownym próbom rusyfika­
cji katolików. 5-X 1907 r. wre­
szcie biskup E. Ropp został przez 
rząd skazany na wygnanie z die­
cezji!.

Szef kancelarji generał - guber­
natora tak scharakteryzował dzia­
łalność biskupa E. Roppa na tere­
nie Wilna:

„Z samego początku swoich rzą 
dów w Wilnie wystąpił on, mając 
widocznie coś z krwli swych przód 
ków -— feodałów, w roli rycerza, 
tylko nie w  hełmie i pancerzu, 
lecz w todze politycznego trybuna, 
a nadto w roli rycerza nie bierne­
go, lecz czynnego, napadającego
— i takim pozostał do końca"...

Dziesięć lat trwała przymuso­
wa bezczynność biskupa E. Roppa, 
którego rząd rosyjski, pomimo u- 
silne starania Stolicy Apostolskiej, 
nie dopuszczał do objęcia żadnego 
stanowiska w kościele. Tylko po- 
kryjomu mógł Biskup prow adzić  
pracę duszpasterską, gdyż był do­
brze pilnowany przez władze, któ­
re śledziły każdy jego krok. Prze­
bywał Biskup w Kurlandji i na W i- 
tebszczyźnie, u swych krewnych.

Wojna światowa pozwoliła Bi­
skupowi na nieco szerszą działal­
ność społeczną, ze względu na 
zorganizowanie Kopiitetów Pomo­
cy Ofiarom Wojny, -— przewrót 
zaś w Rosji, dokonany w r. 1917, 
zdawało się, otworzył szerokie ho­
ryzonty przed Kościołem katolic­
kim.

Papież Benedykt XV w dniu 25 
lipca 1917 r. zamianował biskupa 
E. Roppa arcybiskupem mohylow- 
skim. 2 grudnia tegoż roku odb> 
ła się intronizacja nowego arcybi­
skupa, dw, dziestego trzeciego ( i 
niestety, ostatniego!) w szeregu 
polskich arcybiskupów i admini- 
tratorów metropolji mohylewskiej.

Ze zdwojoną energją przystąpi! 
ksiądz Metropolita do odpowie­
dzialnej pracy. Pierwszą jego tro 
ską było wywalczenie należytych 
norm prawnych, któreby pozwoli­
ły na prowadzenie pracy duszpa­
sterskiej i piisyjnej w szerokim 
zakresie. Już wl październiku 1917 

arcybiskup Ropp opracował 
wspólnie z komisarzem do spraw 
religijnych S. A. Kotlarewskim 
„Konstytucję kościelną", która 
przynosiła prawdziwy zaszczyt au­
torom i podnosiła Rosję do godno­
ści jednego z najbardziej toleran­
cyjnych państw. Następnie, dą­
żąc do zjednoczenia Polaków, stwo 
rzył Stronnictwo Demokracji Chrze 
ścijańskiej, które zaczęło się roz­
wijać bardzo dobrze. Wreszcie 
szczególną uwlagę zwrócił na przy- 
CTotowanie kadr duchowieństwa, 
zdolnego do wykonania olbrzymich 
zadaj, spadających nań, na upo­
rządkowanie spraw administracji 
kościelnej i na rozwinięcie akcji 
misyjnej.

W maju r. 1917 brał biskup 
Ropp czynny udział w pierwszym 
na terenie Rosji synodzie katolic­
kiego duchowieństwa wschodnie­
go obrządku, na którym został 
mianowany egzarehą Kościoła ka­
tolickiego obrządku wschodniego 
infułat ks. Leon Fiodorow.

W liście do kapłanów katolic­
kich w Rosji, jakże mocno, jak na­
miętnie podkreślał metropolita 
Ropp konieczność wzniesienia się 
ponad różnice narodowościowe w 
pracy duszpasterskiej, —  jak go­
rąco wzywał do zjednoczenia się 
w miłości!..

Mówił Metropolita, a słowa je­
go były wynikiem nietylko jego 
najgłębszych przekonań, ale i od- 
źwierciadleniem jego czynów:

—  Gdzie panuje miłość, tam 
niema rozdźwieku pomiędzy róż 
nemi językami, obrządkami, sta­
łymi parafjanami i wygnańcami, al 
bo jeńcami. Niema i nie powin­
no być dla nas „greczyna i żydo- 
wina“ (Rz. X, 12).

Precz ze wszelką wyłącznością 
narodową! Precz z tą pokusą świe 
ckiej polityki dawania jednym, a 
odbierania drugim! Precz w ko­
ściele z przywilejem jednego języ­
ka i upośledzeniem drugiego! 
Precz z obojętnością względem 
przypadkowych parafjan: wygnań 
ców i jeńców!

wodem pewnego narodowego pa- 
trjotyzmu. Owszem, bezstrommśi 
jest raczej dowodem prawdziwej 
miłości swego narodu i szukania 
jego dobra i rozwoju nie w walce 
osłabiającej, lecz w  przyjazne5 łą­
czności z innym., dodającej sił i 
sprężystości narodowości, oraz po­
głębiającej i uświęcającej patrio­
tyzm.

Gdy wszystkie namc^owości 
przekonają się, że je jednakowo 
kochamy i zarówno dbfury o  ich 
dobro, upadnie dużo powodów i 
pretekstów do wzajemnej rrechęci 
i nienawiści, wogóle zroumieją, 
że „divide“ wychodzi na korzyść 
tytko trzeciego, który „imperom“ 
pragnie, i że tylko „concordia" 
nawet , /e s  parvae crescunt, dis- 
cordia autem et magnae dilabun- 
tur“. Nigdy Kościół nie może i 
nie powinien być ich przewodni­
kiem i krzewicielem...

być nie 
Katar, kaszel, 

łzawienie —

k  5 P I  R I  N  *
f P r o d u k ł  z a u f a n i a  " j  
P repara t w yrabiany w kraju.

Gdzie wytwarzają się stosunki 
naprężone i niechętne w parafjach 
między różnemi narodowościami, 
tam najpierw należy szukać winy 
w duchowieństwie. Mylne to po­
jęcie, że jednostronność jest do-

Kapłan, który umiał tak mówić 
i którego czyny ściśle się łączyły 

wypowiadanemi słowami, mógł 
być najwłaściwszym kierownikiem 
duchowieństwa i .wiiernych olbrzy­
miej metropolji. Niestety praca 
wkrótce została całkowicie unie­
możliwiona _wskutek dojścia do 
władzy bolszewików Rozpoczęło 
się straszne prześladowanie î eiii- 
gji. T rzeba było rozpocząć nie­
równą walkę z wojującym, żwycię- 
skiem bezbożnictwem bolszewic- 
kiem.

Walka była zbyt nierówna... 29 
kwietnia 1919 r. arcybiskup E. 
Ropp został zaaresztowany. Boi - 
szewicy chcieli go niezwłocznie 
rozstrzelać raz^m z innymi księż­
mi, lecz przestraszyli się zdecy­
dowanej postawy katolików. Roz­
począł się historyczny ju i dziś pro 
ces księży katolickich...

Tylko w drodze wymiany udało 
się uratować sędziwego Metropo­
litę. W październiku 1919 r. wró­
cił on do kraju, jako wygnaniec. 
Był arcypasterzem bez owczarni, 
choć miał dookoła siebie szeregi 
oddanych mu księży, gotowych 
do nowych trudów, gd> warunki 
się zmienią. Ale w grudniu 1931 
roku musiał się pożegnać z odda­
nymi mu księżmi, którzy wsku­
tek ustania jurysdykcji Kurji me­
tropolitalnej Mohylowlskiej, prze­
szli pod władzę innych biskupów.

Wówczas metropolita E. Ropp 
wystosował wzruszający hst do 
kapłanów swej arcydjectzii, w któ­
rym znajdowały się talie  Słowa:

—  Jest to moje pożegnanie, jak­
by głos z poza grobu!

Cobym Wam z poza grobu po­
wiedzieć miał, to w krótkich sło­
wach tu powtórzę: myśl Wasza i 
myśl moja była zawsze i jest —  
praca dla dobra dusz bsz. wzglę 
dów doczesnych, bez różnic naro­
dowych, w szczytnem pojmowaniu, 
że praca jest równie Waszem 
zbawieniem, jak i chlubą history ■ 
czną Polski, której tylko szczęście 
i błogosławieństwo Boże przynieść 
może. W niej trwajcie tu w  kra­
ju, a gdy Bóg i Stolica Święta 
Was powołają do pracy w  Rosji, 
wysoko nieście sztandar miłości 
Bożej, Kościoła i ludzi, czystości 
obyczajów i zupełnej bezintereso­
wności.

Halle Sellassie w Genewie

racji stanu za największy absurd, 
jaki tylko można sobie wyobrazić;

3) powiia.cja pan, Ze w Sejmie 
stworzono sztucznie i bezpodstaw­
nie reprezentację rosyjską z ludzi, 
którzy przyszli do Polski po 1863 
roku. O ile wiemy żadnej kurji, ro­
syjskiej nie mamy więc o sztucz­
ności nie może być mowy, a jedy­
ny Rosjanin.który w Sejmie zasia­
da p. Pjmonow jest nie prawo­
sławnym, lecz starowierem, a sta- 
rowierzy właśnie na skutek prze­
śladowań, których doznawali od 
prawosławja osiedlili się w ną - 
szym kraju nie po 1863 r„ lecz za 
Katarzyny II i jeszcze wcześniej, 
w każdym razie jeszcze za Polski 
Stanisławowskiej i Augustowskiej.

Cat. Negus H aile Selassie wchodzi do pałacu Ligi Narodów w Genewie.

Takiemi były i są moje ideały, 
takie Wam, jakby z za grobu prze 
kazuję. Niech Was Bug miłosier­
ny wzmacnia i błogosławi, jak ja 
to czynię!...

Wzniosłe, szlachetne słowia Ar- 
cypasterza nie były, nie są — 
chwała Bogu! —  „słowami z za 
grobu". Dziś cała Polska modły 
zanosi o zdrowie i długi żywot 
wielkiego Kapłana i hołd Mu skła­
da — szczery, serdeczny.

Dziś może On swym wzrokiem 
ogarnąć to długie, burzliwe ćwierć­
wiecze swego kapłaństwa i stwier­
dzić z całym spokojem, że zrob'ł 
w życiu dużo, -— że swych talen - 
tów nie zmarnował, •— że plon z 
jego posiewu napewno wejdzie 
wspaniały!..

Serca tylu oddanych Mu ludzi, 
którzy w uroczystym dniu złotych 
godów kapłańskich ze czcią chylą 
przed Nim głowę, są tego dowo­
dem!..

W. Charkiewicz.

Książę Sjamu 
Zamek 
Klinika

K ról Sjam u A nanda Mahidol, k tó ­
ry  wychowuje się w jednym  z zakła­
dów wychowawczych w Lozannie, u- 
kończył w tych dniach 11 lat. Z tej 
racji podwyższono jego a^anaże na 
drobne w ydatki z sumy dwóch i pó! 
franka  tygodniowo na pięć franków.

W iadomość o zwiększeniu sumy li­
sty  cywilnej ucieszyła bardzo młodego 
króla. M iał on nawet oświadczyć, że 
woli chodzie do szkoły, niż panować.

Robotnik, o ile zauważyłem, pozo­
staw ił ten fa k t podwyższenia królew ­
skiej listy  cywilnej, bez komentarzy.

Autentyczne ogłoszenie z Daily Te- 
legraph:

W  cichej wiosce w Sussex jest 
do sprzedania zamek z X V I wiekn, 
z zupełnie nowoczesnem urządze­
niem, i bardzo spokojnym, taktow ­
nym duchem. Cena 5000 funtów.

R ada m iejska w Brooklynie stwo­
rzyła „K linikę dla zmiouiama chara- 
k te m ''. P racu ją  tam  eksperci psy­
chologiczni, którzy rzekomo potrafią  
usunąć wady charakteru. Do kliniki 
zgłasza się tyle osób, że projektow a­
ne jest je j rozszerzenie.

Ach, gdyby ten Brooklyn był bli­
żej ! Miałbym kogoś do wysłania....

Ryszard W agner przyjm ował czę­
sto do oceny prace młodych kompozy­
torów. Pewnego dnia otrzym ał pierw 
szą kompozycję jakiegoś obiecującego 
młodzieńca, z prośbą, by błędy za­
znaczał krzyżykiem.

W agner odesłał pracę bez jednego 
krzyżyka. Uszczęśliwiony młody czło­
wiek popędzi) do niego natychm iast.

— M istrzu — zawalał od proga — 
czyżby moja praca była istotnie bez 
błędu f

— To nie — odpowiedział W agner 
— ale nie chciałem z pańskiego ręko 
pisu robić cmentarza,

P rzy egzaminie zadał Newton pe ­
wnemu kandydatowi py tan ie: „D la­
czego ziemia się obraca ?“

Strem ow any i zaskoczony młodzie­
niec zaczął się jąkać, w końcu 
ksztusił:

— J a  wiedziałem.... p an lj pj-oi'e- 
sorze.... ale teraz jakoś... zapom nia­
łem....

— Nieszczęsny — zawołał wielki 
uczony — na całym świecie pan jeden 
wiedział dlaczego ziemia s,ię obraca i 
właśnie pan m usiał zapomnieć i

wy-

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś j'uż na Fundusz 
Szkolnictwa Pryw atnego P. M. S. 
na Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we PKO Nr. 80630

— Czy pani mąż w ystępuje jeszcze 
jauo brzuehomówca ?

— Nie. M a lepsze stanowisko.
— Jak ie  ?

P racu je  w sklepie, gdzie sprze­
dają  mówiące papugi.

W ybr. W e t
 o------

Turcja nie dokona 
dewaluacji

ANGORA. P at. Rząd turecki ogło­
sił dnia 26 bm. kom unikat ustalający 
co następuje:

1) Rząd postanowił , iż na wypa - 
dek przeprowadzenia nowych 
w artości dewiz zagranicznych, nie do­
kona dewaluacji fu n ta  tureckiego,

2) rząd jest przekonany, że obecna 
wartość fu n ta  tureckiego doskonale 
odpowiada potrzebom ekonomicznym 
i finansowym kraju,

3) wartość fu n ta  tureckiego w zło­
cie, jaką posiada on obecnie de facto 
w stosunku do w alut wymienialnych 
n a  złoto — zostanie u trzym ana ,

4) tu reck i bank cen tra li^  dokony - 
wać będzie n a  te j podstawie obliczeń 
wartości fu n ta  tureckiego w stosunku 
do innych dewiz i podawać je per jody 
cznie do wiadomości publicznej.
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Ustawy o dewaluacji w Izbie Deputowanych Holandja wprowadza ruchoma skalą
kursów guldena

Przemówienie min. Collljna
PARYŻ, PAT. Posiedzenie Izby De- 

putowanych wyznaczone było na go. 
dzinę 9 rano.

W brew oczekiwaniom przed posie­
dzeniem nie odbyły się posiedzenia po­
szczególnych klubów. Jedynie klub ra ­
dykalny zwołał posiedzenie, poświęco­
ne projektom rządowym. W edług po­
głosek, które przeniknęły do kuluarów, 
na posiedzeniu tem wewnątrz klubu za­
znaczyła się dość daleko idąca rozbie­
żność poglądów na sprawę projektu 
rządowego i grupka depu :owan» ch ra ­
dykalnych wystąpiła z żądaniem przy­
znania im wolnej ręki przy głosowa­
niu. Dotychczas decyzja ostateczna w 
łonie klubu w  tej sprawie nia zapadła.

O godz. 9 min. 5 prezydent Herriot 
otworzył posiedzenie. Min. skarbu Vin- 
cent Auriol przedłożył Izbie projekty 
ustaw rządowych, poczem posiedzenie 
zostało natychmiast odroczone, aby daC 
możność poszczególnym posłom na za­
poznanie się z tekstem projektu rządo­
wego.

ZEBRANIE KOMISJI FINANSOWEJ.

Jednocześnie zebrała się komisja fi­
nansowa Izby, która w  niedzielę odby­
ła tylko nieurzędowe posiedzenie dla 
ustalenia tekstu sprawozdania, które 
sprawozdawca komisji deputowanych 
Jammy Schmidt miał wygłosić na ple­
num.

OPOZYCYJNY WNIOSEK.

O godzjnie 10-ej posiedzenie zosta­
ło otw arte na nowo, przyczem przed 
zabraniem głosu przez sprawozdawcę 
dep. Cołornb, który w poprzedniej ka­
dencji Izby należał do stronnictwa ra ­
dykalnego, a w  parlamencie obecnym 
wstąpił do grupy t. z w. lewicy demo­
kratycznej, wystąpił z Ł zw. Question 
preabłe, t. zn. z wnioskiem o zdjęcie 
projektu ustaw  z porządku dziennego.

Przeciwko dep. Colomb wystąpił ja ­
ko przedstawiciel opinji przeciwnej nie 
żaden z deputowanych prorządowych, 
ale deputowany prawicy, znany zresz­
tą  oddawna zwolennik dewaluacji dep. 
Reynaud. Po krótkiej dyskusji sprawo­
zdaw ca pos. Jammy Schmidt zabrał 
głos, by  przedstawić plenum Izby cało­
kształt projektu rządowego.

MOWA BONNETA

W łaścw a debata nad projektami 
rządowymi rozpoczęła się w  Izbie do­
piero o godz. 4-ej po południu. Jako 
pierwszy mówca wystąpił przedstawi­
ciel stronnictwa radykalnego b. minister 
przemysłu i handlu Bonnet który wypo 
wiadając się za przyjęciem projektów 
ustaw, całą swą mowę wypowiedział 
w tonie raczej całkowicie opozycyjnym, 
krytykując zdecydow ani: sam ą ideę
dewaluacji i podkreślając, że przycho­
dzi o ra  w momencie, w którym nowe 
ciężary finansowe, wynikające z ustaw 
społecznych, spadły na życie gospodar­
cze, obciążając je  około 15 miljardaml 
franków. P. Bonnet oświadczył, że je ­
żeli ruchoma skala płac ma być w pro­
wadzona, to  odnosić się to  powinno do 
wszystkich pracowników w leaju. Mó­
wiąc komplementy osobiste p r e s e r  iwi 
Blumowi, p. Bonnet GODZIŁ RONAK 
W  NIEGO, wyrażając UBOLEWACIE 
NAD LOSEM PREMJERA, KTÓRY 
ZMUSZONY JEST DZIŚ WYRZEKAĆ 
SIĘ DOKTRYNY SWEGO WŁASNE­
GO STRONNICTW A, powiększać wy- 
aatki na obronę państwa, pracować 
nad uspokojeniem kapitału i chronić 
własność prywatną, albowiem wszyst­
kie te  sprawy stały się niezbędnymi 
warunkami powodzenia obecnej refor­
my finansowej.

DWA RODZAJE DEWALUACJI.

Jako drugi mówca wystąpił przed­
stawiciel opozycji, który jednakże od-

Pokłosie dewaluacji franka
ATENY. P at. N a skutek dewaluacji 

fran k a  bank  narodowy w porozumie­
niu z rządem postanowił przyjąć obec 
nie za podstawę wymiany nie, ja k  do 
tychczas fra n k  szwajcarski, lecz fu n t 
angielskL Cena zakupu fu n ta  będzie 
każdorazowo określana przez guberna 
to ra  banku narodowego, zależnie od 
potrzeb gospodarki narodowej w g ra­
nicach minimum 540 drachm  i maksi 
mmu 550 drachm. Poczynając od dnia 
28 września, ustalono kurs fu n ta  546 
drachm  (kupno) i  550 drachm  (sprze 
daż).

RYGA. P at. Rząd łotewski postano 
wił przystosować kurs łata do Kursu 
"zterlinga, przywracając kurs wymia­
ny z r. 1931. K urs ten wynosi 25,22 ła  
tów  za funta.

ANKARA. P at. Rząd postanowił 
na wypadek nowych zmian w kursie 
w alut zagranicznych, nie przeprow a - 
dzać dew aluacji fu n ta  angielskiego, 
gdyż jego obecna wartość odpowiada 
gospodarczym i finansowym potrze - 
bom kraju .

BUDAPESZT. P at. Narodowy bank 
węgierski zażądał od banków węgiers 
kich zaprzestan ia kupna llorenów  ho­
lenderskich.

SOFJA. P a t. M unster finansów 
Guniew oświadczył przedstawicielom 
orasy, że dew aulacja fra n k a  m e bę - 
dzie m iała żadnego wpływu n a  kurs 
w aluty bułgarskiej

dawna był jednym z nielicznych polity­
ków, otwarcie i stanowczo wypowia­
dających się za dewaluacją —1 b. mini­
ster skarbu i^ u l  Reynaud. P. Reynaud 
zaczął od triumfującego niemal zwrotu, 
że oto dewaluacja przyszła, szkoda 
tylko, że tak późno. Eksperyment 
„Blum na pierwszy sposób" zbankru­
tował. Jeżeli rząd zrozumiał i uznał to, 
oświadcza p. Reynaud, to  jest nadzie­
ja na przyszłość, jeżeli jednak rząd nie 
chce się przyznać do bankructwa swo­
jej dotychczasowej polityki finansowej, 
jeżeli tego nie zrozumiał, to  grozł w 
przyszłości poprostu katastrofą. P. Rey 
naud podkreślił, że dewaluacja jest o. 
statnią kartą, pozwalającą ożywić i od­
rodzić życie gospodarcze Francji. Nie 
ma dewaluacji robionej prawicowo, lub 
lewicowo, są tylko dw a sposoby ro- 
bienia dewaluacji, albo dewaluacja u- 
dana, albo dewaluacja nieudana. De­
waluacja obecna może być udana tylko 
w jednym wypadku, jeżeli rząd zdecy 
duje się na zmianę swojej polityki.

KONFERENCJA Z BLUMEM.

Delegacje trzech stronnictw odbyły 
z premjercnt Błamem konferencję. U- 
ehwalono wycofać z ustaw y par. 14, 15 
i 15 bis, które odnosiły się do rucho­
mej skali płac, a zamiast tego para­
grafu wstawić paragraf o pełnomocni­
ctwach do wydawania dekretów dla 
rządu, mających na celu zapobieganie

RZESZÓW. P at. 28 bm. przed Są - 
dem Okrg. w Rzeszowie rozpoczęła się 
rozpraw a o krwawe zajścia dn ia  2 lip 
ca br. w Krzeszowicach (pow. przewor 
ckiego) w m ajątku  Polskiej A kadem ji 
(JmiejętnoścL N a ławie oskarżonych 
zasiadło 18 osób z pośród których 5 
odpowiada z wolnej stopy, a 13 osób 
z więzienia. Rozprawę prowadzi s. o. 
clr. Gamowski, oskarża prof. M rażek 
Do rozpraw y powołano 100 świadków.

W  m ajątku  Krzeczowice, stanow ią­
cym własność Polskiej A kadem ji l i ­
mie jętności wybuchł dn. 25 czerwca 
1936 x. s tra jk .

Jako przyczynę s tra jk u  podano nis 
kie wynagrodzenie robotników. Mimo, 
iż płace w m aią+ku Krzeczowice odpo 
w iadały płacom okolicznych folw ar - 
ków. K ierow nikam i i  przywódcami 
s tra jk u  by li: A dam  Łjopol, A dam  No 
sek, P io tr  Nosek, S tanisław  P ikuła, 
A ndrzej Kacza, Józef Ziemba i  Józef 
Żyła, k tórzy  dopuszczali się te ro ru  
wobec robotników pragnących p ra c o ­
wać. Teror stosowany był przez cały 
czas trw an ia  strajku .

D nia 1 lipca 1936 roku przybył do 
Krzeczowic inspektor dóbr A kadem ji 
Umiejętności inż. J a n  Krzesiwo, ce - 
lem załatw ienia kw estji ekonom.'cz - 
nych

I  ZLIK W ID O W A N IA

strajku . Rozmowy przeprowadzone 
przez niego z delegatam i robotników 
nie doprowadziły jednak  do porożu - 
mienia.

Delegaci oświadczyli, że robotnicy 
do pracy  nie p rzystąp ią  i nikomu nie 
pozwolą pracować. W  dniu tym  sytu 
acja m ajątku  przedstaw iała się w  ten 
sposób, że zbiór rzepaku uległ już nie 
mai

CAŁKOW ITEM U ZNISZCZENIU

a nadto  zagrażało wyginięcie całego 
inw entarza żywego, wobec zupełnego 
zaniechania wszelkiej p racy  przez słu 
zbę folwarczną. D nia 2 lipca przybył 
do Krzeczowic

ODDZIAŁ P O L IC JI

celem udzielenia ochrony chcącym 
pracować robotnikom, oraz zatrzym a­
n ia i doprowadzenia do sądu przywód 
ców strajku , co do k tórych zostało 
stwierdzone, że stosowali teror.

Około godz. 8.45 n a  podwórzu fo l­
w arku zebrał się tłum  ludzi złożony z 
kilkuset osób, uzbrojonych w  koły, mo 
tyki, w^dły i tp . z tłum u poczęły pa­
dać

OKRZYKI: „BIĆ P IL IC  JĘ , U W O L ­
NIĆ ARESZTOW ANYCH' ‘

i inne. K om endant oddziału policji 
asp. P aziersk i widząc, że tłum  liczy 
około tysiąc uzbrojonych ludzi, oraz, 
że jest mocno podniecony, zagrodził 
mu drogę przy  bram ie plutonem, zło­
żonym z 52 policjantów

I W EZW AŁ ZEBRANYCH DO RO­
Z EJŚC IA  SIĘ

W ezwanie to  ponawiał asp. Pazier 
ski jeszcze kilkakrotnie, jednak  nie 
odniosło to  żadnego skutku.

Z tłum u poczęły padać okrzyki: 
„H urra  bić policję, policji nie wolno 
strze lać" i inne oraz poczęto rzucać 
w kierunku policji

zwyżce cen i łagodzenie jej skutków.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA FI­
NANSÓW.

Po wznowieniu posiedzenia o godz. 
18-ej, zabrał głos minister finansów 
Auriol i na wstępie podkreślił, iż ma 
świadomość tego, iż spełnił swój obo- 
,/iązek. Przed kilku miesiącami, gdy 
czynił bilans sytuacji, mówca stwier­
dził tylko następstwa kryzysu świato-i 
wego, walkę walutową i międzynaro­
dową konkurencję handlową. Zagadnie 
me walutowe, powiedział Auriol, jest 
jednocześnie ZAGADNIENIEM NARO- 
DOWEM I MIĘDZYNARODOWEM.

Przypomniawszy rozdżwięk potnie 
dzy możnością produkcji a zdolnością 
konsumcyjną minister zaznaczył, że ce­
ny światowe spadły poniżej cen przed­
wojennych. Brutalny kryzys spowodo­
wał dewaluację lira, funta i dolara. P o­
lityka deflacji stosowana była we Fran­
cji w dobrej wierze, jednakowoż kry­
zys objął całe gospodarstwo narodo­
we i deficyt budżetowy na rok 1936 
wzrósł do 6 MILJARDÓW. Zaliczki w 
banku Francji z 13 tniljardów długu 
płynnego, który zniknął po r. 1928, w y­
noszą obecnie 64 MILJARDY.

31 grudnia 1935 r. premjer Flandin 
wskazał na łudzi, żerujących na walu­
cie i bogacących się na trupach swych 
ofiar, ludzie ci wzmogli swe ataki na 
naszą walutę, korzystając z wypadków

KAM IEN IAM I, KTÓRE ZRANIŁY

kilku posterunkowych, równocześ - 
nie część zebranych poczęła okrążać 
oddział policji. Sy tuacja  staw ała się 
coraz groźniejsza, wobec czego asp. 
Pazierski ostrzegał, że

„BĘDZIE UŻYTA BROŃ' ‘

po czem wydał rozkaz rozpędzenia 
tłum u kolbami.

Policjanci p rzystąp ili do wykonania 
tego rozkazu, a  wówczas tłum  rzucił 
się n a  policję i  wywiązała się wzajem 
na walka. W  tym  momencie padło

Z TŁUMU K IL K A  STRZAŁÓW

a jeden pocisk przebił czaszkę pos 
terunkowem u Stanisławowi Baczulc ■ 
wi, wobec czego policja w  obronie 
własnej oddała salwę ostrzegawczą w

WARSZAWA, PAT. Wczoraj rano 
minister gospodarki narodowej Belgjl 
p. Filip van Isacker złożył wizyty mi­
nistrowi Przemysłu i Handlu p. Anto­
niemu Romanowi. W  czasie Wizyty mi­
nister Roman udekorował belgijskiego 
ministra wielką wstęgę orderu Polonia 
Restituta.

Min, va>n Isacker złożył wizyty p. 
premjerowi gen. Sławoj - Składkow- 
skiemu, J. E. Ks. Kard. A. Rakowskie­
mu, podsekretarzowi stanu w Minister­
stwie spraw zagranicznych J. Szembe- 
kowi.

W  godzinach popołudniowych p. 
premjer gen. Sławoj - ' Składkowsiki re-

WARSZAWA, PAT. Ministerstwo 
Skarbu komunikuje, że p. senator Ale­
ksander Heyman - Jarecki uznał stano­
wisko władz skarbowych w przedmio­
cie opłacenia podatku dochodowego od 
listów zastawnych Towarzystwa Kre­
dytowego Przemysłu Polskiego ł wyco. 
fał wniesione odwołanie od uskutecz­
nionych dodatkowych wymiarów po- 
datku.

v/ Hiszpanji. (Okrzyki na prawicy, o- 
klaski na lewicy). Następnie minister 
podkreśla znaczenie zagadnień obrony 
narodowej, które wysunęły się obecnie 
na czoło.

Gdzież jest cudotwórca, zapytuje 
minister, który dał idealne rozwiązanie 
trudności skarbu.

Odpowiadjąc na ataki prasy, jakoby 
postanowienia wszechstronnego układu 
były narzucone Francji, minister zazna­
cza, że akt -aw arty między trzema 
wielkimi mocarstwami zaprzyjaźniony­
mi podyktowany został najwyższą tro­
ską o ład ekonomiczny i pokój między- 
na odowy

Dalej minister podkreśla, że współ­
praca walutowa pomiędzy trzem a wiel­
kimi mocarstwami będzie skuteczna i 
całkowita, współpraca ta  już się zaczę­
ła. Minister wyraża zadowolenie, ifi 
Francja nie została zmuszona do poli­
tyki „w pokoju chorego", wszystkie o- 
kna bowiem zostały zamknięte, aby 
potwstrzymać „krwotok złota".

Mowę sw ą zakończył minister sło­
wami: „Lojalne i braterskie słowa, wy­
mienione między narodami napawają 
nas przekonaniem, że akt, którego się 
od was domagamy, położy kres wstrzą 
som międzynarodowym i stanie się p o ­
czątkiem nowej ery. Dopóki narody bę 
dą ze sobą konkurowały, ludzie nie bę­
dą mogli żyć w pokoju. Naszą najpięk­
niejszą rekompensatą będą wielkie do­
brodziejstwa, jakie kraj wyciągnie z 
naszego działania".

powietrze, a gdy ta  okazała się nieś - 
kuteczną, drugą

SALW Ę W  TŁUM

Po oddaniu tej salwy tłum  rozpierz 
chnął się.

SK U TK I ZAJŚCIA

W  wyniku zajścia 4 osoby spoś­
ród tłum u zostały zabite na miejscu, 
3 zaś zm arły w  pewien czas później 
skutkiem  odniesionych ran. Nadto, 
ja k  zdołano ustalić w toku  dochodze­
n ia  ciężko rany  od pocisków karabino 
wych odniosło 17 osób. Spomiędzy po 
licjantow  20' odniosło rozm aite nszko 
dzenia, w tem  dwóch poważniejsze. 
R anny został również asp. Pazierski, 
k tó ry  odniósł poważną ranę głowy, 
spowodowaną uderzeniem m otyki

wizytował min. van lsackera, ponadto 
rewizytowali belgijskiego ministra p. 
min. Roman, J. E. Ks. Kardynał Kakow 
ski, wiceminister Szemibek.

O godz. 13-ej mm. van Isacker zło­
żył wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

O godz. 13,30 poseł belgijski wy­
dał z okazji pobytu min. van lsackera 
śniadanie w apartamentach poselstwa.

Po południu Izba handlowa polsko- 
belgijska podejmowała gościa belgij­
skiego herbatką.

O godz. 20,30 min. A. Roman po­
dejmował p. min. van lsackera obia­
dem w hotelu Europejskim.

Jednoczenie Ministerstwo Skarbu po 
zbadaniu wyjaśnień p. senatora Hey* 
mana - Jareckiego, dotyczących wy­
miarów grzywny w tejże sprawie, u- 
znało, iż nie zachodziła ze strony p. 
senatora Heyman - Jareckiego jakakol­
wiek chęć ukrócenia dochodu skarbo­
wego 1 postanowiło wymierzoną grzy. 
wnę uchylić.

HAGA. P at. W czoraj rano prem jer 
H iland ji dr. Collijn wygłosił przed mi 
krofonem dłuższe przemówienie, które 
transm itow ane było również przez ho 
lenderskie rozgłośnie kolonjalne.

U zasadniając stanowisko rządu w 
związku z obecnem położeniem guide 
na prem jer scharakteryzow ał stopnio 
we załamywanie się p ary te tu  złota od 
r. 1933 na całym świecie, co w końcu, 
zdaniem jego, doprowadziło do tego, 
że naw et bank Szw ajcarji, którego po 
łożenie z walutowego punktu  widzę - 
n ia  bardziej je s t pomyślne niż banku 
niderlandzkiego odstąpił od swej doty 
chczasowej lin ji, decydując się n a  ob­
niżenie pary te tu . W  obliczu niezmier 
nego nacisku z zew nątrz oraz w  obli 
czu niebezpieczeństwa spekulacji zag 
rażającej w  obecnych okolicznościach 
sy tuacji walutowej H olandjL Rząd mi 
mo sobotnich zapewnień o niezmien - 
ności swej polityki m onetarnej zmu - 
szony był do” powzięcia decyzji w sp ra  
wie embargo n a  złoto oraz Zamknię­
cia giełdy.

Co się tyczy dalszych kroków w 
dziedzinie polityki m onetarnej prem ­
je r zapowiedział wprowadzenie rucho 
mej skali kursów guldena, uzależnio -

Odznaczenie Legią 
Honorową

WARSZAWA, PAT. Dnia 28 b. m. 
o godz. 11 w wielkiej sali honorowej 
Min. Spraw W ojskowych odbył się u- 
roczysły akt dekoracji szeregu genera­
łów i oficerów orderem Legji Honoro­
wej.

Na uroczystość tę przybył general­
ny inspektor sił zbrojnych gen. dyw. 
Eeward Rydz - Śmigły, który też, ja ­
ko odznaczony wielką wstęgą orderu 
Legji Honorowej, dokonał aktu dekora­
cji obecnych na sali generałów, mianu­
jąc p. min. Spraw W ojskowych gen. 
Kasprzyck‘ego i inspektora armji gen. 
dyw. Rómmla — wielkimi oficerami or­
deru Legji Honorowej (odznaka dru­
giego stopnia) oraz generałów W ie­
czorkiewicza, Regulskiego, Szylinga, 
Zahorskiego i W łada — komandorami 
tegoż orderu (odznaki trzeciego stop­
nia).

Skolei attache wojskowy Francji w 
Polsce gen. d‘Arbonneau dokonał aktu 
dekoracji innych oficerów, mianując 
pułkownika dypl. Piekarskiego, Jakli- 
cza, Pragłowsldego, Drucko - Lubec- 
kiego, Roweckiego, Rakowskiego, Kar­
pińskiego, Hellera, Brzeszczyńskiego i 
Tatara — oficerami orderu Legji Ho- 
norowej (odznaka czwartego stopnia) 
oraz mjr. Szalińskiego, Dymszę, Skar­
żyńskiego Iżyckiego, Mieszczanko^ - 
skiego, Makowskiego i Dziewanowskie 
go, kpt. Zimnala, rtm. Bohomolca i por. 
Kłonkowskiego — kawalerami (odzna­
ka piątego stopnia) orderu Legji Ho­
norowej.

Na uroczystości tej, zakończonej tra 
dycyjną lam pk i wina, obecni byli obaj 
wiceministrowie spraw wojskowych I 
szef sztabu głównego wraz z otocze­
niem.

 o----

Piękny dar na FON.
W ARSZAW A. P a t  D nia 28 bm. 

przybyła do MS W ojsk delegacja p ra  
cowników umysłowych i fizycznych 
zarządu głównego i  w szystkich wytwó 
rn i fab ryk i „L ignoza" £ -k? akc. w 
Katowicach, celem wręczenia p. min. 
spr. wojskowych czołgu ofiarowanego 
na FON, a zakupionego ze składek 
pracowników i robotników tejże fab 
ryki, zbieranych od czerwca rb.

 o------

Wjkaz nieruchomości
podlegających wykupowi

WARSZAWA, P aT. W  poniedzia­
łek, d ira  28 b. m. w godzinach popo- 
łudniowych odbyło się pod przewodni­
ctwem prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoj - Składkowsł .ego posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem uchwalono 
rozporządzenie Rady Ministrów zawie­
rające nadzwyczajny wykaz Imienny 
nieruchomości ziemskich, podlegają-- 
cych przymusowemu wykupowi w ogól 
nej powierzchni 27.000 ha.

Jak wiadomo, dekret Prezydenta R. 
P. z dnia 22 września b. r. (Dz. U. nr. 
72 poz. 16 z 1936 r.), na którym opar­
te  jest to  rozporządzenie, przewiduje 
termin 1 października 1936 roku dla 
ogłoszenia tego wykazu.

L. Kociemski autorem ksią­
żki włoskiej o gen. Rydzu- 

Śmigłym
RZYM. P at. (Znany dziennikarz poi 

ski p. Leonard Kociemski, wydał w ję  
zyku włoskim książkę, poświęconą oso 
bie gen. Śmigłego - Rydza, ozdobioną 
licznemi fotografjam i. „Piccolo della 
S e ra '1 w  Trieście oraz „Gazzetino di 
V enezia" zam ieszczają p'ochlebne re ­
cenzje, wspom inając o przyjaźni włos­
ko - polskiej, oraz zamieszczając foto 
grafje W odza Naczelnego.

nej przedewszystkiem od dwóch czyn 
ników: 1) ruchu kapitałów  i 2) od po 
ziomu cen światowych (konkurencji 
eksportow ej). Celem regnlow ania tej 
skali stworzony zostaje w  banka n i - 
derlandzkim  fundusz wyrównawczy w 
wysokości 300 miljonów florenów (po 
dobnie, jak  w A nglji).

W czoraj przedłożony został stanom  
generalnym  pro jek t ustaw y w  sprawie 
kontroli cen n a  rynku  wewnętrznym.

W  końcu swego przemówienia prem  
ja r  Collijn zwrócił się z gorącym ape 
lem do całego narodu, by zachował 
spokój w obliczu obecnej sytuacji. Jed  
nocześnie prem jer zapowiedział san - 
keje, jak ie stosowane będą w  s to su n ­
ku do osób usiłujących wyzyskać wyt 
worzone położenie walutowe do celów 
spekulacyjnych.

HAGA. P at. Obie izby zostary zwo­
łane wczoraj n a  nadzwyczajne posie 
dzenie w  celu omówienia sytuacji f i  - 
nansowej.

HAGA, PAT. Ludność Holandji z 
zimną krwią przyjęła zapowiedź dew a­
luacji florena. Koła miarodajne infor­
mują, że rząd holenderski działać bę­
dzie według systemu angielskiego i 
wprowadziwszy embargo na złoto, po­
zwoli na swobodne notowanie florena 
na rynku walut.

 o------

Teatr na Pohulance
Dzlf •  godz. 8 m. 15

„Stare wino"
W szystkie b le fy  sprzedane

KTO W YGRAŁ NA LOTERJI?

W ażniejsze wygrane.

1.000.000 zł. — 17385.
50.000 zł. — 81317
25.000 zł. — J 10358.
20.000 zł. — 88193.
10.000 zł. — 117434 142611 150688.
5.000 zt. — 3483 132330 157404.
2.000 zl. 10684 25810 35057 39176 

39413 57209 64240 100659 104126
125269 178614 185777 189441.

1.000 zl. — 3138 20604 24169 24523 
25552 26326 35008 38795 77653 81179 
92213 122471 125057 128836 138914
147002 147179 153540 155320 161716
173528 175277 175972 179145 179873
181134 187392 188050 190312.

W ygrane rtoda*kowe wszystkie 
po 2.500 zł.

44 502 721 1162 1497 1990 2236
2525 3367 3539 3589 4144 4512 4826
5747 5812 5861 6664 6793 6999 7442
7630 9395 9936 10000 10693 11677
12919 13049 13565 13885 14679 14815
14931 16277 17124 17295 17352 17927
18815 18825 18885 19793 20166 20470
22005 22787 22977 23057 23177 23171
23839 23971 24479 26121 26589 26823
27074 2778! 28556 28598 28835 28942
29307 29994 30381 30417 31375 31643
31841 32727 33153 33203 34733 35230
37093 37192 38231 39319 42289 42938
43374 43528 44528 44840 45034 45321
45369 46421 46474 47158 47355 47795
48820 47795 47820 48030 48091 48633
48745 48841 49994 50400 50480 50628
51036 51197 51779 5209° 53738 53739
54313 -54340 54596 55111 55221 55813
56016 57343 57344 57462 58436 58700
58787 59039 59235 60309 62321 62598
62818 65527 65749 65834 65864 66976
67800 67965 69261 71194 71282 71295
71694 71922 72579 73303 73406 73902
73971 74103 74291 75274 ^5303 75477
75508 76791 77878 78174 78879 78887
79161 79215 79364 79990 80068 80604
8050C 81828 81983 81895 82652 82849
83623 84578 84702 84890 85325 85565
86070 86125 87497 88020 88844 89180
89873 91146 91273 92093 92441 92669
93107 94197 94271 94771 94909 95886
96729 96988 00358 99915 101127
101228 102484 192510 I02y83 103309
103765 103818 103961 104271 104713
105904 106308 1063*6 106728 106862
107763 107952 108599 109197 10960.)
109666 109899 U 2051 112375 114131
114516 114643 115729 1.6074 117695
118478 118660 119495 120561 120786
121429 121462 122495 122768 122936
123673 123880 123980 125310 125666
126137 126655 127190 128143 128345
128686 128940 129142 129202 129508
129546 129699 130235 130868 132105
132111 133255 133421 133454 133781
134113 134732 134736 137284 137422
137477 137731 138228 138612 138622
138903 139298 139806 140152 140238
140690 141459 141558 141997 142730
142887 143865 144284 144435 144673
144805 145840 146221 146818 147178
148367 149647 150223 150577 150584
151477 151621 151843 152760 152962
153082 155299 155822 156025 156045
156603 156695 157116 157827 158501
159209 159344 160405 161046 161143
161354 161586 162828 163991 164157
166044 167408 167612 167630 167895
167940 168113 170506 170646 170790
171086 171499 172117 172498 172511
172633 173133 173318 173343 174087
174632 174746 174833 174858 174867
175039 175483 178833 178976 179573
179934 179985 180020 180389 180397
180885 182032 182320 182804 182822
182844 183050 183129 183465 183639
183836 183960 184129 184729 185388
185536 185582 186638 187426 187847
187908 189752 190208 190234 191135
191315 191325 191356 191547 193147
103149 193169 193264 194638 194926.
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M u  n n w i o ziiśiia w R u M

Z  posiedzenia Ligi
GENEW A. P at. N a wczorajszem po 

siedzeniu popołudniowem zgrom adze­
nie Ligi Narodów dokonało wyborów 
trzech nowych członków rady  n a  miej 
sca niestałe. W ybrane zostały : Boli - 
w ja n a  miejsce Argentyny, Nowa Ze

Litwinow mówi
GENEW A. P at. W śród mówców na 

wczorajszem zgromadzeniu Ligi Naro 
dów przem aw iał również delegat Z. S. 
U. R. kom isarz Litwinow, wypowiada 
jąc  n a  wstępie pesymistyczne uwagi 
na tem at załatw ienia kon flik tu  włos­
ko - abisyńskiego, kw estji L okam a i 
spraw y Gdańska.

Kom isarz Litw inow przeciwstawił 
się poglądom, wedle których re fo 'jp a  
pak tu  Ligi Narodów w inna być odro 
czona aż do chwil: zapanow ania ko - 
rzystniejszej atm osfery międzynarodo 
wej.

N astępnie Litwinow oświadczył, że 
„lepiej je s t mieć Ligę Narodów  bez u-

m a a m m m a m a n B ^

Minister belgijski w Warszawie

Uchylenie grzywny
p. Heyman-Jareckiemu

land ja  na miejsce A ustra lji i Szwecja 
n a  miejsce Danji.

N astępnie kontynuowano dyskusję 
generalne,w której zabrał głos przeds 
tawiciel W ęgier gen. Tamczos.

 o------

niwersałności, aniżeli uniwersalność, 
pozbawioną zasad ligow ych".

P rzy  okazji Litw inow gwałtownie 
zaatakow ał „państwo rządzone przez 
ludzi, programowo dążących do podbo 
jów terytorjalnych, ideologję państw a 
opartego n a  nierówności ras i n a r  )do 
w ości", wreszcie oświadczył, że u w a ­
ża „narodowy socjalizm i rasizm  za 
śm iertelnych wrogów św iata pracy i 
cyw ilizacji".

W  zakończeniu imówca oświadczył 
źe ZSRR je st przyw iązany do spraw  
powszechnego pokoju, dodając, że je ­
go k raj posiada dostateczne środki, a 
by zapewnić swe bezpieczeństwo.
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Wyjazd Dyrektora Kolei
WILNO. Dyrektor Kolei Państwo­

wych w Wilnie, inż. Głazek, wyjechał 
■w sprawach służbowych do W ar­
szawy.

 o------

Rozwiązanie towarzystw 
litewskich

ŚWUjCLANY. Uprzednio zawie 
szóno w działalności oddziały litews­
kiego T-wa św. K azim ierza w Łunie 
lańcach, Dubnikach i Sołomiance zos 
tały ostatecznie rozwiązane.

Odlot łórawi
W ILNO. W  dniu  27 hm. przeleciały 

nad powiatem wil. trockim  dzikie gę 
sie i żórawie. Z Czepielewa donoszą, 
że osiadło tam  n a  polach zasianych 
gryką około 100 żórawi, k tóre po kił 
ku godzinach odleciały n a  południe.

Wilki pad Żyrowicami
SŁONIM. W  lasneh okalających 

gminy dziewiątkowicką i zyrowicką 
jest dużo wilków, k tóre poryw ają z 
pastw isk pasące się owce i barany. O 
studnio z pastw isk wsi Zalesie Górne 
wilki porwały k ilka owiec.

W gminach kostrowickiej, czemers- 
kiej i żyrowickiej pojawiły się w wię 
kszej ilości dziki, k tóre niszczą ziem - 
niaczyska. Zwykle dziki chodzą stada 
mi po 12 —  15 sztuk, wychodzą około 
godz. 22 —  23 i przebyw ają na polach 
do rana. Najwięcej zauwrażono dzików 
w okolicy wsi Śeienicwieze. (P a t.) .

Pm u B&zyllce zostano i aiioficzone
w roku bieżącym

WILNO. Prace remontowe w 
Bazylice wileńskiej dobiegają koń 
ca.

Po umocnieniu fundamentów dro 
gą podłożenia w bagnistym grun­
cie słupów żelazo - betonowych, 
wykonanych nowoczesną techniką 
wpryskiwama płynnego betonu 
pod ciśnieniem pod frontowemi ko 
lumnami, i podłożeniu na takichże 
słupach olbrzymich dźwigarów że 
laznych pod ściany, przystąpiono 
w roku obecnym do wzmocnienia 
ścian, ściągając je żelaznemi an - 
krami, zapuszczono beton ściąga­
jący do wszystkich rysów i szpar, 
a następnie do odnowienia i porna 
lo wiania całego wnętarza Bazyliki.

Roboty te (mają być wykoijczone 
jeszcze w roku bieżącym, przy - 
czem cała posadzka katedry bę - 
dzie wyłożona piaskowcem, filary 
pomaołwane na jaśniejszy kolor 
kremowy, a ściany ciemniejszą nie 
co barwą, wpadającą w odcień żół 
tawy. Sądzić należy, że na święta 
Bożego Narodzenia będzie już mo 
gfo być w katedrze odprawione 
nabożeństwo.

ODNAWIANIE KAPLIC
Odnowienie kaplic pozostawia 

się na przyszłość w miarę rozipo - 
rządzahiych funduszów. Kaplica 
św. Kazimierza zbudowana w 17

Przy  zepsutym  żołądku, zaburzę - 
uiach traw ienia, niesmaku w ustach, 
bólu w skroniach, gorączce, zaparciu 
stolca, wymiotach lub rozwolnieniu 
już jedna szklanka naturalnej wody 
gorzkiej F ranciszka - Józefa działa 
pewnie, szybko i dodatnio.

Spacer z przygodami
— D ziaudobry! Ja k  macie sia?  Do 

zwolisz panienka, tak  przepuszcza do 
samej W ilni?

Tak przemówił do Jan in y  Piotrow ­
skiej ze wsi Nowosiołki gm. Trockiej 
jeden z j ej  znajomków wioskowych 
gdy spotkali się na szosie, wiodącej 
do W ilna.

— A  czemu nie ? Proszą b arzdo ! 
Wiadomo, razem iść weselej! —  odrze 
kła nadobna panna Jan ina, uśmiecha 
jąc się zachęcająco....

Idą.... Rozmawiają... O tein, że mle 
ko prędko podrożeje, że u starego P ia  
truka karto fle  obrodziły jak  nigdy, a 
n Wnsilczychi kapusta w tyin roku 
„ze wszystkiem m arna“  i tp.

W  miłej pogawędce przebywali 
niesjKistrzeżenic kilom etr za kilomet - 
rem  gdy wtem —  djabli n a d a li! —  wy 
rosła przed nimi jak  spod ziemi żona 
owego znajomka....

— Dyk ty  tak ! —  zwróciła się groź 
nie do szarmanckiego małżonka, —  z 
łachudram i badziasz sia, zam iast tego 
cob być przy  żonce! Czekaj, pogada - 
mi z tobo w chacie! A tobie — skiero 
w ała się skolei do struchlałej panny 
Jauki, — pokaża zaraz jak  z żonatymi 
wodzić s ie !

To mówiąc, p rz j pomocy rąk, nóg i 
paznokci, zrobiła domniemanej rywal 
cc „w ycisk" za wszystkie czasy!

P anna Ja n k a  długo popam ięta tą  
zeehadzkę !...

W incuk M arkotny
pi

w. wielkim sumptem za czasów 
Wazów i stanowiąca jedną z atra 
kcyj Wilna, będzie jednak wykoń 
zcrna w toku obecnych robót re 

nowacyjnych nieco później niż 
wnętrza głównych naw katedry.

GROBY KRÓLEWSKIE
M. in. marmury zostaną odpole 

rowane, obrazy odnowione, stiuki 
odczyszczone i pomalowane. Pod 
kaplicą będzie się mieścić, jak wia 
domo, nowowybudowana krytpta 
mauzoleum dla przyjęcia odnale - 
zionych w czasie obecnej konser­
wacji katedry w 1932 r. grobów 
królewskich: króla Aleksandra,
królowej Barbary Radziwiłłówny i 
Elżbiety, pierwszej żony Zygmtm 
ta Augusta. Krypta ta, zbudowana 
wedle planu śp. prof. Kłosa, zos ta 
ła wpuszczona w bagnisty grunt 
pod kalicą jak wodoszczelny ke 
son. Ściany jej złożone są z kilku 
warstw nieprzepuszczających wil 
goci materjałów, jak zlutowane pła 
ty 'blachy ołowianej i korek prze - 
sycony asfaltem bitumicznym, po 
zatem żelazobeton. Na wykończe­
nie krypty królewskiej rząd RP. wy 
asygnował fudusze w wysokości 
zł. 70.000. Ściany zostaną wy lożo 
ne tuffem i piaskowcem i całe wnę 
trze doprowadzone do stanu odpo 
wiadającego pietyzmowi przezna­
czenia.

FRONTON KATEDRY

Tragiczna Katastrofa
m trakcie fszmiańskim

Zewnętrznie katedra została od 
czyszczona z warstw często nieu­
miejętnych wapnowań do koloru 
naturalnego tynku, co nadaje jej 
wygląd miłej dal oka świeżości. 
Przyszłe ostateczne pomalowanie 
mało będzie od widocznego obec 
nie koloru odbiegać. Jedynie wiel 
kie figury świętych, stojące na 
frontonie katedry nie będą obec - 
nie odnowione z powodu braku 
funduszów.

Po zakończeniu całości robót, 
prowadzonych pod kierownictwem 
inż. Wąsowicza oraz inż. Pekszy 
i konserwatora Piwockiego, okaza 
ły, tak charaktejystyczny dla Wil­
na gmach prastarej katedry - Ba­
zyliki fundeji jagiellońskiej, urato  
wany od zagłady, która mu grozi­
ła z powodu podmycia przez wo­
dy podskórne i nadgnicia daw - 
nycli słupów dębowych, podtrzy - 
nrujących fudamenty, przekazany 
zostanie rpzyszłym pokoleniom w 
formie trwałej i możliwie zabez - 
pieczonej przed zniszczeniem, a w 
szacie odnowionej i odpowiadają­
cej neoklasycznym poważnym for 
incym ostatniej przebudowy na 
przełomie 18 i 19 w., wedle pla 
nów 
w i cza.

 u

WILNO. W  dniu 25 b. m. na irak- 
d e  oszmiańskim, w  odległość 1 kim. 
Od wsi Kamienny Ług, gm. szumskie], 
w kierunku Oszmiany, uległo rozbiciu 
o słup telefoniczny auto dr. Brejskiego 
z Oszmiany, prowadzone przez szofera

Bolesława Andrzejewskiego. W czasie 
wypadku szofer Andrzejewski poniósł 
śmierć na miejscu, przygodny zaś pa­
sażer Lejba Alogilowker z Oszmiany, 
doznał obrażeń cielesnych.

KRONIKA WILEŃSKA
urriuta

WTOREK
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Hleroiim a
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wileńskiego architekta Guce-

N a w e ł  przy* najda le j  
i d ą c y c h  w ym aganiach

Chlorodont
z a d o w o l i  k a ż d e g o

Praw dziw ość pasty gwarantuje czerw ona głowa lwu na opakowaniu. 
W yłgczna sprzedaż: M iracu lum . Kraków .

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.SJB.

W WILNIE
Z dnia 28 września 1936 r.

Ciśnienie średnie: 758.
Tem peratura średnia: + 5 .
Tem peratura najwyższa: + 9 .
Tem peratura najniższa: 4 1.
Opad- —
W iatr: północny.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pólpochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie

do wieczora dnia 29 września 1936 r.
W  dalszym ciągu chłodno. Po noc­

nych przymrozkach dniem tem peratu­
ra około 10 st.

\'uogół pogoda chm urna z rozpogo­
dzeniami, zwłaszcza w dzielnicach pół 
nocnych, a na południu k raju  jeszcze 
opady.

LYniarkowanc w iatry północno - 
wschodnie.

Hny ks. MMaiitkii p
Komunistyczne podłoże ̂ zbrodni w Czarnej Wsi

leśnictwa.Głośne morderstwo, dokonane na 
osobie ś. p. ks. proboszcza Poczobut 
Odlanickiego w  Czarnej Wsi, skłoniło 
nietylko władze ale również obywateli 
tego ośrodka przemysłowego do głęb­
szego zastanowienia się nad tamtejszy, 
mi stosunkami.

Około tartaku, produkującego prze­
ważnie na eksport zagranicę, skupia się 
liczna rzesza robotników, która w  peł­
nym sezonie dochodzi do 500, a  w  in­
nych miesiącach zależnie od ekspedy­
cji od 100 do 200 osób.

Stawka zasadnicza dzienna płacy 
robotnika wynosi 3,20 zł. Robotnice 
niewykwalifikowane zarabiają 2 zł. za 
8 g >dzin pracy. Stawki te przy ta rta ­
kach i pracach, wymagających pew ­
nych wiadomości fachowych, są wyż-

sm »

Na robotę.
— N a Mickiewicza jest dobrych ma 

gazynów, lnożnab popracować, tylko 
co nadtoż tam p iln iu jo : i policjanty 
cliodzo, i „kluczy" taksam o!

— Zarazny naród! Żyć nie dajo! 
Lampkami do środka świeco, zamki 
co pięć m inut ruchajo, nos wszędzie 
sadzo!

— Tak do cen tra nie w arto srmoć 
sie, bo nie obejrzysz sia jak  do „cen 
tra łk i Wmecisz! A  wot lia przedm ie 
ściu tak  jakoś sprytniej. I  n ie tak  
światło, i narodu mniej i „kluczy" 
nie p rzeszkadzajo!

— Tak chibo co tu t i poszukami ja  
ka odpowiedzialna kranika? Ot, jak  
ten powiedział, aby żyć.

W  tym  momencie rozmowę dwojga 
przyjaciół, przerw ali wywiadowcy, któ 
rzy zoczywszy ich w nocy na ul. Beli 
ny, zainteresow ali się planam i tych pa 
nów na najbliższą przyszłość....

Ponieważ w trakcie rew izji znalezio 
no w kieszeniach obu druhów narzę - 
dzia złodziejskie, odprowadzeni zosta 
li do aresztu...

Są to : H ieronim  Rozewski (Zgoda 
16) i K onstan ty  Horoszcwicz (Piłsud 
skiego 31) — zawodowi złodzieje...

W incuk M arkotny

Komunalna 
Kasa Oszczędności

w Pińsku
ul. Nadbrzeżna Nr. 55. T e l. 69

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe'I płaci od 
5 do proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samrrządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

sze, tak samo przy robotach akordo­
wych, tak że przeciętny zarobek, licząc 
wszystkie kategorje robotników, wyno­
si około 4 zł. Jest to  stawka najwyż­
sza w  płacy tartaczanej w kraju.

Pozatem wszyscy robotnicy mają 
deputat opałowy i światła elektryczne­
go, a część korzysta bezpłatnie z mie­
szkań w  domach tartaczanych.

Od strajitu w 1935 r. w szeregach 
robotniczych nastąpiło przegrupowanie. 
Powstał „Związek Robotników Przemy 
słu Drzewnego", pozostający pod wpły 
wami komunistycznymi. Ulegały im sto 
sunkowo łatwo elementy napływowe, 
nastawione nieprzyjaźnie wobec tych 
robotników, którzy pracowali w Czar­
nej Wsi od dłuższego czasu, p ro ,radzi­
li życie spokojne i nieraz z zaoszczę­
dzonych pieniędzy budowali dla siebie 
i rodzin domkL

DYWERSANCI.

Jednym z głównych działaczy „Zw. 
Robotników Przemysłu Drzewnego" 
był Ukrainiec Pantelemon Hrameńko, 
mieszkający w Buksztelu, zaprawiony 
do akcji komunistycznej we Francji 1 
w Niemczech, a pozatem wrogo uspo­
sobiony względem wszsytkiego, co poi 
skie. On to  zorganizował 11 maja b. r. 
głośny rabunkowy napad na biuro nad­
leśnictwa Złota Wieś.

W  napadzie tym uczestniczył rów­
nież Mikołaj Chłabicz, który ciężko zra 
nił sekretarkę biura i zrabował z kasy 
pieniądze. Chłabicz był stałym robot­
nikiem w tartaku i członkiem komuni­
stycznej organizacji.

Pozatem brał udział w napadzie 
Józef Opacki, również robotnik ta rta­
czny i członek organizacji komunisty­
cznej. Z jego rąk padł leśniczy Pianko. 
Czwarty uczestnik napadu, Szymon Ro 
mańczuk, stał na straży przed biurem

NAPAD NA PLEBANJĘ.

Wymienieni uczestnicy napadu na 
nadleśnictwo, za wyjątkiem Romańczu­
ka, brali udział w  drugim napadzie na 
plebanję w Czarnej Wsi. Aby ich mie­
szkańcy osady nie poznali, odpowied­
nią charakteryzacją zmienili swój w y­
gląd; Opacki, stojący na warcie przed 
plebanją, miał ciemno - zielone oku­
lary.

Rabunek pieniędzy nie doszedł do 
skutku, ponieważ jakiś przechodzeń 
spłoszył Opackiego zaświeconą latarką 
elektryczną.

Opacki strzela w jego łoeranku 
(chybił) alarmując towarzyszy, którzy 
zabiwszy ks. Poczobut . Odlanickiego 
natychmiast zbiegli

Okulary Opackiego przyczyniły się 
w znacznej mierze do wykrycia tak je. 
go, jak i towarzyszy.

LIKWIDACJA JACZEJKL

Podczas śledztwa organy sądowe 
ujawniły pozatem działalność wywroto 
wą 12 osób, które osadzono w wię 
zieniu.

Sprawcy napadu ną plebanję oraz 
na biuro nadleśnictwa przyznali się do 
winy, wydali 2 rewolwery, pistolet i 
granat, który miał Romańczuk, kiedy 
stał na warcie przed leśnictwem.

W  tych dniach sędzia śledczy p. 
GartkiYwicz przeprowadził oględziny 
miejsca obu napadów w obecności 
przestępców.

„Związek Robotników Przemysłu 
Drzewnego" w Czarnej W si został 
przez starostę powiatowego zawieszo­
ny, a akta skierowano do Sądu Okrę 
gowego celem rozwiązania tej organi 
zacji.

Na tropie sprawców zbrodni w Cielętniku
Siedlisko szumowin w śródmieściu 

winno bv£ zlikwidowane

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują apteki: Saro- 

la (Zarzecze 22), Rodowicza (Ostro­
bramska 4), Romeckiego (Wileńska 8), 
Augustowskiego (Mickiewicza 10).

Komioriswo iftądzony
H otel st. Georses

w Wilnie
A partaneaty, łazienki, tetełaa? w a«- 

ko jirh . Ceny b .rd ra  przy* ąpne

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Nowicka Dewora z W arszawy, O- 
kuszko Aleksander, ziemianin z maj. 
llów, fejent Krzyżanowski W acław z 
Pińska, rejent Kozmaczewski Józef ze 
Stołpców, hr. Tyszkiewicz Andrzej z 
Zatrocza, Piłsudska Kazimiera z W ar­
szawy, Narbutt Janina z Warszawy, 
Bronowski Witold z W arszawy, Łopott 
Witold i  Baranowicz, Cząrnocki Zy 
gmunt z W arszawy, Czyż Stanisław 
Warszawy, hr. Platerowa - Zyberk 
Łużek, Chrzanowski Tadeusz, hr. Ma­
łachowska, Świeża wski Wacław i War 
szawy, Florkowski Czesław z Koma- 
rowszczyzny, 'Pochitonow Mikołaj z 
Dublan, hr. Plater - Zyberk Jan z Ho- 
rodźca, Bagoziunas John z Ameryki.

W ILNO. Dochodzenie władz policyj 
nych w sprawie onegdaiszego m order 
stw a w Cieletniku toczy się w dal - 
szym ciągu. W  nory z niedzieli n a  po 
niedzialek w Cielętniku przeprowadzo 
no obławę w czasie k tórej zatrzym ano 
kilka prosty tu tek  i ich przyjaciół.

M aterja ły  zebrane od zatrzym anych 
w czasie te j obławy pozwoliły policji 
na aresztowanie dwóch osobników, b. 
poszlakowanych o zamordowanie J a  - 
cinmowicza.

Aresztowano ich w domu publicz - 
nym w stanie kompletnego opilstwa.

Z dotychczasowych wyników śledz­
tw a można wywnioskować, że winnym 
zbrodni w Cielętniku nie uda się u jść

bezkarnie.
N a marginesie zbrodni dokonanej 

onegdaj n a  osobie Jachim owicza nale 
ży jeszcze podkreślić, że Cielętnik je st 
stałem  miejscem zbiórek mętów społe 
rznych najgorszego gatunku, n a  obec 
ność których n iestety  niezwraca się u 
wagi. Rozzuchwaleni bezkarr iscią ry  
cerze noża hu la ją  po ogrodzie niczem 
po prerji, napastu ją  przypadkowych 
przechodni żądają  pieniędzy n a  wód - 
kę, a opornym grożą nożami, a mię - 
dzy jednym a drugim  napadem za ła t - 
w iają  porachunki między sobą.

K toś wreszcie musi w to wejrzeć, 
bowiem trudno sobie wyobrazić, aby 
podobny s tan  był nadal tolerowany.

Hotel Europelsk!
Pleiw szoizędny  

Ceny p n y  s ąpne. Telefony w po j 
kojach. Winda osofeowt._   ____

NAUKA
— K ursy Języków Obcych d la  do 

rosłych iv lokalu In s ty tu tu  N auk H an 
dlowo - Grospod., ul. M ickiewicza 18, 
gmach B-ci Jabłkowskieh, przyjm ują 
w czasie od 17 — 20 godz. zgłoszenia 
un K ursy Języków angielskiego (Ba­
sie - English), francuskiego, niemiec­
kiego, rosy jskiego i koresponaeneji 
handlowej w obcych językach. Tel. 
14-14. Żądajcie prospektu.

RÓ2NE
— Nowy sklep rybny uruchomiła 

Spółdzielnia Producentów Ryb w Wil­
nie przy ulicy Imbary 43 (vis a vis Ra­
tusza, wejście również od ul. Klacz­
ki n r 3.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUT - 

N IA " . „T eresina" po cenach zniżo - 
nych. Dziś o g. 8,15 w. ukaże się bar­
wna i w ir’ce melodyjna op. O. S traus 
sa „Terusina" z K arin , Owidzką, W a 
wrzkowiezem w rolach naczelnych. IV 
roli eesnrza Napoleona M. Tntrzański, 
w roli zaś ks. Borghese K. W yrwicz 
W ichrowski. Nowe dekoracje i kostju  
my stylowe z epoki napoleońskiej do­
pełniają artystycznej całości.

„Słodki k aw a le r" . W  sobotę wcho­
dzi na rep e rtu a r nieznana w W ilnie 
operetka głośnego kompozytora Leo 
F alla  „Słodki K aw aler" . U tw ór ten
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TEATR MUZYCZNY
LUTN I A ”

D z i ś  •  godz. 8 min. 15 
po cenach zniżonych

„ T e r e s i n a ' '

Zwłoki tragicznie zmarłego Jachim o 
wicza zostały wydane rodzinie.

Stwierdzono, że otrzym ał on ranę 
zadaną najpraw dopodobniej fińskim  
nożem, głęboką n a  3 cm. i  szeroką 6 
milimetrów, że  hył to  fińsk i nóż świa 
dczy rozszerzenie rany  w środku przy 
jednoczesnem zwężenia boków.

wprowadza ua scenę reżyser M. Tat - 
r/.nńWki. Udział bierze cały- zaspół ar 
lystyczny. Kierownictwo muzyczne ob 
ją ł świeżo pozyskany, wybitny dyry  - 
geni W. Szczepański.

„Madame B u tte rf ly " . Jedną z n a j­
piękniejszych oper Pucciniego „M ada 
me B u tte r lly "  uji-zrmj 5 i 6 j>aidzier 
niku wy konaniu czołowych sił zespo 
fu opery warszawsk-ej.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj, we wtorek wieczo­
rem (o godz. 8,15) powtórzenie dosko­
nałej komedji H icksa i Dukesa „Stare 
wino" z pp.: Detkowską - Jasińską i 
Szczawińskim w rolach głównych, w 
dalszej premjerowej obsadzie zespołu. 
Dzisiejsze przedstawienie odegrane bę­
dzie dla gości i zawodników XI. Naro­
dowych Zawodów Strzeleckich w Wil­
nie.

Wszystkie bilety sprzedane Znako­
mita ta komedja ciesząca się z dnia na 
dzień coraz bardziej wzrastającem po­
wodzeniem, wypełni dalsze dnie ty­
godnia.

Miejski Teatr z Wilna gra dziś, 29. 
9. w Baranowiczach doskonałą kome- 
dję G. Forzana „Dar poranka" z Lilii 
Zielińską i Wacławem Ściborem w ro­
lach głównych.

— REW JO W Y  TEATR LITERAC 
KO - ARTYSTYCZNY „N O W O ŚCI". 
Dziś- wtorek 29 września powtórzenie 
piękne*) p;'oiif|iiry poniedziałkowej, któ 
ra dzięki wyjątkowymi zaletom wyszn 
kanego humorn, śpiewu i pięknym bu 
k-tom - wstępnym bojem zdobyła po 
'•tla.sk licznie zebranej publiczność- 
,,Miloś.: i nu to" — marzenie ludzi 
«. półc. ■■sny ch, ukazane zostały jako 
irapujr.ca wizja. Codziennie 2 seanse: 
o godz. 6.30 i 9,15.

Pożegnalne dni gościnnych w ystę - 
pów K arola Hanusza. tak się dowia - 
dujemy, w bieżącym program ie „Mi - 
ło.ść i au to "  kończy swe gościnne vry 
stepy przemiły artjfcta tea tru  „Nowos 
c i"  K arol Hannsz.

CO GRAJA W  KINACH?
HELIOS — „Mały lord Fauntleroy".
CA SIN© — „Robin Hood".
PAN — „Jadzia".

ŚW IATOW ID — „Kocham wszyst 
kie kob ie ty".

PĘKŁA RURA WODOCIĄGOWA.
WILNO. Koło rynku Kalwaryjskie- 

go pękła rura wodociągowa, wskutek 
czego woda podmyła jezdnię i wytrysła 
na powierzchnię. Lszkojzenłe .napra­
wiono.

ZŁODZIEJ ROW ERÓW
WILNO. W związku z kradzieżam i 

rowerów w W ilnie ustalono, że doko 
nywał ich zawodowy złodziej Ja n  
Stankiewicz, hez stałego m iejsca za - 
mieszkania. S krad ł on rowery u nastę 
pujących osób: 10 lipca rb . n  Feliksa 
Raszkiewicza (Tyzenhanzowska 2), w 
dniu 20 lipca rh. u K aro la Siniewicza 
(W . Pohulanka 35), w  dniu  23 Mpca 
rb. u M ichała W erkowskiego (Pańska 
5), w dniu 27 lipca rh. u H enryka Po 
pławskiego, zam. w Porębach - R ęka 
ciszkach, w dniu 19 sierpnia u Augus 
tyna  Kowalewskiego (Saracyńska 10) 
i w dniu 20 sierpn ia rh . n  W incentego 
Szabuckiego (Zakręt, n a  18). Skra - 
dzione rowery i  części znaleziono.

MIĘDZY MAŁŻONKAMI.
WILNO. W iktorja Trypicka (W i­

leńska 53) powiadomiła policję, że mąż 
jej Michał, z którym nie żyje, grozi jej 
zabójstwem. Między Trypickimi istnie­
je zatarg na tle 'podziału majętności.

PIJANY DOROŻKARZ.
WILNO. Przy zbiegu ulic Mickie­

wicza i Tatrrsk.Łj dorożka Winc. Da- 
nowskiego (Tuskulańska 13) zderzyła 
się z autobusem. Koń uległ pokalecze­
niu, zaś w  autobusie wybite zostały 
dwie szyby. Dorożkarz Danowski był 
pijany.

POBICIE.
WILNO. Jamna Dochudowiczowa 

(Bonifraterska 14) powiadomiła poli­
cję, że w czasie najścia na mieszkano 
dokonanego przez męża jej siostry, zo­
stała kilkakrotnie uderzona h fk ą  p° 
głowie. Poszwankowaną skierowano 
do szpitala.

ZATRUCIE.
WILNO. Na rynku Stefańskim za­

truła się esencją 23-letnia Bronisława 
Robówna (bez stałego miejsca zamie­
szkania).

— ::— :: t&fc

ZABIŁ 72-1 (ETNIECrO STARCA
MOŁODECZNO. W  czasie sporu 0 

paszę Jan Kozioł ze wsi Sielewce ud/’i 
rzył kołem po głowie 72-letniego An­
toniego Kozła. Starzec zmarł następne 
go dnia. Zabójcę przekazano władzom 
sądowym.

SABTOBoJSTWO UMYSŁOWO - 
CHOREGO

MOŁODECZNO. Powiesił się SO-let 
ni Trofim  K ołysrkr z  Suchodolszczy* 
ny, gm. kraśnieńskiej. Zdradzał on o 
jaw y choroby umysłowe.
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„OBLICZ ZMIANĘ 
KURSU"...

W pokoju nauczycielskim rozma­
wiali podczas pauzy panowie profeso­
rowie, — narzekali na swój marny los. 
Takie to jest dziś zajęcie panów pro-
esoruw stale narzekanie! No bo i jak­

że?
Mówił polonista:

— Niech tę nową pisownię gęś kop­
nie lewą nogą! Mam z nią kłopot o- 
kropny. W ypracowania uczniowskie ze 
słownikiem w ręku poprawić potrafię, 
sam piszę mało, więc też dam sobie ra­
dę, ale z tymi uczniami mam biedę. U- 
rządziH sobie zabawę: jeden ma słow­
nik ortograficzny i wybiera z niego naj­
bardziej dzikie pod względem pisowni 
słówka , a drugi się wyrywa: — P a­
nie psorze, a jak teraz się pisze?....

Nie odfazu połapałem, że to jest za­
sadzka. Kiedyś wyłazi taki łobuz: — 
A jak się teraz pisze: „gdzie niegdzie'-? 
Myślę sobie: jeżeli podług dawnej pi­
sowni pisało się jak dwa wyrazy, to 
teraz tern bardziej, mówię więc: osob­
no! Aż tu mi pod nos nowy słownik 
podsuwają: — A dlaczego tu napisane: 
„gdzieniegdzie"? Patrzę: rzeczywiście
tak jest. — ate „gdzie indziej"!..

— Jakże kolega radzi sobie teraz? 
—zapytał przyrodnik.

— Dziś już mnie nikt nie nabierze! 
Gdy taki spryciarz wylezie z pytaniem, 
ja pytaniem odpowiem: — A słownik 
ortograficzny masz? Gdy powie, że 
ma, nawymyśłam mu, że nie umie się 
nim posługiwać i zawraca mi głowę. 
Gdy powie, że nie, zbesztam go, że tak 
się zaniedbuje w nauce i lekceważy 
znaczenie ortografji!... Już się odczepi­
li ode mnie łobuzy!....

— Ach — westchnął łacinista: — 
Pisownia to bujda, przecież uczniowie 
zdają sobie spraw ę z tego, że obecnie 
nikt w  Polsce pisać bez błędów nie u- 
mie, nie wezmą więc za złe nauczycie­
lowi, że on się myli. Im chodzi tylko o 
zademonstrowanie niekonsekwencyj pi­
sowni, a to w tym ce'u, żeby od nich 
nie wym agano poprawnego pisania. 
Gorzej bywa, kiedy człowiek skompro­
mituje się przed szczeniakiem tak, że 
nic na swoje usprawiedliwienie wykom­
binować nie umie. Ze mną tak się stało. 
Mam syna w drugiej klasie gimnazjal­
nej. Przychodzi wczoraj do mnie, mó­
wi: — „Tatusiu, ja tego zadania z al­
gebry rozwiązać nie mogę", Ja na nie­
go odrazu wsiadam: — „Ach, wstyd, 
ach, hańba!"... A gdy zobaczyłem za­
danie, aż mi się gorąco zrobiło: nic nie 
rozumiem!... — „Zostaw, powiadam, 
ten podręcznik i wynoś się precz, a 
mnie nie przeszkadzaj, bo jestem zaję­
ty, za godzinę przyjdziesz!"...

— Nó i co? — zapytano się z zacie­
kawieniem.

— No i nic! Nie dałem sobie rady! 
Musiałem wobec syna przyznać się do 
tego, że zadanie z zakresu drugiej kla­
sy gimnazjalnej przekracza zdolności 
człowieka z wyzszem wykształceniem!..

— Z kolegi niezbyt tęgi matematyk
— roześmiał się historyk. Nie rozwią­
zać zadania z zakresu drugiej klasy, — 
to doprawdy sztuka!...

— A kolega potrafi?
— No chyba!..
  A więc posłuchajcie. Jest to za­

danie Nr. 59 z podręcznika algebry S. 
Banacha i W. Stożka na drugą klasę. 
Brzmi najdokładniej tak:

„Ktoś miał 18 dolarów długu; przy­
rost ma,ątku wskutek zmiany wynosi
— 4,14 zł. Oblicz zmianę kursu".

— Czekajcie — stropi) się historyk: 
Przyrost — m.nus cztery złote. Miał 
dług w dolarach. A po djabla ten idjo- 
ta dług w dolarach zaciągał? 1 jaka 
zmiana kursu? Kiedy on te dolary po­
życzył? Jaki wówczas był kurs? 1 na 
jaki procent pożyczył?

—- Skądże ja wiem? — westchnął 
łacinista: — To tylko wiem, że syn ro­
dzony z politowaniem spojrzał na mnie, 
lekcji matematyki me odrobił, a w kla­
sie wszystkim opowiadał, że jeżeli ta­
tuś tego zadania zrobić nie może, fc 
czegóż od nich, smarkatych, wymagać 
można!..

— Ta-ak.. — rzekł „niemiec": To 
zadanie zawiłe... Niechże nam kolega 
matematyk powie, jak się rozwiązuje 
takie zadanie.

Kolega matematyk jednak ręką 
machnął, cóś chciał powiedzieć, ale 
rozległ się zbawienny dzwonek, wzy­
wający nauczycieli do klas.

Może kto z  uprzejmych czytelników 
dopomoże niezdarnym panom profeso­
rom, którzy, jak  w:dać, n:e radają się 
na dobrych uczniów klasy drugiej?....

n. z.

PROKURATORZY WILEŃSCY
na stanowiskach prezesów sądów

WILNO. —  W kuluarach sądo­
wych krążą pogłoski, że na wa­
kujące stanowisko prezesa Sądu 
Apelacyjnego po p. W. Wyszyń­
skim mianowany zostanie prokura­

tor tegoż sądu p. Przyłuski.
Stanowisko prezesa Sądu Okrę­

gowego im. objąć prokurator St. 
S eamawski. Z. A.

W ferenfie i na torach
Zawody strzeleckie o mistrzostwo Polski w Wilnie

Od Administracji
W ciągu drugiej połowy września wyślemy naszym Sz. Sz. pre 

numeratorom, którzy zalegają w  prenumeracie, rachunki na należ 

ności z tytułu abonamentu do 1 października.

W celu uniknięcia przerw w  dostarczaniu pisma, uprzedza - |

my tych wszystkich pp. abonentów, którzy na nasze rachunki nie k
$

zareagują i do dn. 1 października należności za prenumeratę nie $

opłacą, że z dniem tym wysyłka pisma zostanie IM BEZWZGLĘ \ 
DNIE wstrzymana. J

i\

Na scenach wileńskiej prowincji
Nie w  Wilnie, ale na Wileńszczyź­

nie wielkiem powodzeniem cieszy się 
słoneczna włoska komedja „Dar Poran­
ka", którą obwozi po naszej prowincji 
p. W acław Ścibor z Liii Zielińską, He­
leną Puchniewską, Utnikiem i Oleckim.

Aktorzy są zachwyceni społeczeń­
stwem kresowem, które wszędzie przy] 
muje ich bardzo serdecznie.

— A jak sceny, to jest — pardon —■ 
świątynie sztuki? — pytam pana Ści- 
bora.

— W  Baranowiczach np. urzędnicy 
mają bardzo przyzwoitą scenę w swym 
klubie. W  Wilejce Powiatowej, dzięki

staraniom Sejmiku wybudowano przed 
kilku laty obszerny lokal, a  w nim dużą 
salę teatralną. Lida przyjęła nas w 
lokalu kina „Eden"#

Władze miejscowe ustosunkowują 
się do nas wszędzie bardzo życzliwie. 
P. W ojewoda nowogródzki obiecał wy­
znaczyć teatrowi objazdowemu sub­
wencję, a Naczelnik wydziału oświa­
towego w  Nowogródku zabiega nawet 
o to, aby Nowogródek miał swój wła­
sny teatr.

Teatr objazdowy, w  obecnej swej 
podróży, m i zamiar odwiedzie piętna­
ście miast. Ir. Saw.

• - Zdjęcie przedstaw ia moment po złożeniu wieńca przez delegatów
oddziałów strzeleckich z całego kraju  na płycie; Mauzoleum ku czci Mar 
szalka Piłsudskiego mi Hossie. Na zdjęciu widoczni: wojewoda, wileński płk. 
Bociański, dowódca <fK. 3 gen. Kleeberg, oraz gen. Skwarczyński.

„Ruch" w dalszym ciągu
na czele Ligi

NotatKf radjnwe
Koncert dawnej muzyki

Transmisja z Warszawskiego Instytutu Głuchoniemych

MA FILMOWEJ TAŹMi*.
„ROBIN HOOD Z ELDORADO".

„CASINO"
Nastrój i koloryt podobnego filmu 

znamy z dobrych obrazów, takich, jak 
„Viva Vil!a“ lub „Senorita w masce". 
Odwrotna strona medalu amerykańskiej 
demokratycznej sprawiedliwości, naj­
bardziej krwawe wyczyny różnych 
„przedstawicieli-- Stanów Zjednoczo­
nych na zabranych ziemiach.

Na tern tle oglądamy tragedję spo­
kojnego meksykańskiego peona, który 
zraniony w swych najprymitywniej­
szych i niewzruszalnych uczuciach sta­
je się mścicielem i postrachem amery­
kańskich najeźdźców. Tworzy coś w 
rodzaju meksykańskiego Zaporoża. 
Jest wodzem olbrzymiej bandy, która 
rządzi się własnemi prawami. Walka 
nie zna pardonu, choć na dnie duszy 
watażki drzemią piękne uczucia, zdu­
szone przez prześladowców.

Wspaniałe zdjęcia koni i popisów 
brawurowej jazdy (t. zw. „amerykań­

skie* ustawienie objektywu),

W e wtorek 29. IX. o godz. 21.00 od- 
odbędaie się w sali W arszawskiego 

Instytutu Głuchoniemych pierwszy kon 
cert „Ormuzu", organizacji muzycznej 
znanej nietylko na terenie stolicy, lecz 
również w mniejszych i najmniejszych 
ośrodkach różnych dzielnic kraju. Or­
ganizacja ta, której zadaniem i celem 
jest krzewienie zamiłowania do muzyki 
w całym kraju, urząaza koncerty we 
wszystkich dzielnicach Polski, powołu­
jąc jako wykonawców najlepszych ar­
tystów.

Tegoroczny inauguracyjny koncert 
przyniesie muzykę wielkich mistrzów 
pierwszej połowy 18-go wieku, u nas 
naogół mało znanych. Dwóch mistrzów 
niemieckich Telemann i nieco wcześniej 
szy Erlebacn, oraz dwóch włoskich D. 
Scarlatti i Pergolese będą przedstawi­
cielami tej bachowskiej epoki. Wyko­
nawcami bedą: Orkiestra Kameralna
pod dyrekcją Cz. Lewickiego i A. Szłe- 
mińska. Koncert fortepianowy D-Dur 
Haydna wykona znany pianista St. 
Szpinalski.

I I Książę Józef Poniatowski
Odczyt przeż radjo

u

Do najhardziej popularnych boha­
terskich postaci naszej historji należy 
postać Księoia Józefa Poniatowskiego. 
Pełen bohaterskiej brawury żołnierz 1 
utalentowany wódz, a jednocześnie 
piękny bywalec dworów stworzony był 
na bohatera legendy, która jx>wstała

dokoła jego postaci. „Książę Józef Po­
niatowski" będzie tematem odczytu w 
cyklu poświęconym hetmanom i bojom 
polskim minionych stuleci; odczyt wy­
głosi dr. Bronisław Pawłowski w dm. 
29 września o godz. 16.45.

 o------

MKM* -

Żywy pacisk

Mecze niedzielne nie zmieniły czo­
łowego i ostatniego miejsca w tabeli. 
Na pierwszem miejscu znajduje się 
wciąż Ruch a na ostatniem  Legja, 
k tórej spadek do klasy A nie ulega 
już wątpliwości. Duże przesunięcia 
natom iast nastąp iły  n a  innych pozy­
cjach. W  pierwszym rzędzie W arsza­
w ianka powoli dochodzi czoła tabeli. 
Po niedzielnem zwycięstwie nad W i­
sła, wysunęła się aż n a  trzeció m iej­
sce. N a drugiej pozycji utrzym ała się

Tabela grupy finałowej o wejście 

do Ligi przedstaw ia się obecnie nas tę­

pująco:

G arbarnia, któi 
punkt mniej od

Ruch
G arbarnia
W arszawianka
Wisła
Pogoń
Ł.K.S.
W arta
Śląsk
Dąb
Legja

AKS — Chorzów 
Cracovia 
Brygada 
Śmigły

a ma zaledwie o 1 
Ruchu.
gier pkt. st. br.

14 20:8 37:26
14 19:9 27:16
14 17:11 21 :19
14 16:12 18:17
14 15:13 28:23
14 1 3 :15 2 9 :27
14 13:15 32:37
14 11:17 21:27
14 1 0 :18 22:36
14 6:22 18:33

zi A.K.5.
gier pkt. st. br.
2 3:1 4:1
2 2 :2 1:1
2 2:2 2:3
2 1:3 0:2

„Legia* spada do KI. A
Na S tad jon ie W ojska Polskiego w 

W arszawie odbył się mecz o m istrzos 
1.w‘o Ligi pomiędzy Pogonią a  Legją. 
D la Legji mecz ten miał specjalne zna 
ozenie, gdyż przegrana musiałaby za­
decydować o spadku Legji do klasy A 
Z tego względu zawody miały prze - 
bieg dram atyczny. Początkowo zanosi 
się n a  wysokie zwycięstwo Legji, kto 
ra  zdobywa przez W ypijewskiego pro 
wadzenie, a  podwyższa przez M artynę 
wynik 2:0 n a  swoją, korzyść. Pogoń

stopniowo przejm uje inicjatyw ę i Ma 
tja s  zodbywa pierwszy punkt dla P o­
goni a Borowski wyrównuje. Ta druga 
bram ka, uznana przez sędziego nie by 
ła  zdobyta w sposób prawidłowy.

W  drugiej połowie Pogoń panuje 
już zupełnie nad sy tuacją i przez Nie 
chcioła i Luchtera uzyskuje dalsze 
dwa punkty, tak że mecz kańczy się 
zwycięstwem Pogoni 4:2 (2:2).»

Widzów zebrało się około 3.000.

RUCH GROMI ŚLĄSK 5:2.

KATOWICE. W  Wielkich Hajduka, 
wobec 8.000 widzów Ruch pokonał w 
meczu rewanżowym Śląsk zdecydowa­
nie 5:2 (4:1). Ruch wykazał doskona­
łą formę niedopuszczając swego prze 
ciwnika do głosu. W  drugiej połowie 
mistrz Polski, mając zwycięstwo za- 
pewnion,. r ie  wysilał / się zbytnio na 
podniesienie wyniku.

GARBARNIA POKONAŁA DĄB 2:0.

KATOWICE. W  meczu o mistrzo­
stwo ligi w  Katowicach Garbarnia po ­
konała Dąb 2:0 (0:0). Mecz był nie­
ciekawy i stał na niskim poziomie. Na 
ogół Dąd nie ustępował swemu prze­
ciwnikowi, ślązacy jednak nie umieli &ę 
zdobyć na skuteczny strzał. Nawet rzut 
kam y nie zastał przez nich wyzyska­
ny-

BEZBRAMKOWY MECZ 
ŁKS — WARTA

ŁÓDŹ. Mecz o mistrzostwo figi po ­
między ŁKS a  W artą rozegrany na 
stadjonie ŁKS zakończył się wnikiem 
bezbrankowym  Mecz stał na mskur 
poziomie. W arta była zespołem lepszym 
i zasłużyła na wygraną. ŁKS wystąpił 
z Sędziwym w ataku, Osieckim w po­
mocy i Welnlcem. W szyscy trzej zawód 
nicy zawiedli. Sędziował p. Wacław 
Kuchar ze Lwowa. Widzów około 
3.000.

WISŁA PRZEGRYWA 
Z WARSZAWIANKĄ W  KRAKOWIE

KRAKÓW. Mecz figowy ponaędz 
Wisła i W arszawianką zakończył się 
sensacyjną i niespodziewaną klęską Wt 
sły w stosunku 3:0 (1:0).

„Wisła" przegrywa z „Warszawianką
w Krakowie

KRAKÓW . P at. Mecz ligowy po - 
między W isłą i W arszawianką zakoń­
czył się sensacyjną i niespodziewaną 
klęską W isły w stosunku 3:0 (1 :0).

W arszaw ianka odniosła zasłużone 
zwycięstwo. Zawodnicy7 jej pokazali 
grę szybką i skuteczną, orjcntację w

akcjach podbramkowych, dobrą kondy 
cję i s ta r t  do piłki.

N a tle gry  W arszaw ianki gospoda­
rze wykazali duży spadek form y, zwła 
szcza w linji ataku, którego akeje za 
wsze rw ały się przed bram ką lub pa 
dały łupem obrony W arszawiankL

Wittman bije Tyczyńskiego
i zdobywa mistrzostwo Łodzi

ŁÓDŹ. P at. W  niedzielę zakończył 
się w Łodzi międzynarodowy turn ie j 
tenisowy o m istrzostwo m iasta.

W  finale W ittn ian  pokonał Tłoczyń 
skiego 7:5, 2:6, 6:4, zdobywając po

raz drugi mistrzostwo Łodzi i puhar 
przechodni.

W  grze pojedynczej pań m istrzynią 
została Jadw iga Jędrzejow ska, bijąc 
w finale Niemkę K acppel 6 :4, 4 :6,6:0

Tragiczne skuttó niepoważnego żartu

W mieście Minneapolis, am erykański a r ty s ta  Zacchini produkuje się co wie 
czór w miejscowym cyrku w dość oryginalny sposób, a mianowicie pozwala 
się wystrzelić ze specjalnie skonstruo-wanc j arm aty ku entuzjazmowi licz 
nej publiczności. Na zdjęciu naszem widzimy właśnie artystę  am erykańskie 
go, spadającego w kształcie pocisku arm atniego na widownię.

le uchwycony nastrój, dobra gra i sta­
ranna reżyserja składa się na całość in­
teresującą i żywą.

W arner Baxtei w roli głównej umie 
pogodzić kontrasty odtwarzanej posta­
ci i wydobyć z nich właściwy koloryt. 
Dwie jego partnerki Ann Loring i Mć r- 

doskona-go są w typie i na miejscu.

Tempo nie słabnie ani przez chwi­
lę, utrzymując napięcie do ostatnich 
scen.

Dodatki prócz PAT-a zawierają mi 
łą rysunkówkę o dwóch pieskach, polu­
jących na kurę.

Tad. C.

Przed „ądem okręgowym w Biało 
grodząc toczył się proces znanego ju ­
gosłowiańskiego bram karza G lazera o 
zabójstwo. Mianowicie n a  zawodach 
piłkarskich  G lazer d la  żartu  trąc ił jed 
nego z piłkarzy  jugosłowi ifLluch, kto 
ry  s ta ł n a  brzegu rzeki Sawy. w rzuca 
jąc  do wody. Młody piłkarz, k tóry  
jak  się okazało nie um iał pływać uto 
nął, mimo natychm iastowej akcji ra ­
tunkowej. G lazer został aresztowany

i obecnie skazano go n a  2 la ta  więzie 
nia za nieumyślne zabójstwo.

DRUŻYNA WYGRAŁA

BO SĘDZIA SIĘ OMYLIŁ

LODŹ. W  rozgrywkach o  mistrzo­
stwo klasy A okręgu łódzkiego, Wi­
dzew pokonał ŁKS 1 B 2:1. Do przer­
wy prowadził ŁKS 1:0. Mecz ten bę­
dzie jednak unieważniony, gdyż sędzia 
przez omyłkę przedłużył grę o 6 minut, 
w którym to czasie padły właśnie dwie 
bramki dla Widzewa. Sędzia Winiar­
ski po sprawdzeniu czasu istotnie 
stwierdził, że omylił się o 6 minut

MIĘDZYNARODOW E ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE SZW EC JI

MALMOE. — Na m iędzynarodo­
wych zawodach lekkoatletycznych w 
Malmoe uzyskano następujące ciekaw­
sze w yniki:

100 mrt. w ygrał Szwed Stransdberg, 
osiągając wspaniały wynik 10,3 (re­
kord światowy wyrównany i rekord 
Szwecji pobity ).

400 m tr. Tam isto (F in iand ją) 48.8 
800 m tr. Ny (Szwecja) 1:54 
3000 m tr. Schaum burg (Niemcy 

S :32.
Oszczep Reind (F ina lnd ja) 69,87 
Dysk — Anderson (Szwecja) 49.83 
Tyczka — Lindblad (Szwecja) 3,90 
S ztafe ta  4x200 m tr. reprezentaejs 

Malmoe 1 :28,2.

IR LA N D JA  B IJE  A N G LJL 3:2

BELFAST. P a t. Doroczny mecz pił 
karsk i pomiędzy reprezentacjam i An- 
glji i I r  landj i zakończył się zwycięst­
wem Irla n d ji w  stosunku -3:2 (3 :2).

tąDAICUl
wc w niyitklck sftekach 

składach aptaesayek saaaaf* 
iradka ad addików

Prow. A. P A K A

Ul ASKAWiKNIE WIUMOWSKJEGO

Zarząd Ligi Polskiego Zw. Piłki No­
żnej postanowił anulować Wilimowskie 
mu Ernestowi z K. S. Ruch karę 2 
miesięcznej dyskwalifikacji, nałożone] 
komunikatem W. G. i D. Ligi PZPN nr. 
6 z dnia 14 maja 1936 r. pkt. 3, ze 
względu na brak materjałów, ustalają­
cych faktyczny stan sprawy.

WYŚCIG KOLARSKI O MISTRZO­
STWO LWOWA.

LWÓW, PAT. W e Lwowie rozegra 
ny został w niedzielę wyścig kolarski 
o mistrzostwo miasta. Startowało 10 za 
wodników. Trasa wyścigu wynosiła 
100 kim. Tytuł mistrza zdobył żelazo 
(Czarni), mając czas 3:49:00, 2) Rach- 
wal (Polonja — Przemyśl), 3) Czczot- 
ka (Pogoń).

W wyścigu pow:etrznvm z Portsmouth do Johannesburga, który rozpocznie 
się ure wtorek, dwaj lotnicy angielscyFindley i Waller wezmą udział pod nu

merem startowym 13.
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.11„GAZETA PCLSKA'
rZY SEZAM SIE OTWORZYŁ?

Chorooa franka podobna jest Jo 
żółtej febry. Jest to „złota febra". Co 
pewien czas gwałtowne ataki gorączki 
— potem : równie gwaitov,ny jej spa­
dek. Stopa dyskontowa Banku Francji 
w ciągu lat ostatnich podskakiwała i 
opadała, jak rtęć w termometrze, trzy­
manym poa pachą przez ciężko chore­
go. W ciągu ostatnich lat 4-ch stopa 
dyskontowa Banku Francji wahała się 
od V/2 do 6. Plodobnych skoków nie 
obserwowaliśmy chyba nigdzie indziej.

Obecnie „złota febra" zbliża się wy­
raźnie ku przesileniu. Laval wszczął byt 
kurację organiczną, która mogła stop­
niowo uzdrowić gospodarkę francuską 
bez uciekania się do operacji. Musiał 
jej jednak dość szybko zaniechać. Z 
iakicn prrvczyn? Z tych samych co 
wszędzie indziej: łatwiej jest, jak się 
okazuje, poświęcić interes ogólny bar­
dzo wyraźnie we Francji związany z 
walutą, aniżeli obrażać interesiki cząst­
kowa p. p. urzędników, kartelowców, 
winiarzy, oraz przedstawicieli cząstko­
wy cli interesów w parlamencie.

Dlaczego zagadnienie waluty nazy­
wamy we Francji zagadnieniem ogól­
nym? Przecież Prezydent Roosevelt ob­
niżając dolara, twierdził, że działa ku 
dobru swego kraju i świata i istotnie 
obniżka dolara była jednym z najbar­
dziej dobroczynnych momentów świa­
towego „równania w dół" W aluta też 
nie może być fetyszem. A obecny pa­
rytet franka nie dlatego jest ogólnym 
francuskim interesem, że we Francji 
jest wielu rentierów. To tylko polity­
cznie utrudnia dewaluację. Natomiast 
nie sądzimy, aby kapitalizacja wewnę­
trzna we Francji doznała uszczerbku na 
skutek dewaluacji. Tego kraju nie trze­
ba przjTiczać do kapitalizacji pienięż­
nej, tak jaik właśnie trzeba do niej 
przyuczać Ptolskę. Francja nie tylko to 
umie kapitalizować, ale zamieniła umie­
jętność tę w nałóg. Tedy z punktu wi­
dzenia ogólnego interesu francuskiego 
jest dziś Obojętne, czy rentier francus­
ki straci czy też nie.. Ale porzucenie o- 
becnego parytetu przez Francję przy­
nosi jej inny dotkliwy uszczerbek, go­
dzący istotnie w ogólne interesy go­
spodarcze tego kraju.

Są kraje o tyle szczęśliwsze, że nie 
walczą już, jak Polska o rozporządza­
nie własną kapitalizacją wewnętrzną, 
lecz konkurują o możność dysponowa­
nia cudzymi kapitałami. Bo jeśli w Lon 
dynie trzymają dziś kapitały Polacy i 
Amerykanie, Turcy i Clulijczycy, Indu- 
si i Francuzi (trzymają dla tego, że ma- 
j, do angielskiego bankiera zaufanie) 
to  Londyn rozporządza aktywnie tymi 
złożonymi u siebie kapitałami, to Lon- 
dyn rozstrzyga o ich użyciu. Położenie 
„krajów - bankierów" jest położeniem 
uprzywilejowanym — albowiem ciągną 
one nie tylko zyski lecz, co stokroć 
ważniejsze i wpływy gospodarcze oraz 
polityczne ze środków oddawanych im 
w zarząd przez inne kraje i konty­
nenty.

Walka o parytet franka była i jest 
w istocie walką o stanowisko Francji 
jako kraju-bankiera. W ojna szarpnęła 
poważnie stanowiskiem bankierskim, 
jakie Francja przed wojną w znacznym 
stopnia posiadała. Niezachwiany po 
wojnie p irytef franka szwajcarskiego, 
guldena holenderskiego, walut skandy­
nawskich, dolara U. S. A. i p r z y w r ó ­
cony po wo nie w r. 1925 pizedwojen­
ny parytet funta sterlinga uczyniły z 
tych prństw  kraje-bank' Tak np. na­

sza pożyczka stabilizacyjna opiewa na 
dolary, guldeny hol., franki szw ajcar­
skie.

W  momencie wybuchu kryzysu sy­
tuacja finansowa Francji była wyjątko­
wo mocna. Poincare swoją deflacyjną 
polityką stworzył poważne rezerwy. — 
Stworzy! także ostrożność, która za­
pobiegła wielu błyskotliwym głup­
stwom, popełnianym gdzieindziej w 
czasie konjunktury. Z chwilą więc gdy 
funt sterling pękł wskutek zbyt wyso­
kiego poziomu cen angielskich, Francja 
mogia podjąć i podjęła walkę o pry­
mat bankierski. Załamanie dolara wzmo 
cniło jeszcze te możliwości. Gdyby wa­
luta francuska wytrzymała aż do koń­
ca kryzysu — wówczas zapewne Pa­
ryż stałby się na długo wielką, renomo­
waną zbiornicą kapitałów światowych 
i wielkim dysponentem finansowym.

Stąd szedł nacisk angielski na fran­
ka, stąd angielska teza, że wszystkie 
waluty winny ulec deprecjacji. Gdyż 
wówczas Londyn okazuje się nie gor­
szym „bankierem" miźli bank „Paryż", 
bank „Amsterdam", czy bank „Bazy- 
lea“. Stad niechętne stanowisko Anglii 
wobec bloku złotego. Londyn ma bo­
wiem już dziś, pomimo dewalucji, ol­
brzymie szanse odzyskania stanowiska 
przedwojennego, w którym właśnie 
Londyn był największym i decydującym 
centrum dyspozycji kapitałowej na 
świecie.

Mądra polityka finansowa Anglii po 
dewaluacji, polegająca na utrzymaniu 
równowagi budżetu, poziomu cen, skur 
czeniu operacji Skarbu na rynku pie­
niężnym, spadku stopy procentowej, 
funduszu wyrównawczym — wszystko 
to stworzyło już dziś z waluty angiel­
skiej — walutę, cieszącą się najwięk­
szym na świecie zaufaniem, z Londynu 
zaś, główny ośrodek lokaty kapitałów. 
Przecież i dziś Bank Francji ma więcej 
złota, niż Bank of England; w podzie­
miach Banku Francuskiego leży jesz­
cze dziś 2.155 miljonów dolarów zło­
tych, w  podziemiach Banku Angielskie­
go tylko 973 miljony dolarów złotych 
(nie licząc funduszu wyrównawczego, 
o nieznacznej wysokości). A jednak 
ludzie uciekają już od franka do funta.

Dewaluacja franka usunie dla Anglii 
po dolarze, wielkiego konkurenta-ban- 
kiera. Dewaluacja franka potwierdzi an­
gielską tezę, że jeśli funt się dewaluuje 
to i na całym świeci musi nastąpić de­
waluacja. Że nie ma, bo być me może 
lepszego ponad Anglię kraju-bankiera.

Ostami atak „złotej febry" przez ja­
ki przechodzi Francja zdaje się po­
twierdzać słuszność tezy angielskiej. 
Francja staje znowu przed nieuniknio­
ną alternatywą. N.ikt zaś we Francji 
nie chce dokonać wyboru: „Róża czy 
fiolek"? pyta wodzirej podprowadzając 
tancerzowi dwie .urocze, dziewczyny 
„Dewaluacjai czyt deflaicja"? — pyta 
życie, podprowadzając francuskim mę­
żom stanu dwie bynajmniej nie „uro­
dziwe" ewentualności. Kolejni premie­
rzy (z wyjątkiem p. Lavala, który 
chciał wybrać ale mu nie dano), z 
premierem in spe, panem Blumem włą­
cznie, odwracają się ze wstrętem od 
obu dziewoi. Dziś jednak sytuacja jest 
już tak daleko posunięta, że jeśli p. 
Blum nie wybierze jednej z dwu ofiaro­
wanych rrw ślicznotek, to  ruchliwsza z 
nich sama rzuci mu się na szyję. Ona 
go wybierze.

Pisaliśmy na ten sam temat przed 
rokiem na tym miejscu poniższe słowa

W tej rubryce zamieś? czemy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali pogir dy w nich wypowiedziane. Owuzem będę się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z ktCreml się zgadzamy. Ale r6wt.il* 
często będziemy zamieszczali artykuły pizeclwnlków 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że 2 jakichuoi- 
wiek względów dany utwór, artykuł .zy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ZYCIE GOSPODARCZi

Niektóre jroinicze ustawy oddłużeniowe
przestają oztatać

które nietylko nie straciły, lecz nabra­
ły aktualnośd.

„Skądże ten nagły dramat? Stąd 
właśnie, że próbowano go uniknąć.

Polityka gospodarcza Francji pole­
gała w ciągu lat pięciu na „lataniu 
dziur" i wymigiwaniu się zarówno de­
waluacji jak i od deflacji. Wyglądało 
to tak:

Ceny światowe na produkty nie 
skartelizowane spadły. Jakaż na to ra­
da? Ano — utrzymać je na dawnym 
wysokim poziomie. A więc: monopol 
zbożowy, monopol winny, wysokie ce­
ny na zboża, wysokie ceny na wina. 
Rezultat — obciążenie budżetu. Obcią­
żenie budżetu bezpośrednie —• na po­
krycie strat owych interwencji. Obcią­
żenie budżetu pośrednie — jako sku­
tek względnie wysokich kosztów utrzy 
niania, a co za tvm idzie — wysokich 
płac funkcjonariuszy państwowych i 
plac wogóle...

Obciążenie w budżecie? Dziura w 
budżecie? Jaka na to rada? Bardzo pro­
sta. Pożyczki wewnętrzne, Ale pożycz­
ki wewnętrzne — to zwyżka kosztów 
produkcji, podczas gdy ceny światowe 
są niskie. Jest to więc zahamowanie 
eksportu, zahamowanie inwestycji pry­
watnych, wzrost bezrobocia...

W zrost bezrobocia? Jaka na to ra­
da? Prosta. Roboty publiczne. Roboty 
publiczne, czyli obciążenie budżetu. Ale 
obciążenie budżetu, to dziura w budże­
cie. Jaka na to rada?

Wiecie już: chodziła czapla po zie­
lonej desce...

Powyższe skrócone i skrystalizowa­
ne ujęcie —• nie odbii ga jednak bar­
dzo od rzeczywistości. W istocie każdy 
kraj, który chce utrzymać swoją ró­
wnowagę wewnętrzna na wysokim po­
ziomie cen, (a zarazem nie jest w sta­
nie zerwać całkowicie kontaktów ze 

światem) — musj do tak utrzymywa­
nej równowagi dopłacać w  ten spo­
sób podpiłowywać galąi, na której pró­
buje siedzieć. To san,o było we Wło­
szech, to samo w Belgii, to samo jest 
(lub będzie —• zważywszy, iż techni­
cznie frank jest b. mocny) we Francii, 
to samo będzie w Szwajcarii i Niem­
czech. Korektywa podziału dochodu 
społecznego na korzyść pokrzywdzo­
nych przez nieunikniony spadek cen: 
dłużnika, rolnika, bezrobotnego i nie- 
skartelizowanego wytwórcy — jest nie 
zbędna. Ale aby korektywa ta miała 
szanse trwałości musi być dokonywana 
przez równanie cen w dół, nie zaś 
przez równanie w  górę.

2dawać się mogło, że państwa tak 
kolosalnie bogate, jak Anglia czy Fran­
cja, lub tak wspaniale zorganizowane 
jak Niemcy — unikną wyboru: dewa­
luacja czy deflacja, doczekają wre­
szcie zwyżkowego ruchu cen. A jednak 
nie doczekają.

Nie doczekają. Pomimo iż dzisiej­
szy poziom cen jest napewno poniżej

objektywnie normalnego poziomu. Po­
mimo, iż istnieje już wiele czynników 
zdolnych do pchnięcia cen w górę.

Nie doczekają dlatego, że: aby go­
spodarstwo światowe ruszyło wresz- 
ci z miejsca — prości ludzie muszą 
rabrać przekonania, że ifikt nie będzie 
ich zbawiał, że nie oędzie cudów. Bo 
cudy gospt darcze można robić tyiko 
rrzy pomocy G. P. U. A i w tedy nie 
zupełnie s,ę udają.

Każda więc próba wymigania się 
od alternatywy: dewaluacja czy defla­
cja sztywnych elementów gospodarki
  jest próbą cudu. Poprawa trzymana
poo rękę przez zdrowy rozsądek — 
czeka cierpliwie w  ukrycfj — aż się 
próby cudów skończą".

Zdaje się, że cuda we Francji zbli­
żają się właśnie do końca. 1 koniec 
ten, jeśli nastąpi — może się okazać 
korzystny dla całego świata. Gdyż 
świat w tej chwili ma w sobie ukryty 
potężny ładunek „prosperity". Nieuf­
ność do magii wpędziła pod ziemię, do 
pończoch, do sienników olbrzymie ilo­
ści złota. W samej Anglii, wedle wia­
rygodnych informacji, leży w tej chwili 
stezauryzowanego złota (głównie cu­
dzoziemskiego) na sumę około 300 mil­
ionów funtowi Od kilku lat cala świa­
towa produkcja złota wsiąkła w  pod 
ziemia tezauryzacji, zapasy zaś złota w 
bankach emisyjnych wędrują tylko z 
jednego kraju do drugiego, Jecz nie 
rosną. Proszę sobie wyobrazić ożywie­
nie, jakie wywołałoby pojawienie tej nie 
„dodatkowej", lecz realnie istniejącej a 
tylko wycofanej przez nieufność z ob­
ioru sity nabywczej! W szystkie próby 
v ydobycia tego stezauryzowanego zło­
ta przez przymus — nie tylko zawodzą, 
lecz co gorzej — wpędzają je jeszcze 
głębiej, już dosłownie pod ziemię. W 
kopalniach złota wydobywa się z ziemi 
poto, aby gdzieś daleko w  innym kraju 
ktoś je znów w ziemię ...zakopał.

Otóż dewaluacja franka, o ile zo­
stałaby przeprowadzona w sposob ro­
zumny, „po argielsku", bez ekspery­
mentów inflacyjnych — mogla-by byC 
sygnałem do ponownej stabilizacji wa­
lutowej na świecie. Anglicy, z powo­
dów wyluszczonych obszernie powy­
żej — nie chcieli, i słusznie ze swego 
punktu widzenia, zaczynać rozmów o 
stabilizacji — dopóki frank trw a na pa­
rytecie. Ale — gdy konkurent przesta­
nie być konkurentem — wówczas 
kto wie? — może uznają, że czas Już 
wymówić to prawdziwe, nie przenoś­
ne „Sezamie, otwórz się", jakim byłaby 
światowa stabilizacja walut, przywró­
cenie swobody obrotów kapitałów t 
idąca za tyn. liberalizacja obrotów to­
warowych. Bo Sezam, tkw lący w mi­
lionach skrytek nieufnego świata — nie 
chce się roztworzyć, póki nie uwierzy, 
że będzie miał swobodę rozporządzania 
tym co posiada.

Niektóre ustawy oddłużeniowe w y­
dane dla rolnictwa posiadają terminy 
preiduzyjne, do których działają. Jeżeli 
więc w terminie tym  nie będą wyko­
rzystane, zainteresowani stracą bez- 
względnie prawo do ulg jakie ustawy 
te zawierają.

Między innemi z dniem 31 paździer­
nika 1936 r. upływa ostateczny termin, 
do którego rolnicy zadłużeni w bankach 
i kasach spółdzielczych czy komunal­
nych mogą zawierać z  instytucjami wie 
rzydejsldemi układy konwersyjire ra 
Bank Akceptacyjny. Mocą takich ukła­
dów zadłużenie rohuKa jest roztermino- 
wywane na raty, obniża się jego opro­
centowanie i na jakiś czas rolnik jest 
zwolniony od płacenia kapitałowych 
ra t od długu, a  płaci jedynie obniżone 
odsetki (korzysta z t. zw. karencji).

Niezawarcie układu konwersyjnego 
w terminie prekłuz\jnym  (t. j. do dn. 
31 października 1936 r.) nietylko spo­
woduje utratę ulg płynących z konwer­
sji (karencja kapitałowa, obniżenie o- 
procentowania ł rozterminowame dłu­
gu na raty) lecz naraża jednocześnie 
dłużników na wdrożenie przez instytu­
cje wierzycielskie kosztownej egzeku­
cji, przed którą me będą już rolnika 
chroniły ustaw y oddłużeniowe.

Należy jednak wskazać, że o ile do 
układu konwersyjnego nie może dojść 
z winy instytucji wierzyclelskiej, np. w 
skutek opornego stanów .ska instytucji, 
wyrażającego się w  uzależnianiu za war 
eta układu od spehiienia warunków nie 
przewidzianych o b o w iąz u ją ce j przepi­
sami—zainteresowani dłużnicy powin­
ni bez zwłoki wnosić skargi do Ko­
mitetu Konwersyjnego przy Ganku Ak- 
ceptacyjnym S. A. (W arszawa, Nowo­
gródzka 50), w  których należy prosić 
o uznanie winy instytucji w niedojściu 
do skutku układu. Jeżeli Komitet Kon- 
wersyjny skargę taką uwzględni, — 
dłużnik zachowuje pr»wO do ulg dla

swego zadłużenia. W  razie zaś odrzu­
cenia skargi dłużnik ulgi tra c i

r r z y  tej okazji należy przypomnieć, 
że akcją oddłużeniową objęte zostały 
ostatnio również spółdzielnie rolniczo- 
handlowe. Mianowicie w drodze Ł zw.
. o stępowania układowego zadłużona 
spółdzielnia może osiągnąć obniżenie 
oprocentowania, roztemunuwarne swo­
ich '"ugow  na raty, a  nawet ich obni­
żenie. W  tym  c2lu zainteresowana spół 
- 'ielnia musi wystąjnw do właściwego 
Wojewódzkiego Urzędu Rozjemczego 
z wnioskiem o  orwaic-e postępowania 
układowego. Odpowtedoia ustaw a prze­
widuje, że z wnioskiem takim może 
wystąpić do urzędu rozjemczego nie­
tylko sama spółdzielnia rolniczo - han­
dlowa ale i osoba z  nią współzobowtą- 
zana (np. żyrant), przytem  ta  osta t­
nia może w  postępowania układowym 
uzyskać częściowe lub całkowite zwol­
nienie siebie od współodpowiedzialno­
ści mate,jalnej.

Z uwagi na to, że częste są wypad­
ki, kiedy bardziej uspołecznień, rolnicy, 
dzięki swojej pracy w e władzach spół­
dzielni reltnczo - handlowych, względ­
nie większemu udziałowi, stali się 
współzobowiązanymi ze spółdzielnią, 
przypominamy, że na zgłaszanie wpio 
sków do urzędów rozjemczych o 
wszczęcie postępowania układowego w 
stosunku do spółdzielni rolniczo - han­
dlowych jest również przewidziany pre- 
kluzyjny termin upływający w roku bie­
żącym, mianowicie jest nim dzień 31 
grudnia 1936 r.

Zamieszczając na tem miejscu parę 
powyższych uwag po szczegółowe in­
formacje oasytamy zainteresowań :h 
do W ojewódzkiego Biura do Spraw  Fi 
nansowo-Rolnych w Wilnie (u l Ostro- 
hramska 19) oraz jego powiatowych 
delegatów urzędujących w każdem mie 
d e  powiatowem przy wydziale pow. 
(sejmiku).

Podwyższenie kredyt, dla handlu zbożem
Bank Gospodarstwa Krajowego 

podwyższył do 4 miljonów zł. ogólną 
sumę kredytów dla handlu zbożem 
prowadzonego przez spółdzielnie romi 
czo — handlowe i ich centrale Ponad­
to przewidziane są również kredyty 
dla handlu prywatnego i młynów han­

dlowych w wysokości 3 miljonów zł. 
Oprocentowanie tych kredytów nie bę­
dzie przekraczało 4% rocznie, przy- 
czem różnica między tą  stawką a  rze­
czywistym kosztem kredytu pokryta 
zostanie przez skarb panstwa

ZBOŻE DLA WOJSKA
bezpośrednio od rolników

Akcja bezpośrednich dostaw zboża 
dla wojska na terenie woj. kieleckiego 
poczyniła w r. b. dość znaczne postępy. 
Władze wojskowe założyły w Kielcach 
punkt skupu zbożf dla odbioru żyta 1 
owsa w  każdy wtorek i piątek, w ciągu 
najbliższych kilku miesięcy. Pozwoli to 
rolnikom z terenu pow. kieleckiego 
oraz niektórych powiatów okolicznych 
dostarczać zboże urmankami do maga-* 
zynów wojskowych w Kielcach, tym- 
bardziej, iż przyjmowane będą każde

ilości
Rolnicy z dalszych okolic przystąpi­

li do organizacji dostaw  wagonowych 
za pośrednictwem półdzjelni oraz kó­
łek rolniczych.

Celem należytego zorganizowania 
tej akcji odbyło się w ostun ich  dniach 
szereg zebrań na terenie poszczegól­
nych okręgowych towarzystw , organ!- 
zacyj i kółek i olniczych, z udziałem de­
legata intendentury wojskowej oraz pa­
tronatu całej akcji abyto.

Ważność ubezpieczenia
mimo niedoączanla poi sy

Sąd Najwyższy wydal orzeczenie 
w sprawie zasadniczego znaczenia. W 
swoim czasie w  dużej katastrofie a- 
utobusowej pod Sądowną, w  której 
zginęło Wkaniicw osób, poniósł śmierć 
,nies7kani< c Łomży Szenkoj I, który na 
pew.en czas Trzedtem ubezpieczył się 
w Tow. asekuiacyjnyui na 5,000 zł 
Kiedy tow arzystw o odesłało polisę, 
Szenkopl już nie żył i poczta odesbJa 
ooflsę, a  towarzystwo uchyliło się od

wypłaty premji. .włerdzac. że umowa 
dochodź do skutku dopiero pc wrę­
czeniu polisy ubezpieczone1 nu Sądy 
pierwszych II tnstancyj rJe podzJeBy 
tego strnowiska. Wreszcie spraw a zna­
lazła się przed Sądem Najwyższym, 
który uatwierdzu wyrok sądu apelacyj 
nego i po dwu latach procesowania 
się rodzina zmarłego oazyskah. wre­
szcie ^ałkowFa pre.rdę.

JADWIGA KIEWNARSKA
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D R O G A  H E L E N Y
Spotkanie to dla niego było niespodzianką, bo nie wi­

dział Heleny orzy śniadaniu, a stryjenka przebąKneła coś o tem, 
że Lagardowa zamierza spędzić cały dzień przy czującej się nie­
dobrze Ani.

—- Kuzynka pozwoli sobie towarzyszyć?
—  Ależ proszą. Będzie mi bardzo miło.
Drażniła go ta bezosobowa, konwencjonalna uprzejmość.
— Może jednak przeszkadzam?
—  Czy mam kuzyna .uniżenie błagać, aby mnie nie pozba­

wiał swego cennego towarzystwa?
— Owszem, proszę mnie błagać długo i z uczuciem, a mo­

że dam się wreszcie up rosić.
Roześmieli się oboje. Olgierd skonstatował, że przy bliż- 

szem poznaniu Helena jest naturalna i sympatyczna. W yglądała 
bardzo młodo,niemal dziewczęco w sukience z  białej piki, spiętej 
czarnym lakierowanym paskiem. Jej śniada fwiarz wydawała się 
Do dziewczęcemu drobna, pod szerokiem rondem pikowego ka­
pelusza. Dobrze widoczna siatka zmarszczek pod oczami i wy­
raźnie rysujące się kreski koło ust, jakoś wcale jej nie postarza­
ły. Odsłonięte ramiona i nogi w białych skarpetkach były opa­
lone na bronz równy i ciepły w tonie.

— Ślicznie kuzynećzka się opala. Czy to u nas na wsi?
— Odzie tam! Tu widok kąpielowego trykotu budzi pow- 

Szecihne zgorszenie. Żeby nie robić ciotce przykrości chodzę do 
jeziora konspiracyjnie, od strony lasu, gdzie brzeg tak jest za- 
rośnięty sitowiem, że nie ma obawy, aby ktoś się skusił na ką- 
P»el. Przed p o k a leczen iem  stop chronią mnie pantofle na grubych 
gumowych poaeszwach.

—• Stryjenka jest nieprawdopodobnie zacofana. Więc to 
(jeszcze zagraniczna opalenizna i taka trwała.

—  Przywykłam opalać się z roku na rok. Mam wrażenie, 
że jeszcze noszę na skórze ślady zimy spędzonej tvA Kairze, no 
i mego ostatniego pobytu w St. Trapez. Do końca niemal upra­
wiałam tam zwykłą kurację słoneczną, bo Jean zdawał się czuć 
nie gorzej, a raczej jednakowo źle jak zwykle. To spadło tak 
nagle, choć właściwie należało się tego ciągle spodziewać.

Znowu zaciężyło między nimi przykre milczenie, rnk zwy­
kle gdy się (Wspomni niebacznie o  czyjejnś nieszczęściu. Olgierd 
zechc.ał skierować rozmowę na tematy bezpieczniejsze.

— W yobrażam sobie jak tu musi kuzynce być ciasno i nie­
swojo, po tym szerokim świecie. I jacy paratjalnie zacofani wy­
dajemy się zapewne wszyscy?

— Właściwie to najbardziej daje mi się we znaki tutejszy 
brak najelementarniejszego komfortu. Dla tych rzeczy n.e mają 
ludzie w Polsce, a zwłaszcza na Kresach, żadnego zrozumienia. 
Brak łazienek i... wogóle... — zarumieniła się bardzo ładnie.

—  Tak, to wogóle jest w  naszych stronach tradycyjnie 
rozpaczliwe, mimo mężnych wysiłków ministra Sławoja —  po­
twierdził ubawiony.

—  Ale ludzie dobrzy, serdeczni. Umieją współczuć, szcze­
rze cieszyć się cudzą radością, płakać nad niedolą. Przyjecha­
łam cała jakby pokłóta szpileczkami nerkanfylizmu, zlośliwos- 
tek. 1 doznałam wrażenia, że pofwioli wygoję się w  tym balsa­
mie poczciwości, jakim się oddycha w Dowmunciszkach. Ciotka 
bywa czasem szorstka, ale wiuj Hipolit jest naprawdę kochany.

— Powinna kuzynka tu zostać jaknajdłużej.
— No nie. To przecież niemożliwe. Na chleb łaskawy nie 

jestem jeszcze dość stara. Nie posiadam zresztą żadnych kwali­
fikacji na rezydentkę: nie lubię niańczyć dzieci, nie robię ręcz­
nych koronek i nie umiem smażyć Konfitur. Już iwl połowie sier­
pnia jadę „za francuskę“ do niejakich Korkuciewiczów

—  Oj to straszni dorobkiewicze. Nie będzie się kuzynećzka 
czuła u nich dobrze.

— Nie sądzę, żebym się mogła czuć specjalnie dobrze na 
jakiejkolwiek posadzie. Nie tak to łatwo w moim wieku debiu­

tować w niepiaktykowanym dotąd fachu. Trudno: trzeba umieć 
płacić swoje życiowe przegrane et faire meauvais jou bonne 
mine. .

Pionowa zmarszczka między brwiami oogłębiła się, ale 
tylko na ch w ilę .

— O konik polny! — Krzyknęła radośnie Helena. — Zielo 
ny! A jaki ogromny. I sam usiadł mi na ręku.

—  Ostrożnie! On się gryzie. ]
—  jeżeli siebie gryzie, to cóż mnie to może obchodzić?
—  No naturalniej-Jwiedziałem, że pani się fcędzie śmiać z

naszej zaściankowej mowy. Cóż my ludzie prości, tutejsi.
— Ależ ja wcale nie z  pana się śmieję, śmieję się do pana 

To tak miło słyszeć melodję swego dzieciństwa, młodości. Tyle 
smutnych lat spędziłam na obczyźnie.

— Za to poznała kuzynka ten daleki wielki świat, do któ­
rego się tak rwało serce i dusza.

— Daleki, wielki świat.... daleki, wielki i1 wrogi. Wie pan. 
kuzynie Olgierdzie? —  Usiądźmy tu; to wgłębienie w  rowie jest 
jak fotel. Zmachałam się, strasznie duszne dziś powietrze.

— Od trzech dni zbiera się na burzę i1 jakoś nie może się 
zebrać. Całe lato takie suche, Zmarnowany urodzaj.

— Za to nie będzie rak zwianej „klęski urodzą,u“ bo i ta­
kie jak słyszałam, kraj ten nawiedzają plagi — zażartowała La­
gardowa.

— Tu na Kresach nigdy nam nic podobnego nie grozi — 
spochmurniał Olgierd.

Siedzieli na wysokiej krawędzi rowu, pod szumiącą ścianą 
zboża. Mizerne było żyto, rzadkie, pełne białawych, wyblakłych 
od upału bławatków. Po drugiej stronie twlyboistej polnej dróżki 
był u gar. Rosły na nim osty szurpate, ciemno-malinowe.

— Jakie to piękne kwiaty! —  entuzjazmowała się Helena.
—  Paskudztwo! kolące, żadne bydlę tego jeść nie będzie. 

Chyba owca z wielkiego głodu.
—  Cóż za poziomy utylita/yzm!

(D. C. N.) ;
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Minister Beck w Genewie P A N I  Ostatni dzień. Film polski dla wszystkich dozwolonyl Kolosalne powodzenie

^ M O S A R S K A  jako „JADZIA”

ii
Zdjęcie nasze przedstawia naszego ministra Spraw Zagranicznych p. Józefa 

Becka, dyskutującego żywo w kuluarach pałacu Ligi Narodów w Genewie 
z członkami komisji weryfikacyjnej Ligi, mającej zdecydować o ważności peł 
nomocnictw abisynskich. Minister Beckzostał, jak wiadomo, wybrany przewód 
niczącym komisji porządku dziennego, wyłonionej przez Ligę.

Co nowego wykombinują?

HELIOS I Premjera! Film dla wszystkich!
1 USmiech i Izy wywoła genjalny bob ster .Dawida  

Coopeifielda* i .A nny Kareniny" Freddie Barthoiomew
w filmie najgłębszych wziuszeń

MAŁY LORD 
FA IN T LER O Y

w g przepięknej powieść. B u r n e t t a . ' N * * ;  
Nadprogram: Atr#kcja kolorowa oraz aktualja. Pocz. o g , 4 ej. Ze 
względu na wysoką wartość aityst. film dozwolony dla młodzieży.

XliB JWIITBRID" lUliewitlł 9.1

CASINO

Ostatnie
dni Robin Hood

Jan KiepuraChluba polski— król tenorów
w żyw io łow y*  filmie mistrzowskiej reżyserii KAROLA ŁAMACZA' p. t.

..Kocham wszystkie kobiety" •
Spiewl M szykal Humorl Teaspol Nad program: Aktualja.

Po posied z<mi i R ad  v I.igi Litwinow rozm awia z hiszpańskim  m inistrem  spr.
y.iiurailicznych Alvarczcm dcl Vayo.

Jeńcy powstańców hiszpańskich

Zdjęcie nasze przedstawia grupę jeńców powstańców hiszpańskich, wziętych 
do niewól po rozgromieniu oddziałów milicji ludowej pod San Sebestian. 
B y i milicjanci hiszpańskiego frontu ludowego, dziś zdani na laskę i niełaskę 
zwycięskich powstańców, prowadzeni na wspólnym powrozie, są badani

przez pilnującą ich straż

Campbell Black zaoit s'ą1|

SZnany ungjgLLi iotnik i zwycięzca .łlynnlgo lotu A n g lj j l— - A ustralja, 
Campbell Black zabił się nu lotnisku w Liroipoolu. Xa zdjęciu widzimy go 

z żoną, słynną ak torką Floroffic.e Dcsmond.

P O M N I K

W

HarsMso Piłsudskiego
w Wilnie

Konto czekowe P. 1  0. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.

DETAL:
Chleb żytni przemiał 55% — 0,29. 
Chleb żytni przemiał 75% — 0,25. 
Chleb żytni razowy — 0,20.
Chleb pszenny przemiał 65% — 0,40. 
Mąka pszenna — 0,30 — 0,45 
Mąka żytnia razowa — 0,15'/2 — 0,16. 
Mąka żytnia pytlowa — 0,25 — 0,26. 
Mięso wolowe — 0,80 — 1,00.
Mięso cielęce — 0,80 — 1,00.
Mięso baranie — 0,90 — 1,10.
Mięso wieprzowe — 1,20 — 1,30. 
Karpie żywe — l,6u — 1,80.
Szczupaki żywe — 1,20 — 2,50. 
Szczupaki śnięte — 1,00 — 1,80. 
Okonie — 1,00 — 1,60.
Płotki — 0,80 — 1,20.
Ziemniaki — 0,04 — 0,05.
Kapusta — 0,05 — 0,10.
Marchew — 0,15 — 0,20.
Buraki 0,10 — 0, 12 .
Brukiew — 0,10.
Cebula — 0,15 — 0,20.
Masło świeże — 1,80 — 2,40.
Masło solone — 1,60 — 1,80.
Mleko — 0,15 — 0,18 za 1 litr. 
Śmietana — 0,60 — 1,00 za 1 litr.
Jaja — 0,06 — 0,07j/j za 1 szt.

 o------

Programy radiowa
WILNO.

Wtorek, dnia 29 września 1936 r.

6.30 iPieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
Muzyka (płyty). 7,20 Dziennik poran­
ny. 7,30 Program dzienny. 7,35 Giełda 
rolnicza. 7,40 Melodje operetkowe (pły 
ty). 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Prze- 
rwa. 11,30 Audycja dla szkól. 11,57 
Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 Je­
sień na łące — pog. wygi. Stefan Pa­
włowski. 12,13 Dżiennik południowy. 
12,23 Trio salonowe. 13,10 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 13,15 Muzy­
ka popularna (płyty). 14,15 — 15,30 
Przerwa. 15,30 Codzienny odcinek po­
wieściowy. 15,38 Życie kulturalne mia­
sta i prowincji. 15,43 Z rynku pracy i 
ruch statków. 15,45 Skrzynka P. K. O. 
16,00 Czajkowski trio Nr. 2 op. 50 (ply 
ty). 16,45 „Książę Józef Poniatowski" 
— odczyt. 17,00 Koncert zespołu man- 
dolinistów „Kaskada". 17,20 Recital 
fortepianowy Wery Winogradowej. 
17,50 „Mount Ewerest" — Góra niepo­
konana. 18,00 Ze spraw  litewskich. 
18,10 Wesołe piosenki (płyty). 18,25 
Biały węgiel W.ileńszczyznj — rozmo­
wa z inż. Jenszem przeprowadzi Zb. 
Kopałko: 18,40 Koncert reklamowy. 
18/50 Pogadanka aktualna. 19,00 Kon­
cert rozrywkowy w wykonaniu Malej 
Orkiestry P. R. 20,30 O poetach i rymo 
pisach. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Pogadanka aktualna. 21,00 Transm. z 
sali Kon. Muz. w Warszawie. 22,00 
Wiadomości sportowe ogólne. 22,10

wiadomości sportowe. 22,15 Za­
praszamy do tańca (płyty). 23,00 Za­
kończenie programu.

WARSZAWA, 
środa, dnia 30 wrześma 1936 r.

6.30 Audycja poranna. 11.30 Au­
dycja dla szkól: 12.23 Rewja znako­
mitych tenorów: 15.45 „Niezwykłe
przygody Jędrka i Felka" — słuchowi­
sko. 16.15 Koncert popularny. 17.00 
Koncert rozrywkowy. 18.00 „Anegdo­
ty z życia Wyspiańskiego, Reymonta, 
Przybyszewskiego" — feljeton. 19.10 
Koncert w wyk. Orkiestry Symfonicz­
nej Polskiego Radja. 20.00 Tino Ros- 
si śpiewa piosenki. 21.00 Koncert

chopinowski w wyk. ZofjiRabcewi-zo- 
wej. 21.30 Kwartet fortepianowy Ro­
berta Schumanna. 22.15 „Czego ucho 

Centralne Biuro Statystyczne spo- zapragnie" -  lekka audycja muzyczna 
rządziło wykaz cen niektórych artyku- 23.00 Muzyka taneczna, 
łów w  hurcie i detalu, notowanych na 
rynkach wileńskich w  dn. 25 b. m. (w 
złotych za 1 klg.).

HURT:
Karpie żywe — 1,40 — 1,60.
Karpie drobne — 1,00 — 1,10.
Szczupaki żywe — 1,60 — 1,70.
Szczupaki śnięte — 1,00 — 1,40.
Okonie — 0,50 — 0,60.
Plotki — 0,25 — 0,35.
Drobne ryby — 0,15 — 0,20.
Papierówka — 11,00 za 1 m. p.
Materjały sosnowe eksp. — 42.00 —

44.00 za 1 m. sześć.
M aterjały świerkowe eksp. — 40,00 —•

42.00 za 1 m. sześć.

ZJAZD DRUŻYNOWYCH W ILEŃ S­
K IC H  CHORĄGW I HARCERZY Z  

TERENÓW  W OJEW ÓDZTW  W I­
LEŃSKIEGO I  NOWOGRÓDZKIEGO

W ILNO. W  dniu 26 i 27 bm. odbył 
się w W inlie w gim nazjum  im. króla 
Zygmunta A ugusta zjazd drużynowych 
z terenów wileńskich chorągwi harce­
rzy.

N a zjazd przybyło przeszło 100 u - 
czestników. Po wysłuchaniu Mszy św. 
w kaplicy gim nazjalnej, został otw ar 
ty  zjazd przez druha harcm istrza dr. 
M. Puciatę, kom endanta Chorągwi.

Na zjeździć m. in. omawiano zagad 
nienia 3-letniego wyścigu pracy oraz 
zlot harcerski z terenów wileńskich 
chorągwi harcerzy, jak i m a się odbyć 
się w 1937 z okazji 25-lecia harcerst­
wa na Wileńszczyźnie. Ustalono, żc 
zlot ten odbędzie sio nad jeziorem Na 
roez przy  końcu czerwca i w początku 
lipea.

s i s ł o a  w a r s z a w s k a

Z dn ia  28 w rześnia 1936 roku 
DEW IZY

Belgia 89,70 89,88 89,52 
Berlin 212,36 212,78 211,94 
Gdańsk 100.20 99,80 
K opcu**:: 117,25 117,54 116,96 
Londyn 26.26 26.33 26.19 
N. Jo rk  czeki 5.32 1 /8  5.29 7 /8  
Oslo 131.95 132,28 131,62 
N. Jo rk  kabel 5.31 1/8 5.32 3 /8

5.29 7 /8
Sztokholm 135,35 135.68 135,02 
W iedeń 99,20 98,80 
H elsin rfo rs 11,61 11.55 
M ontreal 5.31 5.28 ]/>

W ALUTY 
Belgi belg. 89,88 89,45 
DohVy umer. 5.31 !/> 5.281/,
Dolary kanad. 5.30]/> 5.271/,
F u n ty  aug. 26.33 26,17 
Guldeny' gd. 100.20 99,80 
Kor. duńskie 117,54 166.70 
Kor. norw. 132,28 131,30 
K or. szwedz. 135.68 134.70 
M arki fińskie 11,61 11,30 
M arki niem. 138,00 133,00 
Szyi. austrj. 98,00 98,00 
M arki n. srebr. 149.00 144.00 

A K C JE  
B ank Polski 105.00 105.50 
Cukier 28,00 
W ęgiel 15.75 15.50 
L ilpop 14-50 13,75 
M odrzejów 6.75 
Ostrowiec 32,00 31,50 se rja  b. 
Starachow ice 37,00 37.50

P A P I ERY PRO CENTOWE 
3 proc. poż. inwest. 1-sza em. 63,00 

serje 76.00
3 proc. poż. inwest. 2-ga em. 64.00 

serje 78,00
5 proc. konw ersyjna 50.00
6 proc. dolarowa 68,00 69,00 68,50
4 proc. prem j. dolarowa 45.00
7 proc. stabilizacyjna 45.00
4 i pół proc. ziem. 45.25 45.00 45 25 

se rja  p ią ta
5 proc. W arszaw y now. 54.00 54.25 

54.00
5 proc. Łodzi nowe 47,75
6 proc. obi. W arszawy ósma i dzie­

w iąta em isja 53,25 55.00

„NOWOŚCi11 (dawa. Rewja z ul. O łtroorm sk ie i) Ludiris«rsc» "4).
B ilio n  25 gr. D-iH, w poniedziałek 28.1X prcaje>a r*w)i p. t. .M iło ść  i auto*
z udziałem piosenkarza i parodysty Karola Hanusza, komika Laskowskiego, 
primadonny Meli Grabowskiej, Ireny Różyńskiej, Włodzimierza Borunskiego. 
oraz świetnego baletu Konrada Ostrowskiego z primabaleriną Topolnicką 
Miszczykiem. Ciekawe inscenizacyjne pomysły, piosenki, tańce i humor, pięk­

ne dekoracje W. Zalewskiego — gwarantują mile spędzenie wieczoru. 
Codzinnie 2 przedstawienia 6,30 i 9,15. W niedziele Doczątek o 4-ej.

A;AAA,AAA.AAAAAlAAAAAAAfc,4A,4AAA,A*AA>AAjLAAuÂAAA<fcAAAAAAAAAAAAA i

Nowootwarta BibIJoteka
(W y p o ż y cza ln ia  k s ią ż e k )

Z iopitrzena w ik tm ln e wowoicl 
beletrystyczne or*z lekturę dla mło- 
dzieży. MICKIEWICZA 2 4 - 5 .  Czyn­

n i 9 r. — 7 w.
Warnnkl bardzo dostępne.

CSSSOOOKaaff Ł

Lekarze
»r. Zygmunt KUDREWIC2
Chorooy weneryczne — lyfilta, skóruc 

■ oczep lclew e. Przyjwnje od g. 8—1 
3—8. Zamkowi 15 ■ .  2. Tel. 19—60.

Doktór B L U N O W I C Z
Choroby weneryczna, akórne 1 * o czo  
płciowe WIELKA 2 teł. 921, od 9— 1 

i 3 - 8

DOKTÓR
JOZEF FELDSZTEJN

Stom atolog
(Choroby jam y ustnej i zębów) 

P rzyjm uje 4 — 7 
W ileńska 16, telefon 15-36

H e r b a r z  s z l a c h t y  litew­
skiej chciałbym knpić okazyjnie. 
Oferty pod .A . M." Admin. 
.Słow a".

D O M  marowany— osobmak z 
ogrodem w dobrym punkcie 
sprzedaje się. Pośrednictwo wy­
kluczone. Adres w Administracji.

DRZEWKA OWOCOWE wyłącznie ze 
szkółek miejscowych, odpowiednie na 
nasze warunki klimatyczne i glebowe. 
Poleca Wileński Spółdzielczy Syndykat 
Rolniczy w Wilnie, ul. Zawalna 9. Tel. 
323.

K U PIĘ  ośrodek m ajątku ziemskiego 
od 50 do 100 h a  gruntu — z zabudo­
waniami, lub bez. O ferty  na piśmie, 
Wilno, Zarzeczna 16 m. 12 Bystrza- 
nowski.

KTO CHCE NABYĆ ładne i zdrowe 
drzewka owocowe niech się zwróci
do szkółek drzew owocowych folw.
Staro - Jelna ooczta Szczuczyn Nowo­
gródzki, skr. Nr. 40 — lub kol. Czechow 
ce pocz. Lida, skr. Nr. 15.

OKAZYJNIE perski piękny kot doi. 
sprzedania. Garbarska 1, m. 25.

Jnż czas * i* iw U ć  
D R Z E W K A  O W O C O W E

•leca w w ielk i*  w y b o r u  ogrodnictwo
W w  E L E R

Wiln*, Sadowa 8. Tel 70-57.
S*. K .L  itp n sz tm y  olw ledrać n a n e  
izk ó ttl Cenniki w yty lim y betalitnlc

M iam i! lek* m iejscow ych,
odpowiednie na naszr warnnkl klima­

tyczne 1 glebowe
poleca Wileński Spółdzielczy 

Syndykat Rolniczy
w Wilnie, nl Zawalna 9 Tel. 323.

PO SZUK U JĘ ROW ERU męskiego 
(balonówki) używanego. Zgłoszenia do 
R edakcji S. C.

SPR ZED A JE  S IĘ  plac budowlany 
800 m2 w okolicy te a tru  n a  Pohulan­
ce. W iadomość: Zarząd domu, ul. Za­
rzeczna 16, Wilno.

SETTERY IRLA ND ZK IE, czteromic 
sięczne, piękne i  czystej rasy, sprze­
dam. Ul. Mickiewicza 15 — 26.

TURBINY W ODNE „Francisa ', walcy, 
kamienie transmisje dostarcza na do­
godnych warunkach firma G. Kindt, — 
Radom. P o  wszelkie informacje prosimy 
zwracać się do p. St. Stoberskiego — 
Wilno, ul. Poznańska 2—2.

o b s  '  OŁffli^-or^Hcec05<«OŁ.P<:"

L o k a l e
<49KSQSXQ8X3B3CB309CKBSaB89BnMHMBB'

SOLIDNY na stałym stanowisku 
poszukuje m eszkania składające­
go sią z 2 dużych lub 3 mniej­
szych pokoi z kuchn ą. Oferty s 
podaniem ceny składać w Admi­
nistracji „Słowa" dla „solidnv".

POTRZEBNE mieszkanie 3 — 4 pok 
z wygodami w okolicy Zakretowej i 
Pohulanki od 1 grudnia.

O ferty  do Adm. „S łow a" dla M.S

POKÓJ słoneczny, wszelkie wygody, 
z meblami, lub bez, w raz z u trzym a­
niem d la jednej osoby 100 zŁ, dla 2-ch 
160 zł. adres: u lica  Mickiewicza 2 2 -  
12, oglądać od 3 do 5 codzień.

M IESZK A NIE 6-pokojowe ze wszelkie 
mi wygodami z widokiem n a  ogród 
B ernardyński, ciepłe, suche, słoneczne, 
Wilno, ul. Zarzeczna 16.

M IESZK A N IE 3-pokojowe ze wszel- 
kiemi wygodami wolne od podatku, 
do wynajęcie, Zwierzyn.ec ln fianek; 
2-a. w pobliżu mostu.

POKÓJ Z N IE K R Ę P U JĄ C E M  wojś 
ciom, wszelkiemi wygodami z używaj 
nością telefonu do wyn? ęcia d la  sa­
motnego (ej) Antokolska 50 m. 2.

3 PO K O JE  z wygodam. z używalnoś­
cią kuchni d la  m ałej rodziny, bez zna. 
łych dzieci J .  Jasińskiego 7. 
mmamm«K3nac8SM5ras»>wc0K3csBBK»N a u k a
S U C H A L T E R JI własnym systemem 
naucza były p rokuren t poważnego bai 
kn zagranicznego 3 do 4 miesięczna 
nauka umożliwi samodzielną pracę 
Beliny 5. m. 1.

Po długoletnim pobycie we 
Francji udzielam lekcjj francu­
skiego za skromną opłatą. Zgło­
szenia sub J. S. do Administracji 
„Słowa".

Poszukuje pruci-ru-www* „iaa» 
ABSOLW ENTKA kursów  Przewłoc­
kiej, ukończ. 6 klas gimn poszukuje 
m iejsca pielęgniarki lub w  rodzinie 
przy dzieciach. O ferty  kierować dc 
Adwin. „Słowa11 sub „A bsolw entka".

ABSOLW ENT filozofji wychowawca
poszukuje posady nauczycielskiej n» 
wsi. Przygotow uje da> egzaminów od 
kl. I  — V i n  gimn. i do m atury. Zgh< 
szeria  do Redakc.y „Słow a" pod 
„Energiczny* ‘ .

RZĄDCA kawaler, zamiłowany hodow 
ca, w ieloletnia p rak tyka , poszukuje pe 
sady samodzielnej lub pod dyspozycję 
Zgłoszenia do R edakcji „S łow a" pod 
„L eg jo n is ta" .

PIELĘGNIARKĘ do dzieci b. sumienną 
zdrową, spokojną z paroletnią prakty­
ką mogę polecić. Dęoska. Śniadeckich 
3 m. 33.

Osoba w starszym wieku zdro­
wa i silna fizycznie nieposzla­
kowanej uczciwości poszukuje 
pracy przy małej rodziaie, może 
opiekować się dzieckiem lab sta­
rą i chorą osobą za utrzymanie 
i bardzo małe wynagrodzenie— 
umie szyć i bardzo dobrze ce ­
ruje — Zwrócić sią na Zarzecze 
5 - 2 .

R ó ż n e
„MŁYNY". Kompletną budowę mły­
nów, budynki, szluzy, groble, plany, 
projekty, kalkulacje wykonuje prędko 
i fachowo St. S to b ersk , Wikto, Poz­
nańska 2—2.

OBIADY, domowe smaczne i zdrowe 
dla kilku osób w  domu prywatnym. — 
Montwiłłowska 14.

DOMY przyjmujemy w admini­
stracje. Stowarzyszenie W łsści- 
cieli Nieruchomości, . ig iellońska  
5, wtorek—piątek 5— 7.

Siostra (b. studentka medycyny) 
przyjmuje dyżury do ehnrych, 
zastrzyki, masaż, bańki, katetery- 
zacja. Zgadza sią na wyjazd, m. 
Wilno, ul. Knlwaryjska Nr. 2 
m. 16, Kren’ow*.
BKB50CKK8»SXrk»r X 0388X00Z g u b y

rdawca: S ta n is ła w  M ack iew icz Druk. „SŁOWO". Wikto, Zamkowa Z.

ZGUBIONO pakiet z listami i rysun­
kami w pociągu III kl. idą /m W arsza­
wa — Zemgale dnia 19. IX. 36 r. — 
Łaskawy znalazca raczy odesłać za 
nagrodą pod adresem: Wilno, Antoko!

R e d a k to r  H en ry k  K a ss y a n c rw te


